ivi 


i4tacznych. 


dzienników. — Listy należy frankować, 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Prenumerata miejscowa: | 
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| Lwów 19 kwietnia 1919. 
) 
du spadła na ludzkość groza wojay, 
obchodzi się święta w zgoła odmienny, niż 
iwniej sposób. Ani śladu zgiełku, festów, 
ùstej uciechy; zrozumieliśmy nakoniec, że 
-OŚciół nie po to nstanowił pamiątki naj- 
Ważniejszych momentów swego istnienia, 
Jszlachetniała fizyognomia świątek, widać 
dzą nią skupienie, tak potrzebne, tak pożą- 
àno, To tak, jakbyśmy stanąwszy u grani- 
nego słupa, poglądali wstecz na przebytą 
|"0gę, a potem przed siebie patrząc, badali 
| "ekające Świat dalsze etapy pielgrzymki. 
j W tych rozmyślaniach jedno uderzyć 
jes musi: symetryczność, jeśli wolno użyć 


SL 
— 
= 
— 


rę: 
ans- | "50 wyrażenia, — symetryczność zjawisk. Po- 
eche- | tarzają się one, przebiegają po tej samej mniej 
> do | Pięcej linii, do tych samych dochodzą wy- 
dl ý ów. Musi stąd nasunąć się przeświad- 
© | nie, iż są dwie potęgi: jadna jasna, do- 
Ma, która pociąga ludzkość ku szczęściu i 
[Miga ciemna, zła, która dzieje ludzkości od | 

| mtej stara się oderwać i wstecz zepehnąć, | 

| lawet usiłuje zwalezyć i obalić świetlaną 

| Wiewodniczkę. Ale przekleństwo cięży nad 
|"słannikami piekieł i prędzej czy później | 
sze oni ostatecznie w proch zostają starei. 

3 | Nie trzeba zaś zbytnio zastanawiać się 
-3) [a owym osobliwym tokiem zdarzeń, aby 
| *ozumieć, że to powtarza się ciągle hi- 
Morya Syna Bożego, że to On żyje, cierpi, | 

| ada ofiarą i wstaje napowrót w tryumiie, 

OcĄ A Na nowo tę samą obierać kolej. Kiedyś 
ści | 88 przyjdzie, gdy wkońcu to koło przemian | 
„di l Nie zatrzymane ręką dopałnionych wyro- 


Proch starty potwór, ciągle na nowo pod- 
 Mowujący Królestwo Boże. 

Czy my, choćby nasi synowie, nasze 
| Muki, doczekamy owej chwili? 

a, My w każdym razie przeżyliśmy, jako 
|. adkowie — nie bezczynni bynajmniej —- 
| ten z najpotężniejszych buntów podniesio- 
h przeciwko Bóstwu prawdy i prawa, 
| Stone żywota — a teraz czekamy zde- 
| inia powslonego potworu. 

T Przez lat cztery szalał on w zaślepie- 
| lpoczuciu swej mocy. A owych lat cztery 
nto znowu powrotne, jeno że cięższe i 


L 
ny 
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SEE 
| MUSZKA. 


Fowieść. 


(Ciąg dalszy). 


— Jeżeli kto chce Noc przedstawić w 


taci cudnej dziewczyny, to ma ją tu, przed 


< 


— Szkoda, ż3 pan nie roki Duszy. To 


ciekawy obraz. 

Ne 7 Jeżeli panie pozwolą. gdy skończę 
Nag Prosze jeszeze n kwadrans dia Duszy. 
ù e wegle-m. Ale teraz muszę prosić 
ty enie, Skończyłem ogólne zarysy i za- 
M robotę — a do tego muszę się skupić, 
Artystyczne Anioły milczenia zaludniły 


bb 


Wychodzi eodziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni | 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 1 na prowincyi 40 hal. 

nia; Biura Redakcyi i Admiuistracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za- 
lejgcowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyneze uumera do nabycia w trafikach i biu- 
Telefon Redazeyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 537 


Prenumerata zamiejszowa : | 


roczniś 


Niedziela, 20 Kwietnia 1919. 


TÈ 


Chrystusa w dziejach. Wznowiły się Pasye 
w całej pełni. Nie brakło zasądzenia na 
śmierć idej zwiastowanych przez Zbawiciela, 
nie brakło włożenia mu cierniowej korony 
na skroń, wyszydzenia i oplwania. 

Potem zaś rozpoczęło się krzyżowanie, 
zatrzęsły się posady ziem od wbijania gwoż- 
dzi w żywe ciało, ażkrew, — strumienie krwi 
trysnęły z ran i całą zalały ziemię. I bok 
przebodzony był Chrystusowi w narodach, a 
teraz ciało jego martwe leży w mogilnej 
cieśni. Ale już gromadzą się na kręgach 
przebłyski światła i struchlałe serca wier- 
nych odzyskały nadzieję, a oczy ieh pairan, | 
«jchło-li zapłonie słońce zmartwychwstania. 

A wśród tych, co Chrystusowy ueiele- 
śniali pierwiastek, była Polska. Wśród tych 
była, eo najwięcej ucierpieli wzgardy, da 
niżenia, najwięcej opili się hyzopem z żół- 
cią, najwięcej krwi z pod serca przelali. | 
Wśród tych była. Wśród tych była, cof 
wszystkie męczarnie ukrzyżowania przeszli 
w najpełniejszej mierze; bodaj czy nie naj- 
pierwszą była wśród tych właśnie. 

Ale już idzie zmartwychwstanie i by- 
łoby niepomyślną dla Królestwa Bożego 
wróżbą, gdyby nie w najpełniejszej też i 


Ludzkość żyje nadzieją, iż to poraz ostatni 
Chrystus w dziejowej reinkorporacyi prze- 
bywał swą okropną nsd wyraz via dolorosa 
i że już w historyi nie będzie więcej Gol- 
got. A ta nadzieja byłaby zwodna, gdyby 
Polsce nie stała się sprawiedliwość. To by- 
łoby niezabliźnicne jeszcze ran rozdarcie i 
w żywem ciele ludzkości pozostawienie kol- 
ców z korony cierniowej, to byłaby dalsza 


| 
| 


iżby na nowo knował przeciw prawu spiski, 
a w chwili sposobnej łeb podniósł i zwiódł 
rękę na Pana. 

Którzy zasiadają w trybunala narodów, 
pamiętać winni o tem, my zaś jesteśmy peł- 
ni zaufania, iż pamiętać będą. I oczekujemy 
od nich tej pełni zmartwychwstania spra- 
wiedliwości, która da Polsce nietylko wskrze- 
szenie, lecz także możność dalszego życia 
wedle praw jej należnych. i 

To będzie jedno z najpiękniejszych 
zmartwychwstań Zbawiciela, jakie zapamię- 
tano, będzie ukoronowaniem tych zmar- 


pracownię i były bez ruchu, Jeden stał też 
za malarzem, kierował jego wzrokiem, pod- 
pierał wytężoną prawicę, wskazywał oczami, 
jakie wybrać kredy kolorowe i szeptał bez- 
głośnym szmerem: Patrz, jakie to piękne. .. 
naśladuj w płaszczyźnie, co Wielki Stworzy- 
ciel utworzył w kształcie... wlej życie w 
martwy karton, zaklnij ja w barwie i linii, 
zatrzymaj! — Niech żyje w nieruchomem 
Pięknie, co żyje w żywem stworzeniu. 

A drugi Anioł dobry i łagodny niewi- 
dzialnem: ramieżiem otoczył dziewczynę. Ped- 
trzymywał jej głowę, by nieopadła w znaże- 
niu, wskazywał na malarza i myślał; a myśl 
jego była jak struna, co dźwięczy i pokro- 
wnymi dźwięki w innych myślach drga. 
I siysząła dziewczyna to drganie, te tajemne 
podszepty anielskie: Milcz i oddaj się na 
własność temu, co ma być zakleto w barwie 
i linii; jesteś oblubienieą Piękna — jesteś 
wsgółtwerzycielką dzieła, co ciebie przeżyje 
i mówić bęczie w niemej ebwalbie o Wiel- 


zaninem). 


miary ka 


Podwałe 1. 3. 


Rok 109. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
numerują od l stycznia do końca czerwea, ćwierćroczni i miesięczni za dopałtą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 24 K. 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na rece redaktora „Przewodni ka“ 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad ma 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i lieczhowy 40 hal, 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., xa wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 


głoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
Gzbowe po 40 hał. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
Ogłoszenia liczbowe, tabolaryezne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubaz- 
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy å łamowy lub jego miejsce, 
Wszystkie ogłoszenis przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 


BER U adki r O OWO ORO O z R W OC DÓB p O STARE 


będzie już dopełnieniem ich cyklu, bowiem 
da podwaliny Królestwu Bożemu, które jest 
niezłomne i wieczyste, a które wtedy się 
wzniesie, gdy pokój wejdzie pomiędzy ludy, 
na sprawiedliwości wsparty. 


W sprawia komunikatów wojennych. 


Na podstawie uchwały Tow. dziennika- 
czy polskich, delegacya Towarzystwa złożona 
z pp. wiceprezesa red. Bronisława Lasko- 
wnickiego, red. dr. Vogla i sekretarza Kol- 
buszowskiego udała się wczoraj do bawią- 
cego we Lwowie subkomitetu komisyi woj- 
skowej Sejmu walnego w Warszawie, aby 
interweniować w sprawie niewydawania pra- 
sie lwowskiej przez Biuro prasowe wojsko- 
we informacyj o przebiegu walk pod Lwo- 
wem i w sprawie złego 1 ograniczonego bar- 
dzo funkcyonowania telefonu międzymiasto - 
wego, wskutek czego pisma lwowskie nie 
otrzymują depesz z Warszawy i zachodu. 
Członkowie subkomitetu (przewodniczący po- 
seł Rataj i posłowie Dębski, Dubanowicz i 


Królowa rumuńska z angielskim zmysłem prak- 
tyeznym przyjęła parę dni temu dziennikarzy 
ententy, aby im długo opowiadać o swym 
nieszczęśliwym kraju. Żaden z pewnością 
minister propagandy nie mógłby być bar- 
dziej wymownym, bardziej wzruszać i prze- 
konywać, Nakreśliła tragiczny obraz życia 
w Jassach, kiedy odjechali wszyscy sprzy- 
mierzeńcy, pozostawiając dwór, rząd i kraj 
pomiędzy bolszewikami, Austryakami, Niem- 
cami, Bułgarami i morzem Czarnem. Królc- 
wanie zdecydowała się zawrzeć pokoju: ona 
czuje po żołniersku. Ale cóż robić? Król 
wskazywał jej na to, że wycofujące się 
z Rossyi wojska są bite przez bolszewików. 
Obeenie najważniejszym problemem jest zor- 
ganizowanie oporu przeciw bolszewik: m, któ- 
rzy są najgorszą zarazą, jaka kiedykolwiek 
grasowała na świecie. Leży więc w intere- 
sie sprzymierzonych przyjść Rumunii z po- 
mocą, uczynić ją silnem i trwałem przedmu- 
rzem przeciw temu złu. 

Rumunia powierzyła mi obronę swej 
sprawy — rzekła królowa — i dlatego je- 
stem w Paryżu. Pojadę do Anglii, a nawet 
do Ameryki, jeżeli tego będzie potrzeba dla 
dobra mojej ojezyzny. Chee obejrzeć wszyst- 
kie kraje, które jej pospieszyły z pomocą. 


Hausner) wysłuchali z wielkiem zaintereso- | Bylebym tylko znalazła czas na opisanie 
waniem żalów, wniesionych imieniem prasy | tego. Mam pewną żyłkę pisarską, Ale brak 


lwowskiej, uznali ich słuszność, przyrzekli, j mu ezasu. 


Gdy się jest królową, trzeba 


iż interweniować będą u władz wojskowych | tyle rzeczy poświęcać. Nad niczem tak wiele 
we Lwowie, aby tutejsze wojskowe Biuro | nie myślałam, jak nad ulżeniem losu naszym 
mierze było dane Polsce zadośćuczynienie. į prasowe, jak dawniej tak i na przyszłość jrannym i chorym, 


dawało informacye o przebiegu walk pod 


Ale wróćmy do bolszewizmu. Powin- 


Lwowem, co przyczyni się bardzo do uspo- niśmy się wszyscy uzbroić przeciw niemu. 
kojania nękanej hukiem strzałów publiczno- į Generał Berthelot, z którym rozmawiałam 


ści naszej, zwłaszcza, że brak tych wia- 
domości daje powód wrogom naszym do 
rozszerzania najpotworniejszych plotek, Ró- 
wnież przyrzekli interweniować w Warsza- 
wie, aby służba telefoniczna między War- 
Szawą, Krakowem i Lwowem szła sprawniej 
i by w tych czasach pisma lwowskie nie 
były pozbawione najważniejszych wiadomo- 


A i gdy już nie podniesie łba więcej ten | zachęta dla przewrotuego ducha ciemności, j ści. Mamy więc nadzieję, że dzięki inter- 


wencyi subkomitetu władze wojskowe uznają 
wreszcie ważność prasy i będą się do niej 
przychylniej odnosiły i nie będą czyniły tru- 
dności w informowaniu publiczności naszej 
o przebiegu walk, 


zabiegi Królowej ramnńskiej 


o pomoc ojczyźnie. 


Corriere della Sera otrzymuje od swego 


kim Stworzycielu, eo takie Piękno mógł 
stworzyć... 


. . . . . 1 


Rawicz i Muszka wyglądali jak dwa 
dziwne zjawiska. On z czołem zachmurzo- 
nem, wzrokiem wytężonym badawczo. zebra- 
ny w sobig, jakby do skoku: A ta zdolność 
jego i wiedza wyskakiwały z mózgu, z serca, 
rzez rękę, przez kredki, na karton. Ona, jak 
posąg nieruchoma, półobrotem głowy żu 
niemu zwrócona, swojemi czarnemi, głębo- 
kiemi oczami w malarza wpatrzona, z jego 
dziełem związaaa. I zdało się, że oboje wstrzy- 
mują oddech, by w tej twórczej pracy nie 
spłoszyć Gemi"sza Fięknz — co niewidzial- 
ny, zawrotną Moeą ich oboje — Naśladoweę 
Stwórcy i Stworzenie, w niemyin uścisku 
opętał... 


otniejsze, niż kiedykolwiek krzyżowanie | twychwstań, a przeczucie sere powiada.. że | korespondenta paryskiego następujący list: | stwo, dla którego ponieśli 


przed wyjazdem, powiedział mi tak: Trzeba 
ustanowić kordon sanitarny dokoła Rossyi i 
zdecydować się na pozostawienie jej samej 
sobie, póki całkowicie nie spłonie; następnie 
wszystkie państwa sprzymierzone powinny 
wkroczyć tam i rozgnieść bolszewików, 
l Drugą ważną kwesiyą dla Rumunii 
jest sprawa Banatu. Rumunia musi w tym 
kierunku działać w porozumieniu z Serbami, 
Królowa wciąż jest w kontakcie z p. CIe- 
menceau. 

Świeżo królowa została przyjęta przez 
„L Institut de France*, który mianował ją 
członkiem sekcyi sztuk pięknych. Zdaje się, 
że takiego zaszezytu nie dostąpiła jeszeze 
dotąd żadna kobieta. 

„ — Przyjmuję to jednak — oświadczyła 
królowa — dla siebie i dla mego kraju, 
Kraj mój ma wszelkie zasługi: jest piękny, 
dzielny i prawy. Teraz jest chwila do utwo- 
rzenia wielkiej Rumunii. Będę królową wszyst- 
kich Rumunów, zjednoczonych w jednem, 
wielkiem państwie, ala czuję się bardziej 
pokorną, niż przedtem. Ziszczą się nasze 
marzenia wiekowe, musimy wyzyskać zwycię- 
śmy tyle ofiar. 


I tym twórczym szałem ogłuszony nie 
słyszał Rawicz, że ktoś zadzwonił, że pani 
Anna wyszła na paleach, że zamieniła kilka 
słów w przedsionku, że weszła do pracowni 
z Fiławieckim, paleem na ustach nakazując 
milczenie, Piławiecki usiadł, popatrzał na 
Muszkę, Patrzał, oczy otwierał szeroko — 
mreszcie i usta otworzył, jakby mu było za 
mzio, iż ją wzrokiem pożera. 

Dopiero gdy po chwili Rawicz odstąpił 
od stalugi, krędkę położył, zmrużeniem oczu 
porównał nieskończone jeszeze dzieło z mo» 
delem i zawołał: 

~- Może zrobimy chwilę pauzy... 

Piżawiecki powstał, posuwistym kro- 
kiem stanął przed panuą i skłonił jej się, 
nisko głowę na pierś opuszczając, i 


10. a. n.; 


Jeszcze wkońcu stycznia b. r. sformo- 
wano włoskie stronnictwo katolickie pod na- 
zwą „Portito Popolare Italiano“. Przez na- 
stepne miesiące stronnictwo starało się umó- 
wić i nawiązać odpowiednie stosunki. Jestto 
znamienny zwrot w polityce włoskich kato- 
lików, k*órzy temsamem zrywają z tradycyą. 
Dotychczas bowiem nie było we Włoszech 
partyi katolickiej. Przez wisle lat, popiera- 
jąc stanowisko Watykanu, katolicy, jako tacy 
mieli się trzymać zdala od polityki włoskiej. 
Ostatni Papież, Pius X. starał się nieco 
zmiękczyć to nieprzebłagane stanowisko i 
i złagodzić sens bulli non expedił, co też 
miało swój wpływ na wybory w r. 1913, 
Katolicy wprawdzie nie zorganizowali się 
w partyę, ale starali się występować soli- 
darnie. 

Wypadki wykazały niepraktyczność : 


Włoskie stronnictwo vaT 
| 


dobnego stanu rzeczy. Meda został powołany 
na ministra skarbu w gabinecie Bisollego, 
potem orlando, a zarazem miał on reprezen- 
tować opinię katolicką w pierwszam narodo- 
wem ministerstwie. „Portito Populare Ita- 
liano* ezyni zadość temn brakowi odpowie- 
dniego stronnictwa. 

Program jej jest w pierwszej części 
klerykalny, jednak bez szczególnie reakcyj- 
nego zabarwienia, w drugiej zaś części pro- 
grsmu panuje duch postępowy. W odezwie 
swojej nowe stronnictwo zwraca się do wszyst- 
kich, którzy są moralnie wolni i socyalnie 
rozwinięci, którsy oceniają i szanują moral- 
ne cnoty włoskiego narodu“. 

Osservatore Romano pablikuje list hr. 
Della Torre, przewodniczącego orzganizacyi 
katolickiej „Unione Popolare“ do Papieża, 
w którem zaznacza, że nastąpi obecnie likwi- ; 
dacya jego zrzeszenia, które zleje się z lu- 
dową partyą. Nowa partya, jak się zdaje, 
nie będzie stała pod bezpośrednim nadzorem | 
Watykanu, lecz posiadać będzie swobodę 
ruchu. 

Spodziewać się należy, że nowe stron- 
nictwo weźmie udział w interesującej w osta- 
tnich czasach akeyi zbliżenia Watykanu 
z kwirynałem, 


2e świata. 


= Rząd bolszewicki w Wilnie | 


są bezpodstawne. Również nieprawdziwa 
jest wiadomość, jakoby Bułgarya stała w ja- 
kimkolwiek związku z moskiewskim rządem. 
W Bułgaryi panuje zupałny spokój, żadnych 
przygotowań wojennych się nie robi, cała 
ludność jest wierna królowi i koalicji. 


== Rumuńskie Biuro prasowe donosi: 
Węgry rozpoczęły mobilizacyę wojsk 
przeciw granicy serbskieji rumuńskiej. 
Akcją poborową kiernja bolszewik rossyjski 
Bermann, którego w tym celu posłał Leonin. 


= (zecho-słowacy uzyskali od 
Stauów Zjednoczonych pożyczkę w sumie 
41,380.000 dolarów. Pieniądze te mają być 
obrócone na pokrycie wydatków korpusu 
czesko-słowackiego na Syberyi. 


= Loadyński dziennik Daily Express 
zamieścił ciekawy artykuł, w którym wska- 
zuje na ścisłą łączność syonistów z 
propagandą bolszewizmu w Anglii. 
Dziennik wymieniony jako przykład przyta- 
cza głośnego pisarza syonistycznego Izraela 
Zaogwilla, który jest znany, jako jeden „z 
wielkich proroków odrodzenia żydowskiego“, 
a który za przodownika swego odrodzenia 
uważa bolszewizm. 

Równocześnie Times opisuje jaden z bol- 
szewiekich występów tego samego Zangwilla. 
Było to wielkie zgromadzenie żydowskie w 
Albert Hali w Londynie. Publiczność i pre- 
zydyum tego zgromadzenia składały się z 
młodzieży żydowskiej, która rozwinęła w sali 
czerwony sztandar, przewiązany czarną Sszar- 
fą. na znak żałoby po Róży Luksemburg i 
Liebknschcie. Jednym z mowców na tem 
zgromadzeniu był Zaungwill, który wskazał 
następującą metodę walki o przyszłość ży- 
dowstwa: 

„Czekać na strajk górniczy i wtedy 
wyzyskać wszystkie środki, aby zatamować 
ruch przemysłowy“. 


== $ocyaliści czescy Modracek 
i Hudec założyli nową partyę so- 
cyalistyczną pod nazwą „Partya czesko- 
słowacka pracującego ludu“, którego pro- 
gram opiewa: krytyka dotychczasowej do- 
ktryny socyalistycznej, walka z bolszewizmem, 
organizacya mas pracnjących przeciw kapi- 
talizmowi, demokratyczny ustrój republiki, 
gospodareza autonomia ludu, przekształcenie 
społeczeństwa  kapitalistycznego na społe- 
czeństwo pracy w duchu socyalistycznym, 
uznanie walki klasowej. 


Według Neue Tiroler Stimmen, 
byłyk 


wydał następujący dekret: „Pedaje się do | salka obecnie w Vaduzie, stolicy księstewka 


publicznej wiadomości, ża wszystkie podatki, 
przewidziane ustawą o opłatach akcyzowych 
rządu rossyjskiej soeyalistycznej federacyjnej 
sowieckiej republiki i republiki Litwy i Bia 
łorusi, są dla ludności obowiązujące i mają 
być wnoszone do Banku Ludowego. Udział 
nad prawidłością i punktualnem płaceniem 
tych podatków powierza się oddziałowi po- 
datków pośrednich przy komisaryacie skarbu 
republiki“. 

= Dzienniki angielskie domagają się 
gorąco  matychmisstowego wkroezenia 
wojsk ententy do Niemiec, celem osta- 
tecznego stłumienia bolszewizmu rossyjskie- 
go w Niemczech. 


== Królewsko-bułgarskie poselstwo za- 
wiadomiło Neue fr. Presse, że wszystkie obie- 
gające w ostatnich czasach wieści o boi- 
szewiekieh rozruchach w Bułgaryi; 


Z MUZYKI. 


Niema — jak wiadomo — granie od- 
dzielających wyraźnie sprawność ueznia od 
sztuki wykonawczej początkującego artysty. 
Gdyby nawet istniały jakiekolwiek argumen- 
ty krytyczne, uzasadniające taką różnicę, za- 
cierałby ją i niweczył niemiłosiernie czyn- 
nik w sztuce najważniejszy i wszechwładny: 
talent ucznia, względnie owego artysty, roz- 
poczynającego swą karyerę koncertową. 

Wstępne te słowa zaznaczają już nie- 
dwuznacznia, że będzie tu mowa o uczniach, 
których niepospolity talent zdaje się przeła- 
mywać owe konwencyonsalne i częstokroć 
fikcyjne granice. Takie „trifolium“ wiele za- 
powiadające na przyszłość, wykaxywał osta- 
tni koncert uczenie i uezniów kónserwato- 
ryum (niedziela, 18 b. m.). Spiewaczka p. E. 
Bartelmus (klasa prof. Z. Kozłowskiej), p. A. 
Hermelin, uczeń prof, V. Kurza, i p. E. Stul- 
man (klasa prof. M. Wolisthała), dali słu- 
chaczom więcej zadowolenia, niż to zwykli 
czynić nawet absolwenci na  popisach 
uczniowskich. A ponieważ i tu — celem zu- 
pełnie sprawiedliwej oceny jednostek — wy- 
pada zaznaczyć istniejące między nimi ró- 
żnice uzdolnienia, wymieniam na pierwszam 
miejscu młodego pianistę A. Hermelina, któ- 
rego wybitny i wyjątkowy talent zwracać 
musi na siebie uwagę publiczności muzykal- 
nej. Ramy sprawozdania i konieczna zwię- 


| prawicy. 


Lichtenstein. 


== W pruskiem Zgromadzeniu krajo- 
wem postawili niezawiśli socyaliści wnio- 
sek, aby pałace rodziny Hohenzol- 
lernów użyto dla celów humanitarnych. 
Wniosak został przyjęty przeciw głosom 


Niezawiśli postawili również wniosek, 
aby uznano dzień 1 maja i 9 listopada za 
święta państwowe. Wniosek, dotyczący 
1 maja został odrzucony 114 głosami prze- 
ciw 112. 


== Jak donosi Temps, przewodniczący 
delegacyi gruzińskiej na konferencyi pokoju 
ogłasza komunikat następujący : 

Dnia 12 marea odbyło się w Tyflisie 
uroczysta otwarcie konstytuanty 
gruzińskiej. Zgromadzenie ratyfikowało 


w całości akt niepodległości Gruzyi z dnia 


złość zmuszają mnie do zamilczenia wieln 
zalet jego gry solowej i axompaniamentu do 
koncertu Viauxtemps'a wprost kapeimistrzow- 
skiego, zaznaczę tylko w krótkości, że pra- 
wdziwie odczute i doskonałe wykonanie trans- 
krypeyi Liszta (R. Wagaer „Śmierć Izoldy“) 
i ślicznie wycyzełowane „Scherzo“ Mendel- 
sohna wywołały słusznie ogólny zachwyt. 


Mutatis mutandis wyraziłbym się w po- 
dobny sposób o p. Bartelmue, z tą tylko ró- 
źnicą, że wjej śpiewie (interpretowała z do- 
skonałem frazowaniem arya z „Aidy* Ver- 
di'ego) o efeksie decydował w pierwszej linii 
głos dobrz? ustawiony o nadzwyczaj sympa- 
tycznej barwie. 


Jeżeli u wyż wspomnianych koncartan- 
tów dary natury, czyli talent i głos stanowią 
podstawę do powodzenia, to nie mniej rze- 
telne uznanie, a może nawet gorętsze, należy 
się wytrwałej pracy, której niezawodnie za- 
wdzięczał p. E. Stulman swój onsgdzjszy 
sukces. Technika, zwłaszcza skrzypcowa, zdo- 
bywana być musi w pocie cz»ła. Koncert 
A.moll Vieuxtemps'a, odegrany ładnym, peł- 
nym tonem i z nienaganną intonacyą, wy- 
wołał huszne i rzeteinie zasłużons oklaski. 

W doborowym programie niedzielnej 
prodakcyi znaleźli też inni adepci sztuki 
sposobność d> zdobywania większych lub 
mniejszych sukcesów. Doskonale grały panie: 
Hilda B=rtel i 0. Wohlmanówna (pianistki), 


a wskalne pobisy pań E. Kovaczyńskiej, St. | się rozumieć wobec muzykalnych 


Krochmainickiej i p. J. Wolskiego wywołały 
również sporo uznania w azdytoryum, 


ról bawarski, Ludwik, mie- į 


2 


26 maja 1918 r. Zasady główne tego aktu 
streszczają się w tych słowach: 

„Od!ąd naród gruziński posiada prawa 
zwierzchnicze, a Gruzya jest państwem nie- 
zależnem, korzystającem ze wszystkich praw 
swoich, Formą organizacji politycznej Gru- 
zyi niezależnej jest rzeczpospolita demokra- 
tyczna W razie zatargów międzyuarodowych, 
Gruzya pozostaja zawsze neutralna“, 


Es 


[lle świat jest winien Ameryce ? 


T. W. Lamont, jeden z akcyonaryuszy 
wielkiej firmy bankowej amerykańskiej Mor- 
gan et Qo. podaje w Timesie cyfry długów 
poszczególnych państw w Ameryce. 

Nie wliezająe pożyczek, jakich Ame- 
ryka udzieliła wprost sprzymierzeńcom po 
swem;wystąpieniu zbrojnem, w bankach ame- 
rykańskich było około 10 miliardów koron 
długów państwowych i £ miliardy koron 
długów prywatnych, zaciągniętych jeszcze 
przed wojną. Bezpośrednio do d. 7 grudnia 
r. z. wydała Ameryka entencie w formie 
pożyczek 1,644.068.140 fuutów sterlingów, 
która to suma mogła wzróść do taj chwili 
do 50 miliardów franków. 

W jaki sposób mają spłacić tę olbrzy- 
mią sumę dłużnicy zagraniczni swym wie- 
rzycielom ? 

W wielkiej mierze — sądzi p. Lamont 
— zależeć to będzie od uchwał konferencyi 
pokojowej i rozmaitych umów między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Anglią, Francyą i 
innemi państwami. Amerykański bankier 
zaznacza przy tej sposobności, że Stany Zje- 
dncezone poczynią w .tej kwestyi jak najda- 
lej idące ustępstwa. Jako bankier jednakże 
widzi w tam interes. 

Wielka Brytania zbadowała swój go- 
dny podziwu handal wszechświatowy na 
kredycie, który zasięgała w każdym zakątku, 
dokąd tylko dochodziły jej okręty. St. Zje- 
dnoczone chcą pójść za tym przykładem. 

Tworzą się już odpowiednie spółki i komi- 
tety zbierające informacye o tem, w jaki 
sposób w poszezególnysa kraju można ode- 
brać korzystnie długi zaciągnięte w naszych 
bankach. 

Na zakończenia podaje sprawozdawca 
kilka poglądów na przyszłość. „Jest rzeczą 
jasną, że Ameryka ze swymi środkami ma- 
teryainami prawie  nienaruszonymi przed 
wojną, posiada o lbrzymi kredyt na daleką 
przyszłość, Brak jej jednak tej wspaniałej 
maszyneryi kredytowej, którą Anglia zbudo- 
wała dla siebie na całym świecie. Te dwie 
okoliczności doprowadzą do ścisłego współ- 
i działania między światem finansowym Aun- 
glii i Ameryki. Obydwa wielkie narody zro- 
zumieją, że przyszła podboje handlowe po- 
winny robić razem“. 


a PC A YZ W I AZ OO DATE TAD TE TAIWAN DA 


Dublańczycy. 


Pod głębokiem wrażeniem zniszczenia 
przez wrogów Akademii Rolniczej w Dublanach 
słuchacze uczelni zełożyli związek Dublańczy- 
ków. D. 29 marca zebrali się Dnblańczycy w li- 
czbie 96 w sali Centralnego Towarzystwa Rol- 
niezego w Krakowie, pod przewodnictwem 
najstarszego Dublańczyka kolegi Lewandow- 
skiego. 


Poważnym i na większą skalę popisem 
konserwatoryam nazwać można zbiorową 
produkcyę, która zapoznała szerszą publi- 
czność z jedneta z najbardziej zajmujących 
dzieł klasycznej literatury. Pad artystycznem 
kierownictwem prof. Adams Sołtysa wyko- 
nały chór i orkiestra konserwatoryum dnia 
15 b. m. cenny zabytek muzyki kościsl- 
nej z początku XVIII. wiezu: G. Pergolose- 
go „Stabat mater“. Wdzięczni jesteśmy dy- 
rekeyi Tow. muzycznego, która w sposób 
najodpowiedniejszy przyczyniła się do pod- 
niesienia uroczystego nastroju wielkotygo- 
dniowego, powołująz napowról do życia — 
choćby na krótką chwilę -—— owiana religij- 
nem natchnieniem harmonie włoskiego mi- 
strza (Pergolesa urodz. w Neapolu w r. 1710, 
zmarł tamże iw r. 1746) 

Próez historycznej wartości, jaką przed- 
stawia „Stabat mater*, — jeden z najpię- 
kniejszych i najtrwalszych wzorów starowło- 
skiego kierunku kompezytorskiego, niemniej 
dziś — jak przed mniej więcej dwustu la- 
ty — walor owej w całem tego słowa zna- 
czeniu wzniosłej, uduchowionej najczystszą 
ekstazą muzyki nie jast wcale uszezuplonym. 
Pomysłowość możliwie bujna, o ile na to 
pozwala poważnie religijny nastrój dzieła, 
nieskazitelna czystość harmonii, symetrya 
budowy i piękno przejrzystej melodyki wraz 
z artyzmem w układzie polifonii zapewniają 
każdorazowsmu wykonaniu tego dzieła — ma 
słucha- 
znaczny i całkowity. To 
wtrącona w fotme warun- 


czów — sukces 
ostatnie zdanie, 


Celem Związku jest zespolenie wszystki 
kich Dublańczyków, znajdujących się na A] 
miach polskich, których jest 2000, W Zon 
Związku ma powstać Bratnia Pomoe i Seko 
handlowa, której zadaniem będzie przys” 
rzenie funduszów i regulowanie interes 
handlowych ezłonków. 

Po przyjęciu statutu wybrano 
z 22 kolegów a mianowicie: 

Baraniecki Maryan, Choromański Z. 
gmunt, Duniewicz Stefan, Gawiikowski + 
deusz, Hulanicki Władysław, Hub:rt Anto” 
Kaweeki Józef, Kaczyński Adam, Kobierzyć 
Józef, Lewandowski Władysław, Ludkiewit) 
Zdzisław, Lubiński Stanisław, Łazucki 
on. Kiniorski Maryan, Makomaski taga 


zarz 


Męciński Wauław, Różycki Karol, Siekluć 
Tomasz, Szmidt Wiadysław, Strusiewiez BW 
lesław, Turkowski Kazimierz, f 
Dnia uastępnego odbył się wspólí 
obiad w sali hotelu Polonia, gdzie koleżeł 
ska piosenka „Hej, hej Dablanp! * rozgrz% 
i zachęciła kolegów do; wspólnej dals% 
pra 


cy. 
"W dniach 30 i 81 marca obradom 
Zarząd Sp. z ograniczoną odpowiedzialność! | 
Związku i wybrał tymczasowe prezydyum “i 
składzie następującym: Baraniecki Maryst 
Gawlikowski Tadeusz, Hulanicki Władysłś% 
Męaiński Wacław, Schmidt Władysław. 
Na posiedzeniach uchwalono, by w 2% 
bliższym czasie zwołać znown walno zebtė | 
nie, celem przedłożenia opracowanych pr 
Prezydyum konkretnych wniosków organit 
cyjnych, w szczególności co do sekeyi Bi” 
tniej Pomocy, która ma niezwłocznie st* 
rzyć biuro pośrednictwa pracy i co do sek” 
cyi handlowej. | 
Wzywa się więc wszystkich kolegów “i 
dalsze zgłsszanie się pod adresem: 
Związek Dublańczyków  Agronowó” 
Warszawa, Ujszdowska 26, gdzie będzie U 
dzielać się informacyi co dzień od godzi] 
12380 i 1'30 po poł. Telefon nr. 5500. ; 
Wpisowe dla członka Związkn wga” 
10 marek, a wkładka roczna 30 marek. 
Z okazyi Zjazdu zebrano 255 marek M 
dar narodowy. 


„ama. — A y 


KRONIKA. 

ADe O O o 

Lwów, 19 kwietnia 1919 
Kalendarz. 


Niedziela: 20 kwietnia. i 

Rzym. kst: E. %ielkanoe Agniesik" 

Gr. kat.: Woskres Hosp. 

Słowiański: Czesława. 

Wschód słońca o godzinie 5 minuł 
Zachód o godz. 8 min. 00. l 

Temperatura c godzinie 12 w poładal” 
-++ 16 (el. 


Poniedziałek: 21 kwietnia. 

Rzym. kat.: Poniedziałek Wielkano” 

Gr. kat.: Poned. Woskr. 

Słowiański: Drogomił. s 

Wschód słońca o godzinie 5 min. 
rano, zachód o godz. 8 min. 04 wieczor” 


Wtorek, 22 kwietnia. 

Rzym. kat.: Sotera i Kajusza. 

Gr. kat.: Wtorek Woskr. 

Słowiański: Strzeżymira. 

Wschód słońca o godzinie 5 minu 
Zachód o godzinie 8 06. 


ni 
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kowej niechaj zaznaczy, E 
Pergolesego nie są bynajmniej jaskrań | 
lecz raczej obliczone na „forum“, złożo? | 
ze znawców, uznających piękno skromny | 
form klasycyzmu. 


Doskonały i umiejstny dyrygent, prob | 
Sołtys, zaopiekował się dziełem Pergolost7, | 
z możliwym piatyzmem, a trzymając chi | 
żeński i orkiestrę w karności, uwydatć | 
należycie liczne piękności - tego ntwofj | 
Chór śpiewał czysto i dość rytmieznii.* 
przeważnie, nawet pod wzelędem dyna 
cznych odeieni nie pozostawiał nie do 4) 
czenia, Mniej zadowalniajązym był wspo,| 
ndział niektórych solistek. Nieco chwieje 
w intonasyi i w rytmice była p. St. | 
chm=lnicka (mezzosopran), pawniejszę „| 
gdyby nie „trema“, sciskająca niektóre 
ny — była w swej partyi sopranowej P“ ę 
Kopaczyńska. Najlepiej stosunkowo wyp% w 
sola pań Z. Drexlerowej i M. Wiata] 
równej. i 

Należy przypuszczać, ża „Stabat m 


ter“ wykonana w kościele, miejscu z W! 0 |. 


powodów najodpowiedniejszem (nastrój 
ważniejszy, niə lepsza, lecz zupałaie 
mienna akustyka) wywoła wrażenie głę0 
o wiele potężniejsz3. 
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bliższy numer „Gazety Lwowskiej“ ukaże 
się dopiero we wtorek, dnia 22 b. m., 
0 zwykłej porze. 


Zyczenia szlemy przy sposobno- 
ści świąt Wielkiejnocy Przyjaciołom i Czy- 
telnikom naszego pisma. Przeżywamy 
W tym roku pamiątkę Zmartwychwsta- 
nia śród okoliczności niezwykle ciężkich, 
lecz niezłamani na duchu i ufni, że to 
Już ostatnie wysiłki burzy, która nad 
Rami roztoczyła ciemne, piorunami mio- 
tające skrzydła. Oby one jak najrychlej 
ustąpiiy, zmuszone do tego zwycięstwem 
słusznej naszej sprawy i niechaj jak 
Najrychlej zawita po ich odejściu pokój, 
by leczące swe ręce złożyć na tyle 
ran krwią naznaczonych dzisiaj! 


, — Uroczystości rezurekcyjne odbędą 
się w Bazylice archikatedralnej dzisiaj o godz. 
wieczorem. 


— Najstarszy kantyk wielkanoeny 
Znaleziono w kancyonale t. zw. Przewoc- 
dł SZczyka z r. 1485, Wzorowany na tekście 

łacińskim brzmiał: 
Chrystus zmartwych wstał je 
Ludu przykład dał je 
Eż (że) nam z martwych wstan 
Z Bogiem królowan 
Kyrie... 


Najpopularniejsze wszakże, a tak miłe serce 
Polskiemu swą nutą jest owo staropolskie 
»Wesoły nam dziś dzień nastał“, Tekst po- 
chodzący z w. XV. jest również przekładem 
| Meśm łacińskiej, mianowicie poczynającej się 
0d słów „O quam felix haec dies! Forma 
dzisiejsza pieśni, wielozwrotkowa, urobiła się 
opiero w w. XVII. 


— Święcone, — wiadomo, do jakich 
zbytków prowadziło w dawnej, wolnej i bo- 
Batej Polsce, Między innemi wsławiło się 
więcone u wojewody Sapiehy w Dereczynie 
| w. XVIL) „Bsło 4 puchary, ezemplum 
| Czterech pół roku, napełniona winem jeszcze 
0d króla Stefana. . Tandem 12 konewek sre- 
Inych z winem po królu Zygmurcie: ta ko- 
Nawki exemplum 12 miesięcy. Tandem 52 
dryłek srebraych im gratiam 52 tygodni: 
W nich wino cypryjskie, hiszpańskie i wło- 
skie, Dalej 365 gąsiorków z winem wę- 
Bierskiem, alias tyle gąsiorków, ile dni w roku, 
è dla czeladzi dworskiej 8,760 kwart miodu, 
to | nego w Berezie. t. j. tyle, ile godzin 

roku“, 


>. — Rekord paski wielkanocnej. U pa- 
Miętnikarzy zapisano, że August Il, kazał 
wnego roku na Wielkauoc dia wojska kwa- 
Śrującego pod Warszawą sporządzić „struclę, 
org przywieziono na wozie o 10 lokciach 
szerokosci w 8 koni zap:zężonyeh. Na chleb 
en w piecu umyśinie dlań zbudowanym wy- 
to; 150 korcy mąki, berlińskiej miary, jaj 
J, 2 beczki mleka, 1 beczka masła i 1 be- 
pea drożdży — a miała ta struela wzdłuż 
Okej 14, wszerz łokci 6, a grubości w środku 
Przeszło pół łokcia!* 


. — Foczątki pisanek sięgają niewąt- 
bliwie pogańskiej epoki Słowian. Lud je- 
nak, lubowrik legend wszelkiego rodzaju, 
Ozmaicie tłumaczy sobie ich powstanie. — 
jednych okolicach opowiadają sobie, że 
Mzy ukrzyżowaniu Chrystusa, rzucali żydzi 
da Zbawcę kamieniami. Owóż z tych ka- 

leni — tworzyły się malowane jaja. 
Ja. A znowuż wedle innych jest to dzieło 
waj | JĄ 8lskie. Kiedy bowiem żydzi pojmali Pana 
C eausa, wówczas Aniołowie jęli sypać na 
dich mnogością pisanck, aby zabawić tem 
Oh teych i przez to przeszkodzić dręczeniu 

tystusa. 


— „Boskie i waszecine słagi*, Sli- 
kay był obyczaj patrysrchalny w stosun- 
! ych wsi z dworem w dawnej Polsce, kie- 
| K to ex re Wielkieinocy gromada przycho- 
i ła życzenia składać „panu“. „My, Boskie 
_ ,,"aszecine sługi przyszliśwa tu dzisia świąt 
| dam dszO WAĆ. poczynał orator, a chór do- 

ad; 
wą petinym“, Ta formuła powtarzała się stale 
„| 4, Każdem życzeniu, które imieniem groma- 

jj Składał rzecznik jej „panu“. Ten nawza- 
wą, Życzył fornalowi, aby mu dobrze eho- 
rj się źrebięta, pani zaś Kaśce, żeby jej 
à poginęły kaczki itd. itd. 


„I jejmości waszecinej i dziatkom wą- 


— Z gospodarskieh przysłów wiel- 
Cnych. Kiedy w Wielki Piątek rosa, 
gospodarzu dużo prosa. — Jak na 
Roc pada, to trzeci kłos w polu prze- 
" — Pogodny dzień Wielkanocny gro- 
wielce pomocny. 


— Z powodu świąt Wielkiejnocy naj- | 


— Reklamacye przekazów i wpłat 
na rachunok P. K. 0. wpłaconych w austrya- 
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jakoteż lieznege zastępu publiczności. Przed 


i domem žaloby przemawiał prof. r. Thullie, 


ckich urzędach poezty polowej i austr, urzę- | imieniem kupiectwa pożegnał Zmarłego r. 


dach etapowych. 

Wzywa się w myśl pisma 
skowej komisyi likwidacyjnej w Wiedniu, by 
wszyscy, którzy w czasie ed 1 października 
1918 (ewentualnie i przed terminem) aż dosi 
chwili rozbicia armii austro-węg. t. j. de 
pierwszych dni listopada 1918 zapłacili w 
urzędach poczty polowej lub etapowych by- 
łej armii austro-węg. przekazy pocztowe lub 
wkładki na rachunek obrotu czekowego po- 
cziowej Kasy oszczędności, s mają wiado- 
mość, że wpłacone pieniądze nie doszły do 
miejsca przeznaczenia, zgłosili swa preten- 
sya w nieprzekraczalnym terminie do 25 
kwietnia 1919 w dyrekcyi poczt we Lwowie. 

W zgłoszeniu należy podać wysokość 
pretensyi i tytuł (przekaz lub wpłata eze- 
kowa na rachunek P. K.O0) oraz przedstawić 
dowody uzasadniające pretensye, 3 mianowi- 
cie: dowód nadania (recepis) przekazu lub 
dowód odb'oru wkładki ua rachunek poczt. 
Kas oszczędności oraz pisemne oświadczenie 
lub wiadomość od adresata, że przekazanej 
kwoty pieniężnej nie otrzymał, 

Zgłoszenia nie poparte dowodami, nie 
będą uwzględnione. 


Delegatura Ministerstwa rolnictwa 
i dóbr państwowych w Krakowie i krakow- 
ski oddział sekcyi rolniczej krajowego Urzę- 
du odbudowy przeniosły swe biura z dniem 
11 kwietnia b. r. z ulicy Czystej 16 na ul. 
Warszawską 3, dokąd wszelką koresponden- 
cyę i interesantów skierowywać należy. 

Telefony mają obecnie następujące nu- 
mera : 

Biuro p. Delegata Józefa Zachary, kis- 
rownika oddziału sekcyi rolniczej sekretarza 
Namiest. Edmunda Prezentkiawicza, biuro 
prezydyalne i pokój dyżurny (także w godzi- 
nach popołudniowych) L. 1168 i 2324; 

oddział lasowy, referat maszyn r lni- 
czych, rererat weteryjno-hodowlany L. 3382; 

kasa podręczna, ekonomat, zarząd bu- 
dynku, referat likwidacyi warsztatów b. Eks- 
pozytur rolniczych i oddział kancelaryjny 
L. 3892; 

referat nasion i nawozów sztucznych, 
krajowe biuro pasz, fabryka pasz L. 3402; 

referaty kultury rolnej, organizacyjny 
L. 3402; 


(a) Kółka rolnicze. Na posiedzeniu 
Zarządu głównego Tow. Kółek rolniczych, 
które odbyło się w Krakowie pod przeso 
dnictwem zasłużonego długoletniego prezesa 
Artura Zaremby O.elu: kiego, omawiano spra- 
wę zjednoczenia się z Krakowskiem Tow, 
rolajczem na tej zasadzie, że nowo utwo- 
rzonę Towarzystwo rolnicza oprze się w zu- 
pełności na Kółkach rolniczych a obejmie 
swa działalnością kierunek pracy obu towa- 
rzystw. To nowe Towarzystwo aż do czasu 
przyłączenia się lwowskiego Tow. gospodar- 
skiego, będzie spełnisło wobec Kółek roln. 
we wschodni»j części kraju czynn ści dzi- 
siejszego Zarządu głównego. Zamierzone jest 
także w przyszłości połączenie się wszyst- 
kich organizacyj Kółek roln. w całej Polsce. 


— Polski Komitet ratunkowy dia 
powiatu lwowskiego otrzymał od Komitetu 
Samoobrony Narodowej ziemi wadowickiej w 
Wadowicach datek w kwocie kor. 3000. Za 
hojny ten datek składa Komitet najserde- 
czuiejsze podziękowani3 imieniem biednej lu- 
dności powiatu lwowskiego. 


— Uroczystość Moniuszkowska. We 
środę, 23 b. m., odbędzie się w sali Towarzy- 
stwa muzycznego o godz. 7 pierwsza próba 
utworów choralnych, przeznaczonych do wy- 
konania w jednym z jubileuszowych wieczo- 
rów w Teatrze miejskim między 5 a 11 
maja, Na próbie tej w Towarzystwie muzy- 
cznam oczekiwani są P. T. członkowie To- 
warzystwa muzycznego, Lutni, Echa, Barda, 
Chóru śpiewaków -żołnierzy, Harfy, Hejnału 
i w ogóle wszyscy śpiewacy dawnizjszych 
i obecnych męskich zespołów chóralnych. 
Na próbę tę pozwalam sobie imieniem ko- 
mitetu a za zgodą pp. dyrygentów i prze- 
wodniczących zaprosić uprzejmie całą naszą 
drużynę śpiewacką w tem przekonaniu, że 
wszyscy jesteśmy obowiązani złożyć hołd 
nieśmiertelnemu twórey „Halki“ w obchodzie 
setnej rocznicy jego urodzin. 


Št. Niewiadomski. 


— Szkoła św. Józefa, ul. Lelewela 1. 9, 
zawiadamia nas, że nauka szkolna po świę- 
tach rozpocznie się dnia 28 b. m. 


— Ogólne zebranie nauczycieli i nau- 
czycielek lwowskich odbędzie się dnia 22 
kwietnia, we wtorek o godzinie 10 z rana 
w sali Tow. Pedagogicznego przy ul. Zimo- 
rowicza. Na porządku dziennym: sprawy 
ekonomiczne i aprowizacyjne. 


— Pogrzeb ś. p. Walentego Hal- 
sklego odbył się wczoraj po południu przy 
udziale Kongregacyi i Stow. kupeów i mło- 
dzieży handlowej, Prezydyum miasta, człon- 
ków Rady miejskiej, reprezentacyi Izby han- 


Polskiej woj- | 


Kaaczynski. Zwłoki ś. p. Halskiego złożono 
w grobowcu na cmentarzu Łyczakywskim. 


— Qstrzeliwanie miasta. W dniu 
wczorajszym zgłoszone następujące ofiary 


£ | ostrzeliwania: ośmioro dzieci w wieku od 7 


do 14 lat; Mojżesz Lówenstarck, lat 50, 
(zmarł w 2 godziny po przewiezieniu do 
szpitala powszechnego; CGiarschon Berger, 
lat 24, czeladnik piekarski, ranny w biodro; 
Zofia Czuchraj, zarobniea, lat 40. raniona 
w prawę rękę. Opatrzono też wiele osób 
ambulatoryjnie. 

— Wskutek ran odniesionych na polu 
chwały zmarli Karol Haldmann ur. w r. 1900, 
absolwent szkoły ogrodniczej na Wulcs ka- 
pitańskiej, ugodzony pociskiem nieprzyja- 
cielsgim d. 1 kwietnia na Persankówce i Jó- 
zef Gozdawa Kawecki, podpor. 1 p, strzel- 
ców lwowskich, ur. w r. 1887. 


t Stefen Jentys, profesor studyum 
rolniczego w Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie, zmarł w 58 r. ż. 


— Zmarli. We Lwowie: Karol Starck, 
współwłaściciel zakładu ogrodniczego w 54 
roku życia, 


— Nielada ptaszka aresztowano wczo- 
raj, ex re obławy policyjnej, w osobie 
22 letniego dezertera Józefa Bajraka. Miał 
on przy sobie całą kolekcyę legitymacyj, 
z których ani jedna nie wytrzymała próby 
autentyczności, 


— Wytrawny kieszonkowiee Chsim 
Dawid Meergriin recte Korkes dostał się 
wczoraj na pl. Rybim w ręce policyi, To 
dopiero 56ty raz przydarza mu się taki przy- 
kry wypadek. 

— Podróż do Paryża z Warszawy 
jest dziś połąszona z niemałemi trudnościami. 

Ale pasport dyplomatyczny, zaopatrzo- 
ny w wizę misyi koalicyjnej w Polsce, ma 
walor niezaprzeczony. Posiadacz takiego do- 
kumestu może śmiało puścić się w drogę, 
które prowadzi przez niemniej jak cztery 
granice, bo połsko-czeską, czesko-austryacką, 
austryacko-szwajearską i szwajearsko - fran- 
cuską. 

We środę i niedzielę wychodzi z War- 
Szawy „pociąg koalicyjuy*, posiadający wa- 
gon salonowy oznaczony barwami francu- 
skiemi z napisem „Varsovie Paris“. W Prze- 
rowie przyłącza się wagon z Pragi do Pa- 
ryża, w Wiedniu wagon z Bukaresztu. Kto 
zdobędzie sobie miejsce w wozie międzyna- 
rodowym, może wsiadłszy na dwercu war- 
szawsko-wiedeńskim, bez zmiany miejs a z8- 
jechać na Gare de JEst w Paryżu. Pod 
osłoną „trikolory* nie grożą mu żadne re- 
wisya. 

Z Wiednia przez lasbruk dojeżdża się 
do szwzjearskiej stacyi g:anieznej Bux. 

Pośród zawiei śnieżnej, która w siwe 
tumany otula szezyty Alp, mknie pociąg do 
Zurychu. Z daleka po drugiej stronie jeziora 
widnieje drogi ser u polskiemu Rapperswil. 
Po obumarłym jakby Wiedniu ludny, oży- 
wiony Zurych tem większe robi wrażenia. 
O 1 w nocy następuje postój w francuskiej 
stacyi nadgranicznej Delle. Tu rewizya o- 
gó'na paspurtów i bagażów, zresitą niezbyt 
ostra. Mija trzecia noe w pociągu. O godzi- 
nia 10 rano wpada pociąg z łoskotem na 
Gare de l'Est, Zapomina się o trudach po- 
dróży i zdąża do miasta. Stołieę Francyi o- 
gernia fala ruchu i życia wiecznie bujnego, 
pulsującego rytmem żywiołowym, któremu 
nikt oprzeć się nie zdoła, 


— Tajemnica nowej paryskiej fry- 
zury. Damy paryskie obonają sobie teraz 
włosy kiótko i noszą kokieteryjne uczesania 
głosy paziów. Oeuvre zdradza przyczynę tej 
noweg mody. Fryzyerzy mówią, że nigdy je- 
azeze tyle nie obstalowano u nich peruk, co 
w ostatnich czasach. Powodem tego jest gry- 
pa, która sprawia szybkie wypadanie wło- 
sów, przyczem długie włosy podlegają tej 
katastrofie o wiele łatwiej, niż krótkie. Pię- 
kne Paryżanki starają się więc obeenie po- 
łączyć utile cum dulci i czeszą się na spo- 
sób wdzigeznych paziów, aby zachować swe 
włosy. 


— Kołyska Orlątka, której zwrotu 
jak to już donieśliśmy, kategorycznie zażą- 
dał ed Wiednia Paryż, ma wkrótce powrócić 
na sws dawne miejsco. Przy tej sposobności 
dzienniki francuskie przypeminają różne ane- 
gdoty z nią związane. Między inuemi Cri de 
Paris pisze, ża kołyska jest dziełem wielu 
mistrzów. Plan wykonał Proudehon, który 
za swą pracę zsżądał 12000 fr. Jednakże 
pom:mo wielkiej radości, jaką przepełnione 
było serce Bonapartego, gdy mu się syn na- 
rodził, nia stracił on głowy, przeglądnał 
skrupulatnie rachunki i polecił wypłacić 
Proudehonowi 6000 fr., a złotnikom 152.289 
franków. 


— Licytacya cennego zbioru. Jeden 
z najwybitniejszych kolekcyonerów sztuki 
oryentalnej, M. Jennette, umar? niedawno i 
zbiory jego wystawiono w Paryżu na licy- 


dlowej i innych stowarzyszeń i kongregacyj, tacyi, Zbiory przyniosły 115.000 franków, 
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chocia} najcenniejsze przedmioty ofiarowano 
w darze muzeum w Leuvrze 

Najwyższe ceny uzyskały stare rękopi- 
sy. Zbiór sułtana Heraima Mirzy mabome- 
tańskich mistycznych żywotów sprzedano za 
54.300 franków. Wiersz napisany przez 
słynnego kaligrafa Sułtana Alego sprzedano 
za 41.000 fr. 


— Rewindykaeya czeskich zabytków. 
Lidove Noviny donoszą, łe czeskie ministe- 
ryum oświaty żąda zwrotu c-estach zabytków 
ze wszystkich muzeów sztuki, kultury i przy 
rodniczych Wiednia i Budapesztu, jakoteż z 
bibliotek. W tej sprawie udali się do Pary- 
ża pp. Stieck i Borowicka z bogatym mate- 
ryałem, przygotowanym przez fachowców. 
Żądają rówoież zwrotu zabytków od Niemiec 
wśród których znajdują się resztki zbiorów 
rudolfińskich i zbiorów sztuki, która Maksy- 
miiian Bawarski wywiózł do Monachium po 
bitwie pod Białą Górą także te, które dosta- 
ły się Saksonii w r. 1631. Drezdeńska ga- 
lerya wzbogaciła się 344 obrazami zabra- 
nemi w ciągu 18 stulecia. 


—- iz) 1700 Amerykanów w Karls- 
budzie. Pisma niemieckie donoszą, że na 
najbliższy sezon zgłosiło przyjazd do Karls- 
badu przeszło 1700 Amerykanów, celem le- 
czenia sławnymi wodami. Związek hotelarzy 
wygotował dokładne zestawienie zapotrzebo- 
wania żywności, która jest potrzebna do wy- 
żywienia tej ilości amerykańskich kuracyu- 
Szy, Ameryka zobowiązała się dostarczyć tej 
Żywności, a nawet transporty już się rozpo- 
częły. tych transportów będzie też korzy- 
stać w pewnej części ludność Karisbadu. 

— Esperanto w szkole. Salzburskie 
zgromadzenie narodowa postanowiło, aby w 
Salzburgu w szkołach ludowych uczono ję- 
zyka esperanto, który w przyszłym związku 
narodów będzie odgrywać wielką rolę. 


— Arcyksiążęta emigrują. Wiener 
Mittagspost dowiaduje się, że arcyksiążę Fry- 
deryk całkowicie zwija swój dwór. Wszyscy 
urzędnicy i służba, kilksset osób, tracą po- 
sadę. Wszystkie rodziny arcyksiążęce wybie- 
rsją się do Szwajcaryi, Żaden członek byłe- 
go domu cesarskiego mie poczynił dotych- 
czas kroku, aby po zrezygcowaniu ze swych 
godności i tytułów — otrzymać obywatel- 
stwo niemieckiej Austryi, a z tem i pozwo- 
tenia zamieszkania w jej granicach. 


— Pożegnalna uczta. Wiedeński Abend 
podajs zajmującą wiadomość. W kabarecie 
„Tlemina* przea kilku dniami wieczorem od- 
była się oryginalna uczta  Zebrało się tam 
około 300 osób, należących do byłego do- 
mu panującego oraz do wyższej arystokracyi, 

Z nadzwyczajuą wystawnością urządzo - 
ny bal był ucztą pożegnalną zd-tronmizowa- 
nych areyksiążąt i książąt, którzy w ten 
sposób żegnali się z „kochanym* Wiedniem, 

— (z) 60 gramów słoniny amerykań- 
skiej otrzymała każda osoba w Wiedsiu w 
ubiegłym tygodniu od 6—12 b. m. Pisma 
wiedeńskie donoszą o tamm jako o miłej nie- 
spodzianee i prawdziwem dobrodziejstwie dla 
zgłodniałych mieszkańców, Ilustruja to ra- 
prawdę ciężkie nad wyraz stosunki aprowi- 
zacyjna w Wiedniu, 


— Żebrzący Wiedeń. T:zeba czytać 
dzienniki. aby widzieć, jak dalece zmienił 
się tan bogaty i pyszny Wiedeń. Z jaką 
wdzięcznością notuje się taką naprzykład 
wiadomość: Włoski urząd żywnościowy w 
Rzymie wysłał dla biednych m. Wiednia, 
jako podarek wielkanocny transport ryżu na 
400 tonn. 


— Wiedeńscy gimnazzaliści przeciw 
maturze. Już po raz wtóry pajdokracya wie- 
deńska zabiera głos. Wiedeńsey uczniowie 
szkół średnich wysłali memoryał do sekre- 
tarza stanu z żądaniem zniesienia egzaminu 
dojrzałości. Sekretarz Senaleitner, który przy- 
jął deputacyg oświadczył, że sam przychyła 
się do żądania studentów. Po Swiętach Wiel- 
kanocnych zapewne wyjdzie odnośna uchwała, 


— Konfiskata kosztowności. Onagdaj 
rozpoczęło się w gmachu węgierskiego ban- 
ku kredytowego w Budapeszcie odbieranie 
kosztowności od jubilerów i osób prywa- 
tnych. 

Urzęduje przytem komisya szacunko- 
wa. Pierścienie, łańcuszki, tabakierki i t, p. 
o ile nie zawierają klejnotów, oceniane są na 
wa.ę. Wszystkie przedmioty wartosci ponad 
500 x. ulegają konfiskacie. Cena za 1 gram 
złota ustanowiono na 15 k, platyny na 50 
k. Poszczególne firmy oddały kosztowności 
bardzo caune. Większa część jubilerów zam- 
knęła swe skiepy z braku towarów. Publi- 
czność kupuje przeważnie obrączki, których 
sprzedaja siy dziennie około 1000 sztuk. 
Osoby prywatne mogą zatrzymać tylko ko- 
sztowności poniżej 2000 k. wartości, Ws ol- 
kie zatajenie kosztowności pociąga za sobą 
surową odpowiedzialność, przed trybunałem 
rewolucyjnym. 


— Nowe monety niemieckie. Nie- 
miecki urzgd menniczy zamierza w najbliż- 
szym czasie wydać monety republikańskie, 
Rozpisano konkurs na artystyczne wzory. 


== 


Notatki literącko-artystyCZnE, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W niedzielę 20 kwietnia o godz, 2'80 
popołudniu „Moralność pani Dulskiej* ko- 
medya w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej. — 
Wieczorem o godz. 6 wiaczorem „Winobra- 
nie“, operetka w 8 aktach Oskara Nadbala. 

W poniedziałek, 21 kwietnia o godz 
2:80 popołudniu „Dom otwarty“ komedya 
w 3 aktach M. Bałuekiego. — Wieczorem 
o godz 6 wieczorem „OCyrulik Sewilski* 
opera komiczna w 3 aktach Rossiniego. 

We wtorek, 22 kwietnia, o godz. 2'30 
popołudniu „Zołnierz królowej Madagaskaru“ 
krotochwila w 3 aktach St. Dobrzańskiego. 
Wieczorem o godz, 6 wieczorem  „Gejsza*, 
operetka w 8 aktach Sidney Jonesa. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 

Gmach przy ul. Ossolińskich 10. 

W niedzielę, dnia 20 kwietnia o godzi- 
nie 3'30 popołudniu „Andzia“, operetka W, 
Rapackiego; „Pan i pani“, fraszka Dreyfusa; 
„Onotliwy guwerner*, operetka Wiehlera. 

W niedzielę, dnia 20 kwietnia o godzi- 
nie 630 wieczorem „Trzy kapelusze“, ko- 
medya Siraudina; część koncertowa; „Fatal- 
na szafa*, wodewil. 

W poniedziałek, dnia 21 kwietnia, o 
godzinie 830 popołudniu „Fatalna szafa“, 
wodewil; część koncertowa; „Trzy kapelu- 
sze“, komedya Niraudina, 

W poniedziałek, dnia 21 kwietnia, o 
godzinie 6'30 wieczorem poraz pierwszy 
„Partya pikiety*, komedya Bayard'a i Cor- 
nua; „Poeta i piekarz“, dyalog St. Brandow- 
skiego; „Próba miłości*, operetka W. Ra- 
packiego. 


(mre) „Polonia“, czasopismo młodzie- 
ży narodowej, jest najdosadaiejszym doku- 
mentem na stwierdzenie tego, jak młodzież 
polska poważnie pojmuje swoje obowiązki. 
W zeszycie ostatnim tego pięknego wyda- 
wnietwa znajdujemy artykuły: dr. Emila Bie- 
drzyckiego p. t, „Jakimi zastała nas niepo- 
dległość?*, Stefana Lutego „Młodzisż naro- 
dowa podczas wojny*; „Konieczność stałej 
armii, jej zadsnie i struktura"; „Młodzież 
akademicka i jej organizacys w Państwie 
Polskiem*; Jerzego Kollera „O kulturę przy- 
szłości*; prof. dr. L, Popielskiego „Stabiliza- 
cya i Uniwersytety“, oraz ciekawe stałe ru- 
gryki i korespondencye. 


(m-re) „Placówki“, tygodnika wojsko- 
wego, społecznego, naukowego i literackie- 
go ukazało się pod redakcyą dr. Kazimierza 
Hartleba zeszytów dwanaście. Pozwalają one 
wyrobić już sobie pewne pojęcie o wartości 
wydawnictwa i o licznym zastępie współpra- 
ceowników, jakich redakcya zgromadziła doo- 
koła Placówki, Wrażenie dodatnie potęguje 
się z każdym nowym numerem, przynoszą- 
cym s'ale treść ciekawą i urozmaiconą, któ- 
ra zająć potrafi i keła wojskowe i cywilne, 
Placówka spełnia więc zadanie na siebie 
pizyjęte w sposób wielce dodatni i zasługu- 
je na szezere i wydatne poparcie. Zeszyt jej 
świąteczny rozpoczyna podniosły wiersz Ka- 
zimierza Bukowskiego „Hosanna!* Kolejno 
następują po nim prace prozą i wierwszam: 
Jana Rybarskiego, Stanisława Obrzuda, Hen- 
ryka Zbierzehowskiego, Maryusza Nowiny, 
Romana Woynieza, Janiny Minasowiczówaej, 
Michała Rollego, Józefa Mirskiego, Edwar- 
da Walewskiego, Mieczysława Lisiewicza, 
Augusta Cichowieza, Jana Parandowskiego, 
Artura SŚchródera, Henryka Oepnika, Mieczy- 
sława Opałka, Stafana Rayskiego, Stanisła- 
wa Zarewicza i w.i. Dla szezupłości miejsca 
nie możemy obszerniej omówić świątecznego 
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numaru Placówki, choć zasłużył on na to 
w pełnej mierze, 


(as). „Listopad“. 1—22 XL 1918. 
Spisał i wydał prof. Jerzy Dunin-Wąsowicz, 
ppor. W. P: 

Na pięknym welinowym papierze, w 
szacie zewnętrznej, przypominającej przed- 
wojenne czasy z mnóstwem doskonałych 
ilustrecyj wyszła z druku książka, która 
kiedyś, przyszłamu badaczowi historyi walk 
o Lwów może posłużyć jako materyał pierw- 
szorzędny. Autor w sposób prosty, jasny, 
niemal żołnierski skreślił wszystkie fazy 
tych walk od 1 do 22 listopada pamiętnego 
dla Lwowa roku 1918. Wszystkie odcinki 
bojowe, wszystkie placówki, ich komendanci 
i żołnierze przewijają się przed oczyma czy- 
telnika, który przeżywa z nimi trud ich, 
smutek, radość i tryumfy, 

Autor nie opuścił żadnego ważniejsze- 
go momentu, na wszystko patrzy objekty- 
wnie tak, że książka jego jest również nis- 
jako dokumentem znacznej wagi. Nie ma 
w niej tylu szczegółów co w Gelli „Ruskim 
miesiącu“, ale za to ściślejszą jest w re- 
jestrowaniu historycznych wypadków. 

„Listopad“ znaleść się powinien w rę- 
kach wszystkich jako pamiątka z ciężkich 
naszych dni. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Paderewski w Paryżu. 


Warszawa. (PAT). Paderewski pc spę- 
dzeniu Świąt Wielkanocnych w Szwajcaryi, 
powróci do Paryża, celem przypilnowania 
sprawy polskiej. 

Paryż. (Havas). Amb. Noulens wydał 
wczoraj obiad na cześć Paderewskiego. W o- 
biedzie wziął udział także marszałek Foch, 

Paryż. (Havas). W czasie obiadu, wy- 
danego na cześć Paderewskiego przez pułko- 
wnika House'a, w którym to obiedzie ucze- 
stniczył Joffre, przedstawiciele krajów sprzy- 
mierzonych i wszystkich delegacyj pokojo- 
wych, p. Lansing przedstawił p. Paderew- 
skiemu p. Gibsona, który został zamianowa- 
ny ambasadorem Stanów Zjednoczenych w 
Polsce. 

W kołach polskich w Paryżu uważają 
obecnie, że Gdańsk nie będzie niemiecki, 


Wojska Hallera w drodze do Polski. 


Poznań. (PAT). Dzienniki donoszą, że 
wojska Hallera przejeżdżają już przez Kroto- 
SZYN. 


Z frontu wołyńskiego i litewskiego. 


Warszawa. Komunikat z dnia 1% b.m, 


Front wołyński: Pod Bełzem arty- 
lerya nasza ostrzeliwując celnie baterye w 
Heblowie spowodowała wybuch amunieyi, 

Na odeinku Włodzimierza Wołyńskiego 
spokój. 

„Front litewsko-białoruski, Li- 
dę zajęto dziś o godzinie 5 rano, po cięż- 
kich walkach trwających dotąd. Zdobycz 
wojskowa znaczna dotychczas nie obli- 
czona, Wzięto kilkuset jeńców. Pod Piń- 
skiem rozp;dzono bandy bolszewików, które 
starały się przeprawić przez Pinę w kierun- 
ku Domaszyna. 


Pułk. Haller. 


Pobór do wojska w Królestwie 
Polskiem. 
Warszawa. Wezoraj rozpoczął się po- 
bór rocznika 1896, Będzie on trwał tydzień, 
poczem rozpocznie się pobór rocznika 1897. 


| a w 


r ostatniej chwili. 


Nominacye. 


Pan Delegat Generalny Rządu zamia- 
nował praktykantów koneeptowych Namiest- 
nictwa koncypistami Namiestnictwa: Mie- 
czysława Soleckiego, Kazimierza W y- 
żykowskiego, Antoniego Olearczyka, 
dr. Stanisława łŁobosa, Juliusza Kruszel- 
niekiego, Zygmunta Nuzikowskiego, 
Meryana Lemocha, Maryana Chrzano- 
wskiego, AdamaSchmuea, Karola Dzia- 
notta, Stanisława Milewskiego, Jana 
Milanicza, Maryana Wołodzowicza: 
Leonarda Chrzanowskiego, Stanisława 
Łabę, Adama Machniekiego, dr. Stanisła- 
wa Tylkę, Rudolfa Dauma, Władysława Lo- 
szko, dr. Wilhelma Seidlera, Maryana 
Szczerbińskiego, Tsdeusza Reindla, 
Eugeniusza Hnatyka, dr. Stanisława No- 
waka, dr. Juliusza Żymirskiego, dr. Zy- 
gmunta Robla, dr. Mieczysława Burdo- 
wieza, Sianisława Faleskiego, Stani- 
sława Wygrzywalskiego, Stanisława 
Grabowskiego, Aleksandra Ży wiekie- 
go, Bronisława Legieżyńskiego, Lu- 
dwika Matkowskiego, Jana Chmie- 
lowskiego, Józefa Sokołowskiego, 
Tadeusza Lewickiego, Jana Grabea i 
dr. Adama Soleckiego. 


Rozdziatrł 
10 milionów kor, dla Lwowa. 


Otrzymujemy następujący komunikat 
Posiedzenie Komitetu dla rozdawnictwa do- 
rażaych zapomóg z kwoty 10,000.000 koron 
przez Sejm polski przyzaanych dla miasta 
Lwowa wraz z przedmieściami, odbędzie się 
we wtorek, dnia 22 kwietnia 1919, o go- 
dzinie 12 w południe, w sali posiedzeń ko- 
misyjnych w ratuszu. W skład Komitetu 
wchodzą pp: Rybicki Stanisław, dr. Czerny 
Karol, Parnas Józef. Radoszewski Józef, Za- 
wojski Michał, OChrystowski Michał, Cirin 
Władysław, Salamander Dawid, Tomaszek 
Jan, Lang Leopold, Schirmer Józef, radca 
Popiel Czesław, dr. Diamand Jakób, 

Dla ważności i przyspieszenia sprawy 
upraszam o komplet. Obirek w. r. 


Ważne dla podróżujących. 


Dowództwo EHiapu W. P. podaje do 
publicznej wiadomości, że na dworcach od- 
bywa się rewizya wszystkich pakunków po- 
dróżnych. Wobec tego muszą się one znaj- 
dować w takim stanie, by łatwo mogły być 
skontrolowane. Podróżni więc muszą posia- 
dać ze sobą klucze od kufrów, kuferków 
i waliz, w przeciwnym bowiem razie zostaną 
wykluczeni od jazdy. Rewizyi tej będą pod- 
dawane wozy meblowe, zawierające rzeczy 
przesiedlenia i wozy kolejowe, zawierające 
jakiekolwiek przesyłki, Zarazem przypomina 
się, że odnośnie do umieszczonego już w 
dziennikach ogłoszenia, wszelki wywóz ze 
Lwowa jakichkolwiek materyałów  odzieżo- 
wych, skór, płócien, następnie towarów spo- 
żywczych, jest wzbroniony. W razie znale- 
zienia przy kontroli b,dą wymienione tu to- 
wary konfiskowane, 


Rozruchy w Wiedniu 
stłumiono siłą wojska. 


(Od naszego korespondenta). 


Wiedeń. Władze wojskowe i cywilne 
opanowały zupełnie sytuacyę w Wiedniu. 
Okazuje się, że wyrządzone szkody są nie- 
wielkie. Gmachu parlamentu pilnują dwa ba- 
taliony wojska i oddział karabinów maszy- 
nowych. 

Dyrektor policyi Sehober oświad- 
czył w interviewie, że zajścia były próbą 
zamachu komunistycznego; rząd ma siłę i 
stłumi nowe zaburzenia przy użyciu każdego 
środka. 

Z kół koalicyjnych informują, że w ra- 
zie ponowienia się rozruchów, koalicya 
wstrzyma natychmiast dowóz żywności. * 


(t.) Krwawe żniwo. Do obfitej, 
żałobnej listy ofiar dzikiego ostrzeliwania 
naszego miasta przybył dalszy szereg. I wcze- 
raj wisczoram bowiem i dziś wczesnym ran- 
kiem padło na Lwów kilkanaście ciężkich 
pocisków, które zabiły i zraniły wiele osób. 
Nie mogąc w tej chwili podać pełnej listy 
ofiar, notujemy jedynie, że dziś rano padły 
dwa pociski w samem centrum miasta, Z tych 
jeden spowodował śmierć ś. p. Olgi Scheffe- 
równej i Maryi Mayerównej, zajętych w tra- 
fice, znanej powszechnie we Lwowie. 
Ponadto zginął równocześnie mężczyzna, któ- 
rego nazwisko na razie nieznane, 


PIerwszp transport wojsk generała Hallera 


przybył wczoraj o godzinie 9 minut 20 
wieczorem do Warszawy. 


Skalmierzyce. Onegdaj przez Skalmie- 
rzyca przejechał pierwszy pociąg wiozący 
oddział wojsk gen. Hallera. 

Po 25 minutach postoju pociąg ruszył 
w dalszą drogę. Pociąg ten wiózł 89 ofice- 
rów polskich i franeuzkich, 805 żołnierzy 
wiele wozów, samochodów i 115 koni. Nadto 
jachała tym pcciągiem kancełarya osobista 
gen. Hallera. 

Łódź. Wezoraj o godz. 2 p> południu 
przejechał przez Łódź pociąg z wojskami 
Hallera. Jechał również gen. fran. Bernard, 
Na dworcu kolejowym ludność zgotowała 
wojsku serdeczią owacyę. 

Warszawa. Wczoraj o godz. 920 wie- 
czorem przybył do Warszawy pierwszy 


Hallera. Transport skierowano na dworzec 
kowieński. Nastąpiły tu olbrzymie owacye i 
powitania. 


Przyjazd gen. Hallera do 
Warszawy. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa. Przegląd wieczorny donosi: 
Przybycia gen. Hallera należy się spodzie- 
wać w najbliższych godzinach. 

Na powitanie gen. Hallera wyjechała 


pociąg z żołajerzami i oficerami armii | już z Warszawy deputacya oficerów. 


15) 
0. SOYKA. 


Pojedynek mocarzy. 


Powleść z życia i fantazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(Ciąg dalszy). 


Przy użyciu takich środków dawało się 
z własnej woli i przy świadka'h zlecenie, a 
nawet podpisy pod dokumentami, które na- 
bierały potem zupełnej mocy prawnej. 

Wolaą od niebszpieczeństwa nie była 
tedy rola gościa u Tavery. 

Matteo Simia po chwili milczenia ozwał 
się Znowu: 


nim będziesz mógł oddać się wypoczynkowi 
Czy Sarto wpadł na ślady Freda Frounera? 

— Nie, Jakże miałby je wykryć? 

— A więc bez obawy! Każdy, kto zna 
kryjówkę Freda, przedstawia dla ciebie nie- 
bezpieczeństwo. Pewnym siebie będziesz 
mógł być dopiero wtedy, gdy Fred Frouner 
zniknie. 

— Ty czy ja, Antonio czy Ellen Ha- 
milkar, kto z pośród nas miałby dopuścić 
się zdrady? | 

Simia brwi zmarszczył. 

— Kobieta zawsze najmniej daje pe- 
wności, (o do niej muszę się zabezpieczyć. 

Tamten potrząsnął głową, błysk dumy 
zajaśniał mu w oczach. 

— Zbyteczne uwagi! Jej ducha i zmy- 
sły okułem w pęta silniejsze od stalowych 
łańcuchów. 

— A jednak ja więcej zaufania miał- 
bym do stałowych łańcuchów. Tych nie 
skruszy żaden nieprzyjaciel. Eryk Sarto uży- 


~- Wiele zdziałać trzeba jeszcze, za. |je całego wpływu, aby tę kobietę zmusić do 
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przemówienia Czy mu się uda...? Sam znam 
dostatecznie słahość ludzkiego mózgu. Twier- 
dza słabo jest broniona oblęgający zaś ma 
do rozporządzenia tyle środków! Nie buduj 
zbyt wieie na wytrzymałości tej twierdzy. 

. — A ja ci powiadam odejdzie od niej 
z niczem. To tak samo, jakby chciał dobrać 
się do ciebie. 

Matteo Simia pokręcił głową. 

— Być może, iż dziśi jutro ona dotrzy- 
ma. Ale on nie zaniecha walki. On naciskać 
będzie całą swą mocą na to biedne stwo- 
rzenie, na jej duszę i umysł. 

Przez chwilę milezał. Nagle, jakby 
już dokładnie rozważył całokształt sprawy, 
oświadczył spokojnym, stanowczym głosem: 
Niema innej rady. Muszę pojechać 
do Paryża. 

— Nie, jeszeze nie teraz! zaprotesto- 
wał Tavera. 

— Ależ zastanów się, nalegał Simia. 
Niema innej drogi wyjścia. Cokolwiek uczy- 
nię przeciw tobie, uczynię za względu na 


tego chłopca. Dopuść mnie do niego, a uwol- 
nisz siebie od oskarzeń. 

—- Nie! Uczyń Sarta nieszkodliwym, 
uspokój Ekdala Frounera, on szarpie mi 
nerwy swymi sentymeatam i swym bra- 
kiem rozumu, a!e oszczędzaj Freda Frounera, 
Jeszcze nie wybiła jego chwila. 

„Simia zmierzył go badawezem spoj- 
rzeniem. 

— (zsgoż obawiasz się ? Zemsty ? Zem- 
sta — to przesąd, to nonsens. Zemstę wy- 
konywa tylko martwa materya naciskiem, 
odprowadzające nacisk. Zemsty dopuszczali 
się ludzie w czasach, gdy człowiek był je- 
szeze bliższy materyi, nie dzisiaj. Zemsta 
znaczy tyle, eo działać w imię przeszłości. 
My zaś dla przyszłości żyjemy. Edyta Se- 
veral zginęła niepomszczona. Jeśli mi trochę 
ufasz, nia broń mi wyjazdu do Parzża. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Zmartwychwstanie. 


Skroń Boską widząc uwieńczoną w ciernie, 
Lud nad ofiarą zabolał niezmiernie. 


A gdy Pan włożył krzyż na Swe ramiona, 
Wybuchła płaczem rzesza niezliczona. 


I tłumnie za nim pociągnął jęk głuchy, 
Że tak szedł na śmierć Ten, co krzepił duchy. 


Ten, który światu przyniósł miłość w darze 
I kochać nawet swych zabójców każe, 
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Dano znak trąbą, Pan w drogę wyrusza, 
A ślad w ślad za nim ludu kroczy dusza. 


Lecz gdy Golgota zawidniała zbliska, 
Do duszy onej ziemskość się przeciska. 


Więc chyłkiem schodzą w bok ci, których trwoży 
Utrata łaski ziemskiego wielmoży. 


Owych odeiąga przebudzona pycha, 
Ze ta ofiara tak pokornie cicha. 


A innym chłodny rozum zabiegł drogę, 
Pytając: „Po co iść? Cóż ja pomogę?“ 


I odwróciło się chyłkiem od Pana 
Ciało i żądza jego podeptana. 


I gdy z początku stały przy Nim krocie, 
Gromadka ledwie doszła ku Golgocie. 


$ 


A gdy mogilne rozwarło się łono, 
Gdy Pana w blasku chwały obaczono, 


Rzek:, wznosząc Boskie ponad trzodką ręce: 
„Błogosławieństwo szlę wam ku podzięce, 


„lżeście przy mnie wytrwali niezłomnie, 
To wam na sądzie Bóg, mój Ojciec, wspomnie. 


„Lecz nie dla pomsty, ni dla pohańbienia 


Niech się o przyjściu mem 


wieść rozprzestrzenia. 


„Wy idąc, głoście głoszaniem wspaniałem, 


Jako dla wszystkich 


równie 


zmartwychwstałem* 


St. Rossowski. 


Rezurekcyjna salwa. 


Piąty rok z rzędu Święta Wielkanocne 
zastają nas w znoju wojennym, Zmieniło się, 
co prawda, i to w znacznym stopniu, oto- 
czenie, linia frontu, warunki bytu i życia, 

W wolnej Polsee po raz pierwszy od 
dziesiątek lat kapłan Ja tradycyjną 
paskę; radość i wesołość powinna rozbrzmie- 
wać na złączonych ziemiach polskich. 

Niestety nam tu na kresach Rzeczypo- 
spolitej, na ociekłych krwią bramach Pań- 
stwa, nie sposób obchodzić święta Wielkiej- 
nocy, jak każe tradycya i jak zapewne pra- 
gnęlibyśmy sami, Ogół ludności naszej po 
udrękach ostatnich miesięcy przechodzi wo- 
bee Świąt Wielkanocy nie bez wzruszenia, 
lecz bez tego eo dawniej entuzyszmu wplą- 
tającego w uczucia religijne silny akcent 
wiosennej uciechy, 

Front bojowy nie zaa świąt ni wypo- 
czynku. W okresie pięciomiesięczaym przy- 
wykliśmy do walki i scen krwawych, jakia 
ona niesie, więe te święta obchodzimy tak, 
jak na żołnierzy przystało, czujni i baczni. 

Kalejdoskop wypadków dziwne składa 
obrazy. 

Rok 1915. Lwów podzielony na uchodź- 
ców i wiernych mu mieszkańców, nie zespo- 
li? wszystkich razem, bo jedni szukali schro-. 
nienia przed inwazyą rossyjską w rozmaitych 
miastach zachodu, inni znów nie opuszczając 
ognisk domewych pozostali tu na dobre i 
złe chwile. Rezurekcys ówczesna pod prze- 
wodem Rutowskiego głębokiem zapisała się 
wrażeniem, była cichą, ale do głębi przej- 
mującą manifestacyą polskości Lwowa. 

Następny rok 1916 w znacznej części 
złączył rozdzielonych a również w ciągu dwu 
lat następnych zasiadaliśmy do stołu wiolka- 
nocnego bez nadmiernego przygnębienia, 
Rok 1918 przyniósł nam wyzwolenie, dał 
własne Państwo, gloryą opromienił przez 
tyle lat trzymane w cieniu i poniewierane 
imię Polski. 

I zdawało się, że złączeni, zjedaoczeni 
pod sztandarem Orła Białego, rozpoczniemy 
bez trudności żywot państwowy. Lasy pokie- 
rowały inaczej, 

Na rubieżach Rzeczypospolitej powstał 
krwawy bój bratni, niema dnia, aby nie gi- 
nęły dziesiątki istot, krwawe łuny noe w no- 


cy ciężą mad osadami ludzkiemi, błyskawice 
pocisków oświeczją sklep niebieski. 

To, co dawniej rozumieliśmy przez 
wyraz „święta*, jest dziś, w  obeenych 
warunkach, dla nas obce i niedostępne. 
Nie ugną się nasze stoły pod święco- 
nem, bo niedostatek gospodarzy teraz w 
domach naszych, a zresztą serca nasze nie 
do stołu cisnąć się będą, staną przy tych, 
co z karabinem w ręku walczą o wolność 
miasta i bronią przystępu doń najeźdzców. 
Myśl nasza biegnie ku pobliskim okopom i 
pozycyom, gdzie nasi bracia, synowie, przy- 
jaciele wśród ciężkich zmagań pełnią — bez 
przerwy częstokroć — dobiegające pół roku 
okres walk i wysiłków. Czemże byłby nam 
stół świąteczny bez nich? 

Naodwrót z okopów płyną ku nam za- 
troskane spojrzenia naszych żołnierzy. Nie- 
przyjaciel walcząc u bram miasta, godzi ró- 
wnocześnie pociskami w ich rodziny. Więc 
z niepokojem ku nam przebiega myśl boha- 
te:ów, niespokojnych raczej o nasze, niż o ich 
własne bezpieczeństwo. I oni pragnęliby być 
wśród nas i oni boleją nad tem, że twarda 


| konieczność inaczej kieruje losami, 


Lecz nie tu koniec troski, 

Tam, po drugiej stronie, za kordonem 
ruskich żołnierzy, zostawiliśmy jeszcze wielu 
naszych bliskich, naszych rodaków w niedo- 
statku i cierpieniu, łzami oblewać oni będą 
ten dzień uroczysty, który ongi tyle przyno- 
sił z sobą radości każdemu. Nękani tyranią 
wrogów-pobratymców, jakże smutnie spędzą 
w tym roku święta. 

Z nimi także łączymy się w duchu — 
bolesny zaprawdę zespół i jak tu zdobyć się 
na radość i wesele, gdy myśl każda łzy ra- 
czej wyciskać pragnie i gdy nawet tej po- 
ciechy nam nie dano, żebyśmy pewni i spo- 
kojni byli o całość naszej Ojczyzny. 

Huk salwy karabinowej, która ku u- 
ezezeniu Zmartwychwstałego rozlegnie się 
w chwili uroczystości rezurekcyjnej, niechsj 
odpędzi od nas cienia smutku i troski, nie- 
cbaj jak odgłos protestu przeciwko napiera- 
jącym na nas złym mocą dotrze aż tam, 
gdzie ważą się losy dziejów i skąd wypa- 
trujemy już nie łaski, lecz sprawiedliwości. 


St. Zachariasiewicz. 
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Wielkanoc na Jresach wschodnich. 


Ile razy wpadnie mi w ręce rocznik 
warszawskich Kłosów z typowymi rysunka- 


i 


strudzenie, nasłuchując równocześnie pilnie: 
czy turkot poczty po nierównym bruku nie 


mi Andriollego „Z życia dworu wiejskiego*, | zwiastuje im naszego przyjazdu. 


odżywają w mych wspomnieniach z czasów 
beztroskiej młodości Święta Wielkanocne ze 
wszystkimi, związanymi z niemi zwyczajami 
i tradycyami. 

Artysta, aczkolwiek obey pochodzeniem, 
związał się z naszem społeczeństwem serde- 
cznymi węzłami, spiesząc w dniach porywu 
narodowego, w r. 1868 wraz z innymi na 
pole walk z przemożnym wrogiem, który 
przeciw garstkom licho uzbrojonych powstań- 
ców wyprowsdzał regularną armię i działa, 
s mimo to niejednokrotnie musiał uchodzić 
w bezładzie, 

Powróciwszy do kraju i osiadłszy w 
Warszawie, zasłynął Andriolli jako szezerze 
polski ilustrator. Deskonały obserwator, u- 
miał pochwycić w swoich rysunkach zna- 
mienne nasze cechy, a chociaż ilustracye je- 
go przechodziły częstokroć we właściwą mu, 
specyaluie Andriollowską manierę, mimo to 
sentymentem swoim chwytały wszystkiech za 
serca, witana zawsze z niekłamaną syinpa- 
tyą i zadowoleniem, 

Jeden z rysunków ilustrował naszą pol- 
ską Wielkanoc. Gospodarz domu otworzył 
nagle drzwi kuchni wiejskiej czy piekarni, 
„baba* zawiana dostała kurczów i wykrzy- 
wiona wydziera się z formy, przerażone go 
Sposie łamią ręce. Zaśmiewano się z rysun- 
ku dzielnego artysty po dworach polskich, 
gdzie zyskał on też ogromną popularność 
wycięty z rocznika Kłosów i oprawiony we 
wspaniałe ramy, 

Tegoroczna pierwsza Wielkanoc w zmar- 
twychwstałej Polsce, obchodzona będzie na 
wschodnich jej Kresach w ciszy i skupieniu. 
Ociekają one obficie krwią; dwory zniszezo- 
ne wrogimi pociskami, zrujnowane doszczę- 
tnie, zerwać musiały z dawnemi pięknemi 
tradycyami i charakterystycznymi nieraz 
miejscowymi zwyczajami; troska osiadła na 
czołach ich właścicieli, nia pora im myśleć 
o polskiem Swięconem, gdy dokoła pustka i 
zniszczenie, a Kamieniec, Płoskirów, Winni- 
ea, Żytomierz i inne miasta i miasteczka le- 
dwie pomieścić w swych murach mogą przy- 
musowo ewakuowanych ziemian polskich. 

Ongi bywało na Kresach wschodnich 
inaczej. Nie dziwnego, że w kraju płynącym 
przysłowiowem mlekiem i miodem, wszeżkie- 
go rodzaju zastawy obfitowały w niezwykłą 
mnogość jadła i napitków. Wspomnienia i 
pamiętniki notują pod tym względem wiele 
szczegółów ciekawych, rzucających charakte- 
rystyczne światło na bieg spraw codzienne- 
go żywota ziemian kresowych. 

Na Święta Wielkanocne wyruszaliśmy 
zwykla w Wielkim Tygodniu z Krakowa ja- 
dąc przez Lwów i Husiatyn, zkąd nocą z 
czwartku na piątek mknęło się przez ciche 
i puste stepy bryczką pocztową, która — po- 
zbawiona cienia resorów — wrazie złych 
dróg mogła ze śmiertelnika, nienawykłego 
do tego rodzaju środków komunikacyjnych, 
wytrząść duszę z kretesem. Kresowcy jednak, 
zaprawiani od wieków w wytrzymałości, i tę 
niedogodność znosili z uśmiechem na ustach. 
Trójka pocztowa pędziła z wichrami na prze- 
ścigi, a my — skuleni — drzem:liśmy na- 
wet w najłepsze, przebudzani tylko w mniej 
bezpiecznych miejscach przeciągłem woła- 
niem woźnicy: 

— Diereiś, barin! 

O jakie dwadzieścia wiorst od celu na- 
szej podróży wskazywał woźnica batem jasną 
łunę, świecącą na horyzoncie, i wypowiadał 
jedno słowo: Kamieniec. 

Serca żywiej uderzały nam w piersiach, 
Wiedzieliśmy, że w kamienieckich domach 
polskich panował zwyczaj pieczenia eiast no- 
eą z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek, 
że więc w tej chwili wszystkie gosposie, 
a zatem i te nam tak drogie, pracują nie- 


Placków, serników i przekładańców, tej 
dumy pań krakowskich i galicyjskich, Kre- 
sy wschodnie nie znają. Tam cała pomysło- 
wość wysila się, by wprowadzić na stół 
świąteczny jak najwięcej gatunków „mazur- 
ków“, do których prace przedwstępne rozpo- 
czynały się w Palmową niedzielę. Rodzenki, 
migdały i orzechy, daktyle, figi, skórka po- 
marańczowa w cukrze, konfitury wszelkiego 
rodzaju, przepyszne masy owocowe i sorbe- 
ty — oto główna lista smakołyków, jakie 
nadawały „mazurkom* specyalne, niezwykle 
dla podniebienia ponętne piętno. 

Wszystko jednak usuwało się w kąt 
wobec „bab“. Znałem domy, w których 080- 
bny piec piekarski był używany raz tylko 
do roku w okresie Świąt Wielkanocnych, po- 
tem zamurowywano go aż do najbliższej 
Wielkanocy. 

„Baby“ dochodziły do metrowej wyso- 
kości, więc i troska o ich udania się była 
odpowiednio wielka. Pieczono ja przy użyciu 
całego gospodarskiego ceremoniału i środ- 
ków zapobiegających katastrofie, w Wielki 
Piątek w godzinach popołudniowych. Wów- 
czas pani domu, przygotowawszy naprzód 
wszelkie potrzebne do „bab“ części składo- 
we, zamykała się ze służbą żeńską w odpo- 
wiednio ogrzanej kuchni, gdzie w olbrzymich 
nieckach przyrządzano ciasto. Drzwi i okna 
otułano szczelnia, by niepotrzebny a „ba- 
bom* wrogi powiew chłodniejszego powie- 
trza nie sprowadził katastrofy. Mogłeś w ta- 
kiej decydującej chwili, stanowiącej o wzro- 
ścia „bab“, nawet strzelać pod drzwiami, za 
któremi odbywały się misterya gospodarskie, 
a nie otworzono by ci bram Sezamu, 

Skoro „baba* wedle wszelkich przepi- 
sów i nabytej praktyki wylszła z formy i 
zarumieniła się odpowiednio, kładziono ją 0- 
strożnie na poduszkach, okrytych bieluchnym 
obrusem i obracano, by równomiernie ciasto 
stygło i by uniknąć zakalea. Udała „baba“ 
rozjaśniała twarz każdej gosposi; gdy stało 
się przeciwaie, miała popsute Swięta i nie 
jej bumoru poprawić nie mogło 

W Wielką Sobotę w południe następo- 
wało przygotowywanie olbrzymiego zwykle 
stołu. Tylne jego tło stanowiły „baby*: naj- 
większa królowała w samym środku, z gło- 
wą przystrojoną pretensyonalnie różnobar- 
wnym lukrem i barwinkiem. Obok nich ba- 
ranek, misternie z masła wyrobiony, prosię 
pieczone z laską chrzanu w pysku, olbrzymi 
indyk, szynki surowe i wędzone, pieczeń 
wołowa marynowana i cielęca, zwoje kiełba- 
sy, stosy „mazurków“ i jaj pomysłowo ma- 
lowanych, ser przyrządzony z kminkiem, pa- 
schy i t. p. 

Czekano przybycia księdza, który obejść 
musiał sporo domów, choć nabożeństwa wiel- 
kotygodniowe dostatecznie go już zmęczyły. 

Na Rezurekcyi gromadził się w katedrze 
cały polski Kamieniec. Skoro celebrant zain- 
tonował: „Wesoły dzień nam dziś nastał”, 
a na wieży świątyni uderzono w dzwony, 
wyruszała uroczysta procesya z kościoła, któ- 
ry w ciągu ubiegłych stuleci tylu podnio- 
o JOB, radosnych i smutnych chwil był świad- 

iem. 

Rezurekcya i Boże Ciało — te jedyne 
dwa nabożeństwa w roku, w których rząd 
rossyjski tolerował procesye urządzane na 
zewnątrz katolickiej świątyni w Kamieńcu, 
nie też dziwnego, że wywierały one na u- 
czestnikach niezwykle podniosłe wrażenie, 

Tegoroczaym Swiętom Wielkanocnym 
u wschodniej ściany Rzeczypospolitej pozo- 
stało li tylko mabożeństwo. O wystawnem 
Swięconem nikt na Kresach nie myśli. 


Michał Rolle. 


KASIA EPMD OLE 


Wielkanoc księcia Jabłonowskiego. 


Rojno i gwarno było na ulicach miasta 
Lwowa w tydzień Wielkanocny roku pań- 
skiego 1756. 

Między innymi personatami przybył tu 
książę Imć Jabłonowski, wojawoda nowo- 
grodzki z Jejmością swoją i córkami w Wiel- 
ką Sobotę po południu. Po krótkim odgo- 
czyaku znajdował się w katedrze na Rezu- 
rekcyi. W niedzielę zaś, pierwszego dnia 
Świąt Wielkiejnocy przyjmował różnych Ich- 
mościów w pałacu swoim na obiedzie wśród 
wielkich honorów. W poniedziałek znów książę 
wojewoda, na podziękowanie Panu Bogu za 
Jego dobrodziejswa, z pałacu w kole dworzan 
szedł piechotą do Pana Jezusa Nazareńskie- 
go W. 00. Trynitarzów (w okolicy dzisiej- 


szej ul. Krakowskiej), a stamtąd do Błog, 
Jana z Dukli w kościele 00. Bernardynów, 
Ojcowie ci zaczęli wówczas proces w spra. 
wie kanonizacyi Błog. Jana Duklana, prze- 
prowadziwszy w r. 1733 beatyfikacyę tego 
Błogosławionego. 

Obydwa te zakony obdarowawszy hoj- 
nie jałmużną, powrócił książę do pałacu 
swego, gdzie wśród wielkiej ochoty przyj- 
mował zebranych w nałacu gości. 

We wtorek ruszył książę Jabłonowski 
do Janowa na noc, a stamtąd z rodziną 
swoją kontynuował dalszą podróż do Często- 
chowy i Paryża, 


St. Rachivat, 
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Wielkanoc we Lwowie w r. 1864. 


Smutnie przedstawiały się mieszkańcom 
Lwowa święta Wielkiejnocy — dzień 27 
marca 1864 r. Styczniowe powstanie doga- 
sało. Rozbiorcze mocarstwa składały zmar- 
twychwstającą Polskę na nowo do grobu, 
a składały ją z nadzieją, iż się z mogiły 
podnieść już więcej nie zdoła. Wysiłki ze 
strony patryotycznej ludności, energia i bez- 
graniczne poświęcenie ze strony kządu na~ 
rodowego z Romualdem Traugutem. na czele, 
wydawanie zarządzeń i rozkazów weelu spo- 
tęgowania sił do dalszej walki, weelu pod- 
niesienia materyalnej i fizycznej tężyzny we- 
waętrznej organizacyi społeczeństwa, nie 
osiągały celu, nie zdołały rozniecić na nowo 
ruchu powstańczego, 

Austrya, która pierwotnie patrzyła przez 
palce na wymarsz ochotników do obozów, 
co więcej, interwemiowała wspólnie z mo- 
carstwami zachodniemi u rządu ressyjskieżgo 
na rzecz Polski, przerzuciła się na stronę 
swej dawnej aliantki, stała się pokorną służką 
Bossyi i zaprowadziła stan oblężenia w Ga- 
licyi, jaki zawisł, w pierwszym rzędzie w po- 
staci istnej zmory nsd stolicą kraju. Lwów 
odezuł z matury rzeczy najbaraziej konse- 
kwencye stanu oblężenia i władzy sądów 
wojskowych. Wydawano szereg zarządzeń, 
przeprowadzano bezwzgiędnie konfiskatę — 
wszelkiej broni i amunicyi, przeprowadzano 
liczne rewizye po domach i mieszkamach, 
zazierano do kazdego ich zakątka, do pry- 
watnego Życia ludności, odebrane z począ- 
tkiem marca kaźniami, niby inwentarz, 
wszystkich nie zasądzonych jeszcze przez €y- 
wilne władze, więźniów politycznych i zwo- 
żono ze wszech siron mnogie rzesze NOWO- 
aresztowanych przestępców politycznych, — 
zwlekanych przed forum za iada błahustkę 
nieraz, za lada wybryk humoru, za lada chęć, 
za lada próbę oporu przeciw policyi lub żan- 
darmery1, za lada nieprzestrzeganie drobnych 
naset samtarnych zarządzeń, Wszystko to 


'podciągano pod kwalifikacyę przestępstwa po- 


litycznego. 

Ludzi nieokrzesanych, niższych warstw 
społeczeństwa karano dorażnie podług ów- 
czesnego przepisu, plagami, aplikowano kije 
u mężczyzn, rózgi u kobiet, gdy gospodarzy, 
pół iuteligoncyę i inieiigencyę dręczono are- 
sztem śledczym i wyrokami kar więziennych. 

Czem były ongi w Austryi plagi cie- 
lesne pouczają nas dawne akta sądowe. De- 
zerterów n. p. kazano z mocy wyroków prze- 
puszczać po ośm razy przez ulica rózg, zło- 
żone z 800 żołnierzy, tak, że delikwent otrzy- 
malby — o ileby zdołał wytrzymać — 2.400 
uderzeń na obnażone ciało, I w rokii 1864 
jeszcze moczono w ogrodzie poklasztornym 
00. Karmelitów przy ulicy Batorego, bez 
przerwy rózgi, kije w beczkach deszczowych, 
iżby mieć zawsze zapas tych narzędzi w po- 
gotowiu. 

Na czele wojskowego audytoryatu pod- 
porządkowanego pod komendą generała Rei- 
chardta, stał major audytor Ottenburg. po- 
stać niesympatyczna, śledziennik o czarno- 
żółtej cerze i układzie ust, zdradzającym za- 
ciśnięte zzby. Przesuwające się w dołkach 
nerwowo oczy, czyniły wrażenie wzrosu 
grzechotnika. Ottenkurgowi podlegało trzech 
referentów audytorów z dodanymi cywilnymi 
urzędnikami sądowymi, Adlatusami majora 
byli radca Bechel von Bechelsheim, tudzież 
aktuaryusz Leon Hołyński, Komendę centrali 
więziennej t. j. gmachu Pokarmelickiego 
wiódł pierwotnie kapitan Beer, człowiek wy- 
rozumiały i Ssympa yczny, później kapitan 
Wejda. W skład dalszego personalw wcho- 
dzili: oficer z komendy placu, sztabowy pro- 
fos, zwykły profos, klueznik, podklucznik i 
tegoż pe mcenik. 

Sadom wojskowym asystowały komisye, 
złożone z oficerów, podoficerów i żołnierzy. 
Oficerów, którzy nie głosowali po myśli 
wniosku audytera, usuwano niekiedy od da!- 
szego zasiadania w gremium sądu wyroku- 
jącego. 

Z chwilą objęcia przez wojsko władzy 
nad więźniami, utrudniono dostęp do nich 
rodzinom, przyjaciołom i paniom delegowa- 
nym z ramienia komitetu. Każdy odwiedza- 
jący musiał uzyskać poprzednio pozwolenie 
generała Reicnardta, Z tem pozwoleniem uda- 
wał się do referenta, a ten wyznaczał dzień 
i godzinę wizyty. W gmachu sądowym pro- 
wadzono przybysza od jednego posteruuku 
do drugiego, zanim zdcłał dobić do celu 
i wymienić, w obecności organu wojsko- 
wego, pospiesznie, kilka słów z więźniem. 
Długi, uciążliwy proceder ten był zresztą 
upokarzającym dla osób dystyngow anych. 
Wojskowi nie okazywali wcale uprzejmości, 
wcbee dam nawet, obsypywali je grubiań- 
stwami w węgierskim i polskim języku, — 
a sam generał Reichardt nie wahał się ze- 
drzeć brutalnie welonu z twarzy Leokadyi, 
żony histeryka Henryka Schmitta, 

Panie nie zrażały się mimo wszystko 
przeciwnościami, zwłaszcza, że — jak pod- 
nieśliśmy — wzrastała szybko liczba potrze- 
bujących opieki ofiar, 


Z jakiem że szezerem sercem dzieliliby 
się byii Lwowianie święeonem z cierpiącymi 
w więzieniu rodakami,... 

Niestety l... 

Ilość ich w kaźniach była tak wielka 
w czasie Wieikiejnocy r. 1864, że w gmachu 
Karmelitów umieszczano w celsch obliczonych 
na jednego inkwizyta, po dwu, a nawet 
trzech aresztowanych; tak sumo w t. zw. 
„Małych koszarach*. W większych pokojach 
tłoczyło się po 1, 10 a nawet 12 osób. Na 
Cytadeli byso zamkniętych przeszło 200 prze- 
znaczonych do śledztwa, w donajętej na Ły- 
czakowie realności Pitscha, zaś 125 prze- 
ważnie już objętych wyrokami, I Zakład 
karny SS. Brygidek otwierał dla nich swe 
wrota, lecz wszystko to nie wystarczało, to 
też po świętach Wielkiejnocy upraszali Rei- 
chardi i O:tenburg, pisemuą relacyą, 0 Wy- 
szukanie dalszych gmachów więziennych. 

Nie mamy zamiaru wyliczać tutaj i 
kreślić losów wszystkich, objętych spisami 
i aktami sądów wojskowych, inkwizytów, 
przytaczamy więc tylko przykładowo wią- 
zanko naawisk wybitniejszych osobistości, 
odświeżając w pamięci przejścia, jakie przy- 
padły im w udziale jako szermierzom wolności 
narodu, 

Prym wiódł wśród tych szeregów, Se- 
nior z ćwierć wiekową przeszło „kapiulacyą* 
konspitatora, dr. Floryan Ziemiałkowski, pó- 
Źniejszy minister dla Galicyi, podniesiony 
w nagrodę zasług do godności barona. Na 
podstawie prawomocnego wyroku sądu woj- 
skowego z tytułu udziału w organizacji, 
zwłaszcza wyprawy pułkownika Józefa Mi- 
niewskiego, odsiedział karę w Zakładzie 
S5. Brygidek. Stanisiaw hr. larnowski, czło- 
nek organizacyi krakowskiej, później pro- 
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, prezes 
Akademii Umiejętności i członek izby pa- 
nów, odstawiony w kajdunach do więzienia, 
doznał w tym kierunku uigi dopiero później, 
gdy adwokat Eligiusz Białoskórski uzyskawszy 
u ministra sprawiedliwości audyencyę w spra- 
wie swej adwokatury, wspomniał w toku 
rozmowy „O kajdanach zakładanych polity- 
cznym przestępeom*. Wtedy to przypomniał 
sobie minister rozporządzenie z roku 1849, 
uwalniające politycznych przestępców od mi- 
tręgi okowów. Izydor Demidowicz, sędzia po- 
koju Księstwa Krakowskiego, Józef Baun, 
poważany ogólnie ziemiani kence, posał do 
„Reichsratu* Rogawski, tudzież Haller, na- 
zwisko tak mile brzmiące w obecnych dzie- 
jach Polski, cto poczet więżniów, sprowadzo- 
nych do Lwowa z grodu Podwawelskiego, 
Jan Leszczyński dźwigał kajdany, Henryka 
Jankę, obywatela ziemskiego, człowieka wie- 
kowego, a osiwiałego w pracy na polu na- 
rodowem i społecznem, odstawiono, dla wię- 
kszej udręki, do kryminału na prostym 
chłopskim wozie. Do dalszych inkwizytow 
należeli: Piotr Gross, dyrektor Reprezentacyi 
Towarzystwa krak. wzaj. ubezpieczeń, An 
toni hr. Gołejewski, po raz wtóry stawiony 
przed kratki sądowe, tudzież Stefan Oczo- 
salski, oficer gwardyi narodowej z r. 1848, 
właściciel dóbr, słynny z szermierki i do- 
wcipów, które uwieczniły rysy jego tblicza 
pod nazwą „Odiębalskiego* w kolkoletnich 
iamach dawnego czasopisma Szczużek, „Stefi“, 
jak zwykle zwano Oczosalskiego, zamknięty 
pod klucz, siedział zrazu skulony, bez hu- 
moru, jadła i napoju, cichy 1 potulny, jak 
gdyby „dwu“ zliczyć nie umiał, nszajutrz 
odzyskał jednak dawny humor i swobodę 
umysłu. W każniach przepędzali też święta 
Wiwlkiejnocy : Fortunat Stadnicki, poseł Dro- 
hojowski, Edmund Łoziński naczelnik od- 
działu z pod wspólnej komendy gererała 
Edmunda Różyckiego, Szemerowiez sztabowy 
lekarz tegoż generała, Hipolit Łączyński, 
Kęplicz, Kminowiez, Ozekański, Pio Mia- 
nowski, dr. Jan Dylewski późniejszy wice- 
prezydent lwowskiej apelacyi, Dyonizy Ni- 
zieniecki, Tadeusz Romanowicz, trzymany 
w kajdanach, dr. August Balasits, następnie 
profesor Uniwersytetu, Władysław Nanow- 
ski, Apolinary Studz ński, Tadeusza Niewia- 
domski, Fajrych z Starego Sambora, Leopoid 
Hauzer, później radca apelacyi, Karol Wıd- 
man, Piotr Drzew.ecki, Władysław Rapacki 
publicysta, Eugeniosz Pfeifer, Eustachy Je- 
zierski, kapitan Edward Towzraicki, Zygmunt 
Lobgchamps, Franciszek Zima, następnie dy- 
rektor Galic. Kasy Oszczędności, występujący 
w procesie pod nazwiskami Ludwika Wa- 
gnera i Franciszka Zabieły, Władysław Zie- 
Uński, Włodzvimierz Ostoja Zagórski, Kazi- 
mierz Bielański, Jan Dworski, Konstanty 
hr. Bukowski, Jan Rudnicki, Adolf Paszkow- 
ski, Antoni Pawłowski, Władysław Sidero- 
wiez, Zdzisław Madeyski, Adolf Pyszyński, 
Jan Kieszkowski, Sze'ęsny Sieniecki, ‘Teofil 
Sieniecki, Erazm Szeliski i w. i. 

Szybko uprzątnął się sąd wojskowy 
z procesem Mieczysława Pawlikowskiego, 
właściciela Medyki, ojca Tadeusza, znane- 
go później dyrektora teatru i Jana Gwal- 
berta, profesora, członka organizacyi nar. 
dem. Znaleziono u niego przy rewizyi statut 


| regulamin służbowy tejże policyi, wydobyte 
iz prezydyum MNamiestnietwa tajne rozporzą- 
dzenia, niemniej iune dowody winy, to też 
rychło po Świętach Wielkiejnocy ogłoszono 
wyrok, poczem wywieziono Pawlikowskiego — 
podobnie jak wielu innych skazanych na wię- 
zienie powyżej jednego roku — do Ołomuńca. 
Najbardziej nerwującym i budzącym, 
co do wyniku, żywe zainteresowanie ogółu 
ludności, był proces wdrożony z powodu za- 
mordowania srogiego inkwirenta politycznych 
więżniów, iadcy sądowego Leopolda Kuczyń- 
skiego. Wychowany w atmosferze szpiegow- 
skiego systemu, w atmosferze biurokraty- 
cznego rozsadnika germanizacyi, zaprawiony 
na Węgrzech w inkwizytorskiej robocie, tra- 
ktował Kuczyński po przybyciu do Lwowa 
bezwzględnie, dręczył w niesłychany sposób 
politycznych więźniów. Przebrała się wre- 
szcie miarka cierpliwości. Z mocy wyroku 
Rządu narodowego, został, gdy nie skutko- 
wało upomnienie, zasztyletowany w dniu 28 
października 1868 na placu Castrum, ongi 
pustym i pozakładanym stosami kamieni, tuż 
pod kokiem połicyi, umieszczonej wówczas 
przy ulicy dr. T. Rutowskiego pod 1. 21. 
Władze policyjne i sądowe poruszyły 
wszystkie sprężyny, aby wykryć i ukarać, 
naturalnie na gardle, sprawcę morderstwa, 
Jak zwykle w takich razach, napływało do 
tych władz mnóstwo anonimowych danun- 
cyacyj, to też jako podejrzani znalezli się 
wśród krat więziennych Wincenty Kuczkow- 
ski, Andrzej Wolski, false Karol Borowski, 
Artur Stokowski, Piotr Dobrzański i Lubo- 
mir Hoffmann, dalej Aleksaeder Szyrma, 
Rudolf Pańkowski, Konstanty Rudnicki, Jó 
zef Śliwiński, Jan Sikorski, Waleryan Ko- 
złowski, Anglik John Giles i pojmany w do- 
mu Michała Zerdzińskiego mężczyzna, zwący 
się Stanieławem Torczyskim. Tego ostatniego 
posługującego się także nazwiskami Bolesła- 
wa Weckera, Jana Michalskiego i Józefa 
Markuszewskiego, uważały władze austrya- 
ckie za Lutosławskiego, czy też Lutostań- 
skiego z Kijowa, naczelnika Narodowej poli- 
cyi we Lwowie i za spraweę morderstwa 
Kuczyńskiego. Dręczyły też więźnia surowem 
śledztwem przez długi szereg miesięcy, nie 
zdołały atoli pomimo wszystkioh dowodów, 
doprowadzić go do wyjawienia właściwego 


Zasądzono go osiiecznie jako wspołwinnego 
zbrodni, na dziesięć lat więzienia: sad wyż- 
szej instancyi wojskowej podniósł wymier 
kary do lat szesnastu. 

Osoba sprawey nie została, jak widzimy, 
stwierdzona dowodnie i autentycznie. 

Nietylko mnogie rzesze mężczyzn, ale 
także i cały zastęp kobiet spędzał Świeta 
Wielkiejnocy r. 1864 pod zarzutem i w śledz- 
twie, za przekroczenia polityczne, że wspo- 
mniemy tylko nazwiska: Zofii Kopaekiej, Le- 
onii Wildowej, Heleny z br. Dzieduszyckich 
Pawlikowskiej, Ludwiny Żardzińskiej, Anieli 
Hillictowej, Felicyi Wasilewskiej później za- 
mężnej Boherskiej, Klary Majewskiej, Ftory 
Sturmównej, Laury Nanowskiej, Tekli Kala- 
pusowej, Anieli Paparównej, Marceli Papa- 
równej, iv. Załuskiej, Pelagii Gostyńskiej, 
Justyny Gostyńskiej, Kunaszewskiej, Zabiel- 
skiej i t. p. 

Wobee stanu oblężenia znikły też ze 
wnętrzne objawy patryotyczne, jakie widniały 
poprzednio w stolicy (alicyi, nadawały jej 
wygląd czysto polskiego grodu. Um'lkły 


śpiewy po świątyniach, umilkła po ulicach 


i spacerach nuta marszu Langiewicza: „Co 
to za gwar“, pozostał natomiast oznaką pod- 
czas cieplejszej pory wielkanocnej strój na- 
rodowy młodzieży, zwłaszcza zaś młodzieży 
szkolnej z emblematami białego orła i Ko- 
ściuszki. Nie ustawała przytem młodzież, 
podrostki i chłopacy w gorliwych posługach 
dla dobra przebywających w murach wię- 
ziennych ofiar. Spełnialiśmy na wyścigi prze- 
różne misye, poiscenia komitetów lub po- 
szczególnych pań i panów, uwijaliśmy się 
żwawo po mieście, tak, jak to możemy oglą- 
dać z radością obecnie, w wnętrzu oblężo- 
nego przez ruskie oddziały, Lwowa. Miejsce 
żołnierskiego munduru i bagnetu przy beku. 
zajmował u nas wówczos, jak rzekliśmy, strój 
narodowy. 

Niby senne widziadła odtwarzają się 
w pamięci mojej przeżyte przed pół przeszło 
wiekiem chwile, Dziś odmienna stosunki, 
odmienny bodziee do pracy i czynu... 

Wszak zmartwychwstała już Ojczyzna 
nasza |... 


Józef Białynia Chciodecki. 


Wielkanoc w Pompejach. 


Wczesnym rankiem wybrałem się z 
„Hôtel Suisse“ do miasta umarłego, Skoń- 
czyłem przegląd swoich notatek, chciałera 
sprawdzie niejedno na miejscu, obejrzeć to 
wszystko, co już tyle razy miałem przed 
oczyma, a CO zawsze z równą badam cie- 
kawością i z równem upodobaniem. 

Poczciwy Sebastiano kręcił się przy 
ingresso, spacerując pod cienistymi kasztana- 
mi. Usmiechnął się przyjaźnie na powitanie. 
Byliśmy dobrymi znajomymi, a nawet przy- 
jacółmi. Podszedł jednak do mnie, jakby 
mnie chciał powiedzieć coś innego, niż zwy- 
kle. Po chwui rzekt: „Dziś Wielkanoc, pa- 
nie“, 

Rozumiem cię, przyjacielu. Chciaibyś 
mieć chwilę spokoju 1 wypić więcej wina, 
niż codzień. Zapomniałem o təm. W Pompe- 
jach tak trudno pamiętać o czemś, co mie 
jest z tego świata greeko rzymskiego, który 
tu nas zewsząd otacza. Wpuść mnie zatem i 
zamknij, a już sobie dam radę. 

Na uspokojenie jego obywatelskiego 
sumienia, wsunąłem mu pięciolirówkę. 

Szedłem «zwolna po wązk:ch ulicach 
starożytnego miasta. Najszersze z nich nie 
przekraczają 7 metrów, a są i takie, co nie 
mają więcej nad dwa ipół. Sarożytni lubili 
takie ciasne zaułki, bo im dawały dużo cie- 
nia w lecie. Teraz cienia tu prawie niema i 
zwłaszcza w południe skwar duje się we 
znasi. Minąłem Forum, przechodząc koło 
świątyni Merkurego i Kuryi, koło świątyni 
Jowisza, zabłąkałem się w uliczce nazwanej 
dziś „Krzywą*. Nie zatrzymywałem się ni- 
gdzie, Odeszła mnie ochota oglądania tego, 
co zamierzyłem. W wielkanocnym nastroju 
wałęsałem się, szukając jednej rzeczy, która 
mi nagle stanęła przed oczyma, W napół 
rozwalonej części domu Marka Lukrecyusza, 
nieopodal od pięknej studni z Sylenem i 
dwiema hermamu, przedstawiającemi Bakchu- 
sa i Aryadnę, jest część bardzo już zniszczo- 
nego malowidła ściennego, w którem artysta 
opracował motywy z życia Adonisa. 

W słoneczny, wielkanocny dzień wio- 
senny przyszedłem odwiedzić młodego i pię- 
knego boga, którego smutna twarz wychyla 
się dziś blado ze zezerniałego malowidła, 
Przed wiekami w podobny dzień przyneszono 
mu w ofierze t. zw. „ogródki Adonisa“, wa- 
zoniki, w których sadzono kwiaty, zboże, sa- 
łatę polną, koperek, szybko kiełkujące, wy- 


rzuchę. Oto na malowidle obok młoda dziew- 
czyna ze skupionym wyrazem twarzy, z ka- 
pturkiem białym na czarnych włosach, z nie- 
skazitelnie białą szyją, niesie taki „ogródek*— 
symbol prędko rozwijającej się 1 wcześnie 
aniona wegetacyi najpiękniejszej pory 
roku. 

Legenda o Adonisie i jego kult jest 
jedną z najbardziej wzruszających w tej zło- 
tej skarbnicy poezyi, jaką jest religia da- 
wnych Hrllenów. Postać półboga owiana poe- 
zyą smutną, melancholijną , pełną szczerych 
bołów i radosnych uniesień. Z fenickiego 
Pana, bóstwa płodności przechodzi on do 
Grecyi, jako młodzieniec piękny, pełen życia 
i smutnych losów. Grecy nie umieli czcić 
swoich bogów inaczej, jak tylko bawiąc się 
niemi i radując się ich niezrównaną pię- 
knością, 

Matką Adonisa była Myrrha. Byłs nad 
wyraz piękną i dumną ze swej piękności. 
Mówiła, że jej złote włosy są piękniejsze, niż 
włosy Afrodyty. Może wtem było coś praw- 
dy, skoro łagodna bogini tak się uniosła, że 
dumną ziemiankę przemieniła w drzewo. 
Myrrba była podówczas brzemienną. Po kilku 
miesiącach drzewo pękło i z łona jego wy- 
szło dziecko niezwykłej urody. Był to Ado- 
nis. Gdy z dziecka wyrósł dorodny młodzie- 
niec, Wenus ujrzała go i zakochała się w 
nim tak, że nad błękit wód pafjskich były 
dla niej piękniejsze jego oczy, a rozkosze 
Olimpu nie mogły jej zastąpić jego pieszczot 
i pocałunków. s 

Delikatna, cicha, łagodna bogini zmie- 
niła się pod wpływem tej miłości, Namię- 
tnością Adonisa były łowy. Przywykła do 
łoża wygodnego, bogini spała na mchach 
leśnych pod chłodem nocy, biała swe stopy 
kal-czyła o twarde skały, a rozwiewaą szatę 
przepasała krótko w pasie, jak dziarska ?0w- 
czyni Dyana. Raz jeden ni» było jej przy 
nim. I wówczas na polanę wypadł dzik po- 
tworny. Gdy nań Adonis wyrzucił pacisk 
ze złotem ostrzem. dzik nieszkodliwie zra- 
niony runał na niego ibiałe ciało kochanka 
bogini podarł swymi kłami. 

Przez jasne powietrze jechała Afrodyta 
na złocistym rydwanie, ciągnionim przez 
stado białych gołębi. Posłyszała jęk Adonisa 
i zeskoczyła z rydwanu, a jasne jej stopy 
ledwo dotykały, ziemi. Tylko ślad drogi, po 
której biegła znaczył się czerwonemi różami, 


rastające i więdnące rośliny, podobnie, jak | bo krople krwi jej barwiły białe kwiaty, ro- 
u nas na stole ze święconem stawia się rze- | snące wśród trawy. Kochanek jej skonał na 


ęku. Aby mieć wieczne wspomnienie tego, ; śpiewając: „Bądź na nss łaskawy, drogi 
Który jej tyle szczęścia dawał — krew jego! Adonisie, dziś i w przyszłym roku. „Przy- 
przemieniła bogini w anemony, co kwitną | jaźnie przyszedłeś i przyjdź znów przyjaźnie, 
Wezesną wiosną. Opowiadają również, że nie- | kiedy powrócisz“. A lud zebrany śpiewa: 
Docjieszona w swym żalu bogini, jak ong'ś | „Bywaj »drów, drogi Adonisie i szczęśliwie 
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My głodne Niemcy po wodzia goniemy 

Z swym własnym chlebem, i często toniemy 

Modląc się z polskiem chlebem Angielczykom 
I zamorczykom. 


Bądź bracie łaskaw, a ja zawsze z tobą, 

Snać i po Śmierci, jeśli nie osobą 

Popłynę, tedy na papierze w sznurach 
Abo w klauzurach. 


Isztar bsbilońska, zeszła do podziemi, by u 
ponurej Persefony wyprosić powrót Adonisa. 
powiadają. że bogini śmierci zezwoliła na 


i powrscaj*. i 
i Zdawało mi się, że słyszę: jeszeze jakby 
| dalekie echo tych pieśni, gdy przechodziłem 


Człowiek tak zarozumiały, jak nasz au- 
tor, który sebie wyobraża, że Odyssea Ho- 
merowa „coś niższego jest, jedno Flis, to 


Aż nazbyt widocznem, że nas chciwość 
„w tę pracę wprawiła*, Gdy tylko z wiosng, 
kry spłyna, nasze flisy spieszą w swych ko- 
mięgach i szkutach Go czekającyeh na nie 


to, hy Adonis jedna trzecią część roku eie-| ulicą grobów. Rozumiałem tych ludzi staro- 
był się słońcem i blaskiem oczu Afrodyty. | żytnych, którzy wolni byli od strachu śmierci, 

Kult Adonisa, jako boga wicsny, buj-; nie widzieli w niej szkaradnego szkieletu, 
lej roślinności, zmartwychwstania Życia Zł nie odrażającego ani złowieszczego. Budo- 
grobu zimowego jest wspólnym pod różnemi | wali swe groby przy ludnych ulicach i mó- 
postaciami wszystkim lndom i pod różnemi ; wili sobie, że śmierć jest null tristis imago. 
dazwami jest czczony ten młodzieniec świe- Í Ich dzieci unosiła Jutrzenka do świata cie- 


jest pływanie Ulissessowe po morzu* — łudzi 
Bię nawet, że jego ciężkie, niezgrabne pseudo- 
Szfickie wiersze ktoś będzie śpiewał i to w 
dodatku na nutę tak wdzięczną, jak nuta 
pieśni: 


„wielookich* śpieblerzy. 

Ale skoro szypra polskiego nie można 
odwieżć od przedsięwzięcis, trzeba mu choć 
na drogę dać rady i wskazówki. Klonowicz, 
który tę podróż sam odbywał, dość jednak 


Przeciwne chmury słońce nam... zwięźle je wyraża, jeśli naturalnie weźmie- 


, piękny, dzielny, ginący w rozkwicie mło- 
Ości z wielkimi zasobami Życia. To jądro 


dania szczególnie zęcło umysły ludzi epoki 
Wezarów i Heligabol starał się rozpowsze- 
thnić cześć Adonisa i feniekiej Wenus — 
Salam ko. i 

Teokryt w jednej za swoich boskich 
bielanek opisuje święto Adoniss, urządzone 
Przez króla egipskiego Ptolemajosa Fila- 
delfa i jego msłżonke: „Na  purpurowem 
Ożu spoczywał Adonis, postać ośmnastole- 
tniego młodzieńca, w najpiękniejszym roz- 
kwicie młodości, obok którego w ten sam 
Sposób leżała Afrodyta Tuż koło nich usta- 
Wiono lub ułożono płudy ziemi  wsz-lki+go 
Todzeju i ogródki Adonisa, w srebraych ko- 
Bzyczkach ciasta z mąki, miodu i oliwy, ró- 
fne zwierzęta, latające i pełzające. Również 
Urządzono zielone ebłodniki, obciążone deli- 
katnym koprem, ponad którymi latały Erosy, 
Niby młode słowiki z gałązki na gałązkę, 
Dróbujace pierwszego lctu. Śpiewaczka sła- 
Wiła Afrodytę, opowiadając, jak jej Hory po 
Gługim okresie czasu z nad Acherontu spro- 
Wadziły Adonisa, Dziś — tak kończyła pie- 
Miarka — niech się Afrodyta cieszy Ado- 
Risoem. Jutro o świcie kobiety zaniosą go 
© morza, z rozpuszczonymi włosami, W po- 
dartych szatach, odsłaniając swe piersi i 


Mistyczne, jakie się kryje w kulcie i w po-: 


pniów, a dorosłym koił smutki i spokój wie- 
czny zsyłuł Tanatcs, anioł piękny, choć smu- 
tny. Wierzyli, że między śmiercią a życiem 
inie inna jest różnica, jak między zimą 
i wiosną, 

Wyszedłem przez Porta Herculeusis na 
pole. Wczoraj była ulewa z burzą wiosenną 
'i dlatego dzisiej trawa taka pomięta, jakby 
jpn niej niewidzialne, a morne stopy prze- 

cwałowały. Trawa się lśni. Seieżka, bieguąca 

| przez pole wydaje się być umytą, a i ten 
| dzban starożytny, którego stąd od wieków 
i nikt nie rusza jest dziś odświętnie czysty. 
i Na jego szklanem uchu, w połowie rozbi- 
tem, promienie słońca odbijają się w świa- 
|tłach prawie ostrych. Pięć czy sześć wróbli 
i skacze po ścieżce i zagląda mi w oczy 2 
|szelmoskiem zuchwalstwem, kręci się tuż 
ipod nogami, odskakuje nieco w bok, prze- 
wracając się w piasku. Wreszcie całe stadko 
| ucieka ku drzewom, stoącym w oddali. Po 
wyjściu z tych krętych ule porapejań- 
skich z pośród ruin rozwalonych domów, 
z pośród czerwonawego pyłu cegieł, który 
tam zewsząd otacza — czuje się tu świeżość 
i soczystą woń dn'a wiosennego. I tak 
fsłodko oddychać wiecznie żywą wiosną 
JE” grobie umarłego świata 


j Jan Parandowski. 


Gdańska 


Poniżej podany dokument jest uwagi 
godnym przyczynkiem do historyi opanowa- 
ula Gdańska przez Prusy. Wynika zsń ja- 
Sno, że miasto owo nie bsrdzo chętnie wi- 
ziało nowego pana, ai Prusy z niezbyt 
Wielką ufuością odnosiły się do nowych pod- 
knych, 


Oryginalny tekst Deklaracyi Króla Pruskiego 
£ okazyi objęcia minsta i terytoryum Gdańska 
| 1798 roku. 
„Też same przyczyny, które przywi day 
Króla Ime1 Pruskiego wprowadzić do nie- 
których Wielkopclskich Województw swe 
oyska, wzładają także potrzebę zaiąć Mia- 
Sło y Territorium Gdańskie, Nie wspomina- 
8c tu nie o mało przyiaznych tego 
iasta od wieku ku Królowi Imci 
gSentymentach, to rreczą iest pewną, że 
flo Miasto zostało teraz iednym z siedlisk 
Oway to Sekty szkaradney, która z iednych 
sDrodni postępuie do drugich. staraiąc się 
Alegodziwości swe na wszystkie rozszerzyć 
Strony przez plugawa posługę swych wysłań- 
ów y prozelitów. 
Jeden z takowych Łotrów, gdy usiło- 
Wał daromnie truciznę swey nauki rozsze- 
Bać pośród Narodu Szczęśliwego y wierno- 
"(ią zaszczyconego, przyięty był otwarcie do 
mego Gdańska, y aż za podobną reprezen- 
ję” ledwie go można było wyrwać z rąk 
9go protektorów, Ten świeży przykład, ró- 
nie iako y inne żle zrozumianey wolności. 
| ezprawia, taiemne oraz znoszenia się. któ- 
* Ntrzymuią Francuscy y Polscy Spisku 
znicy z ową Partyą, która przez zuchwa 
ŚĆ swoich maxym, przeważą ni-równie 
lększą dobrze myślących Obywatelów licz- 
bę, łatwość nakoniee, którą znayduie wspól- 


„małe przyjazne dla króla Imci sentymenty“. 


ny Nieprzyjaciel w zdobyciu za pomocą 
swych Adherantów Gdańskich, śywności 
ztamtąd wszelkiego rodzaiu, a mianowicie 
zboża, sa to wszystko pobudki, która ścią- 
gać musiały Króle Imei beczneść na to Mia- 
sto, y dlatego zebowiązać, aby ie w słu- 
sznych powinności swoiey utrzymał obrę- 
bach, nadewszystko dla ukteśpieczenia y spo- 
koynośei w Sąsiedztwie lego Miasta znajdu- 
iąeych się Obywatelów Pruskich. Tym koń- 
cem Król Imć zniózszy się z Mocarstwami 
wspólny w tym interes mającymi, zalecił 
swemu Generałowi L-ytnantowi de Raumer, 
aby Miasto y Territorium Gdańskie przez 
Korpus Woyska dostatecznego zaiął, końcem 
utrzymania t»m porządku y spokoyności 
powszechney, Należeć będzie do Mieszkań- 
ców Gdzńskich zasłużyć sobie przez postępo- 
wanie łagodne y restropne na łaskę Króla 
Imci, dobrowolnie przyimując Woysko I. K. 
Mei, y po przyiacielsku z nim sobie postę: 
puiąc, to iest we wszelkich mu potrzebach 
pomoc y zupełną w dostarczeniu łatwość, 
czego tylko potrzebować będzie, niezwło- 
cznie ndzielaląc. Generał Komenderujący 
nieubliży też z swoiey strony zachować nay- 
ściśleiszą karność, dając protekcyą tym wszy- 
stkim, którzy tylko będą w przypadku do 
niey odwołania się. Takie są rozporządtenia 
Króla Imci Pruskiego. Podchlebuie sobie 
Monarcha, że Magistrat Gdański zasta- 
nawiać się nie będzie nad przystąpieniem 
do takowych postanowień. y owszem tey iest 
nadziei, iż do tak zbawiennych zamiarów 
przyłożyć się zechce, których samże nay- 
pierwszy tenże Magistrat pomyślnych dozna 
skutków 


W Berlinie dnia 24 lutego 1793“, 


Książki bywają czasem równia natrętne, 
ludzie; spotyka się je na każdym kroku, 
Hd, 50% się wciąż niewołane, po prostu prze- 
Auja nas, 

Od pewnego czasu, gdy czegoś szukam 
kę ej bibliotece, zawsze wpada mi do 
“i mały tomik szaro oprawny. 7niecier- 
Alona tą bszczeluością, otwieram go: 
dy. 5 to jest spnszezania sttków Wisłą i 

Mezon; ; A , A 
Da mi rzekami do niej przypadającemi. Se- 
| Styəna Fabiana Klonowicza z Sulimierzye*. 
Przeglądam kartki nschybił trafił i za- 
-ą rozumieć nstręectwo zgryź:iwego sa- 


Jha 


„yk 


Natrętna książka. 


Sądzisz, mości panie Acernusia, że nad- 
szedł twój czas i twoje nud«e wiersze Zaru- 
mienią się barwą życia — sktualnością. Myśl 
nasza c'ągle kraży oviewaną niegdyś przez 
ciabie drogą i chciałbyś się wkupić w nasze 
łaski, jako przewodnik rzetelny a roztropny: 


Ukażęć drogę do Motlany prostą, 

Będę u ciebie wodzem i starostą, 

Od warszawskiege aż do zielonego 
Mostu gdańskiego. 


Czujesz się teraz dumnym z rzuconej 
niedbale obietnicy : 


To smutne, ale jeszcze smutniejsze 
jest to, jak się czasy i ludzkie peglądy zmie- 
niły, Szlachcic Kochanowski, czy mieszczanin 
Klonowicz nie cieszą się z posiadania pol- 
skiego morza. Obaj ztych samych powodów. 
To okno przebite do Europy, dające łatwy 
zarobek — doprewadzi kraj do zguby. Boga- 
ctwo rodzi zbytek, za którym idzie upadek 
ducha rycerskiego, cnoty. Jan z Czarnolasu 
ustami swego satyra, co to ehoć ma „twarz 
nieprawie cudną i kosmate nogi“, ale patrzy 
daleko w przyszłość, ubolewa nad tem, że 
w Polszcze zbyt wielu zna drogę do Gdań- 
ska „z żytem, a z popioły“, 


Ostrzej naturalnie występuje Klonowiez. 
By poprzeć swe wywody, sięga daleko w 
przeszłość. Erndycy» go nie zawodzi. Że okro- 
ty wymyśliła chciwość, na to znajdzie poparcie 
w przygodzie Jasona, który jeździł po złote 
runo „z wielkim kłopotem*, i on, który był 
„bobatyrzem, został kusznirzem*, Ku prze- 
strodze przypomina też, że na statku „Parys 
uniósł cudzą żong* — ale najgorsze to, że 
w „okręciech* poczęto wieść wojny. 


Tak wojsko wojskiem karmi bez pochyby 
Na morzu ryby — 


Jeszeze wiele mógłby przytoczyć przy- 
kładów, że nie przystoi ludziom „zbijać po 
morsu wichrzatem*, 


Zresztą niech korzysta z okrętów „ezło- 
wiek kupiecki, Hiszpanie i insze cudzo- 
zieracy* 


Niech tam te świeże wynajdują światy 
Z złotemi płaty. 


Polak obejdzie się baz tego. Ma dość 
bogaetw w domu. Ziemia dobrą daje ma 
lichwę, a gdy ma pełne brogi 


Może nie zajrzeć towarów Gdańszczanom. 


Igrać ze szczęściem, gdy ma swój chleb, 
nie powinien, bać się musi „prędkiej straty, 
prędko bogaty“. 

Bo i cóż dobrego zyskał przez to, że 
swój towar wiezie innym? — Gdańsk, ra- 
czej Chłańskierm winien się zwać, morze po- 
łyka wszystko co zrodzi volski ugor, a w Za- 
mian daje „podżogę do zbytku“. Napatrzy się 
szlachcic nieznanym dotąd cudem i zapra- 
gnie je posiąść, „co pilność ugoni, zbytek 
uroni“, 

Bo też inaczej, lepiej działo się w kraju 
dawniej 


Wszystkie do Polski przyszły tu wykręty 
Gdy się u Gdańska zjawiły okręty; 
Prostość ojczyzny i niewinność ono, 

Jest przewierzęnion». 


Przewidujący Kłonowicz wie zgóry, co 
mu odpowiedzą na jego uwagi. Szlachcie za- 
cznie d'wodzić, że wygodzić sąsiadom, jest 
to rzecz poczciwa 


Nie gań mi dnhrej rzeczy, zdrowo mł to, 
Wieźć Nemcom żyto — 


nikt mu jednak nie wytłumaczy, że lepiej 
by oni przyjechali do nas, po to, czego im 
potrzeba. 


Znane przysłowie, że inter arma silent 
musae stało się już dość dawno oklepaenym 
frazesem. Każda twórczość jest kategory- 
eznym imperatywem życia danego artysty 
i nie da się niczem pohamować. Nawet 
w wiezianiach tworzyli artyści, choć kaźnia 
na pewno nie przyczynia się zhytnio do uła- 
twienia twórczości. Jeśli istotnie podezas 
wojny „muzy milezą*, to należy to rozumieć 
w tym sensie, że nast-puje ogólny przewrót 
życia codziennego, zastój ma pewnych polach 


mniejsze zapotrzebowanie dzieł 


f sztuki i mniejszy ich zbyt. Brak papieru 


my pod uwagę, że jest autorem „Victorii Deo- 
rum“, zawiersjącej 20 tysięcy wierszy, Pou- 
cza o budowie statków, mówi o pieczy nad 
tem, by je nie przeładować, radzi omijać 
mielizny i strzedz się... syren. 

Szary bezbarwny opis podróży nabiera 
teraz blasków życia i piękna. 

Dalej następuje opis podróży. Sarmat- 
skie rzeki, którym zachciało się lepszego bytu 
zażyć, poszły na służbę do królowej Wisły, 
Dogania ją gnuśna Bzura, Brda słodka; spie- 
szy do niej bystra Narew, śliczna i gładka, 
a przez nią z Wołyniem, Bug zuchwały, 
łączy Mazowsze. Nad brzegiem „Wandzinych 
wód* rozsiadły się miasta, zamki, klasztory. 
Czerwieńsko czerwieni się dawne, Wyszehrod 
bardzo wysoki, Płock ze złocistemi krzyży, 
przed którymi kołpak trzeba zdjąć z głowy, 
Wrocławek „księżą, cłem i piwem sławny“ — 
Nieszawa, spichlerz ziemi kujawskiej. A prze- 
dewszystkiem Toruń. Nie przypomina swemu 
fiisowi, że tu urodził się Kopernik, wiado- 
mość ta dla niego zbędna — maluje za to 
piękne położenie missta. Nad Wisłą zwiesza- 
ją się po górach piękne ogrody, wdzięczne 
winnice. Wśród nich lusthaunzy, dalej z rąbka 
murów, „jako płomień świetnych*, wywija 
się miasto, złote makowniee wież orzą mo- 
dre niebo. 

A oto już i cel podróży — Gdańsk. 
Klonowicza nie zachwyca ta Wenecya pół- 
nocy — on widzi w niej potworną, niena- 
syconą nigdy otehłań, która pochłania naj- 
pierw polskie zboże, a potem z kolei, wzięte 
za nie dukaty, To też każe swemu fiisowi 
omijać szybko misterną windę, która dziś tak 
oko nasze zachwyca, nie rozglądać się cie- 
kawie wśród płóciennych skrzydeł okrętów. 
Te wszystkie zamorskie „trefne skrzydły- 
widły* czyhają, by ctumanić biednego człe- 
ka — który ma i tak dość pokus w tym 
ovcym sobie świecie. Co prędzej każe mu 
załatwiać wszelkie formalności: najpierw 
przy wagach, potem przy odbieraniu pienię- 
dzy, a przedewszystkiem nie kłaniać się 
„przed Niemcem odętym, jako przed świę- 
tym“ — i korzystając z przychylnego wia- 
tru, wracać do Polski miłej. 


Niesłusznie nazwałam cię „Flisie* na- 
trętną książką, muszę to odwołsć i podzię- 
kować za dobrą chwilę z tobą spędzoną, Cóż 
winien twój autor, że nie odznaczał się dale- 
kowidztwera historycznem i nie umiał oce- 
nić znaczania portu dla kraju; jeszcze mniej 
winien temu, że nie miał do rozporządzenia 
piękniejszego wiersza. I tak wdzięczni mu 
być winniśmy, nietylko zato, że chciał „po- 
czeciwość wyrządzić rzece ojczystej a matce 
wszystkich wód Sarmatskich Wiśle*; ta Wi- 
sła, tocząca się wśród pól naszych i zbiera- 
jąca dopływy ze wszystkich krańców Rzecz- 
pospolitej, które swemi wodami hołd jej 
składają, jest jakby symbolem potęgi i mocy. 

Wsłuchując się w daleki poszum jej 
fal — eo płyną ku morzu, śnić możemy złu- 
dzenia, że Polska jest znów i wielka i spo- 
kojna i bogata. Nietylko „nie zajrzy nikomu*, 
nietylko prosić, ani żebrać nie potrzebuje, 


„ale hojnie, po królewsku udziela swego do- 


statku sąsiadom i śle swe złote żyto „za- 
morezykom* na odległe wyspy, jak dawniej 
w złotym wieku: 


Gdy była cnota w one święte lata 
Królową świata. 


Aurelia Wyleżyńska. 


Wojna a sztuka, 


(Pod uwage Ministerstwa sztuki i kultury). 


drukarskiego utrudnia bardzo wydawanie 
Gzieł, brak płótna i f»rb, oraz środków rzeź- 
biarskich malowanie i rzeźbienie. 

Doświadczenia ostatnich lat przeko- 
nały jednak s% nadto, ża jeśli wojna prze- 
ciąga się długo, jako reakcva po pierwszych 
wstrześnieniach następuje pragnienie oglą- 
dania i posiadania dzieł sztuki, które dają 
inne wzruszenia i zapomniesie trosk codzien- 
nych, jakie niesie wojna. 

W pierwszym roku wojny istotnie na- 
stał zastój w handlu księgarskim i w han- 
dla dziełami sztuki. Po jakimś czasie Lan- 


del ten wzmógł się nadzwyczajnie, księgar- 
nie były i są przepełnione kupującymi, wy- 
stawy zwiedzającymi i nabywającymi dzieła 
sztuki plastycznej, 

Artyści, o ile wojna nie wytrąciła im 
pióra, dłuta lub pendzla z ręki, zastępując 
je bronią, tworzyli choćby często w najgor- 
szych warunkach, boć przecie proces two 
rzenia jest koniecznością ich bytu. T'o 
pierwszych straszny ws'rząśnieniach nie 
sprzyjających tworzóniu, nastąpiło uspoko- 
jenie, przyzwyczajenie się do wszystkich o- 
kropności wojny, a potem zabranie się do 
zwykłej pracy, 

Co więcej, wojna w pewnym stopniu 
była nawet i jest inspiratorką twórczości, 
przynosi nowy temat, całą skalę nowych 
wrażeń, które przeżywane bezpośrednio, mu- 
szą pozostawić ślad w twórczości, jaki prę- 
dzej czy późaiej się objawi. Mamy na my- 
Śli naturalnie tylko prawdziwych artystów. 
a nie grafomanów i przeciętne talenty, dla 
których wojna jest niezmiernie łatwym te- 
renem eksploatacyjaym, z dobrze zrozumia- 
nych względów. 

Przedewszystkiam wojna najsilniej dzia- 
ła, jeśli tak można powiedzieć optycznie: 
pochody wojsk, widok rannych, bitwy i po- 
tyczki, stanowiska linij bojowych, zniszeze- 
nia wsi i miast, to potworne przeorywanie 
całych terenów olbrzymimi pociskami, ró 
źnorodne typy żołnierzy liczny h narodowo- 
ści — co za nieprzebrana skarbnica w pier- 
wszym rzędzie dla malarza! 


A jeśli do tego dołączy się, tak, jak 
u nas Polaków, moment uczuciowy. radość 
z posiadania długo marzonego własnego 


żołnierza, jego poświęcenie i hohaierstwo, 
to tem bardziej temat ten będzie upragniony 
i skwapliwie wyzyskiwany. 

Sławne dzieje Legionów polskich mają 
i mieć jeszcze będą swoją literaturę, w zna- 
czniejszej jednak mierze odzwierciedliły się 
one już w sztuce plastycznej, 

I dobrze, że się tak stało! 


Ze wszystkich sztuk, sztuka plasty- 
czna, w pierwszym rzędzie malarstwo. jest 
najpotęźniejszym środkiem poruszania mas 
i przemawiania do nich, bo działa treścią, 
którą można odrazu objąć, linią, kształtem 
i barwą. Zrozumiały to drbrze państwa wo- 
jujące i wprzęgły sztukę malarską do swe- 
go aparatu wojennego, jako świetny środek 
agitacyjny. 

Naturalnie, nie to jest celem prawdzi- 
wej wielki-j sztuki, gdyż ona sama dla sie- 
bie jest treścią i życiem — stwierdzamy 
tylko fakt, z którym- w codzienaem życiu 
należy się poważnie liczyć. Artysta maluje 
bez utylitarnego calu na oku, wolno jednak 
jego dzieło sztuki użyć jako propagandy w 
celach ze sztuką nawet nie zw:ązanych, a 
jednak pożytecznych. I im lepsze, potężniej- 
sze jest to dzieło sztuki, tem większy, sku- 
teczniejszy jest efekt takiej właśnie propa- 
gandy. 

Na podstawie tych lużpych, dorywezych 
zdań, chcielibyśmy na jedno zwrócić ba zną 
uwagę. Wojna światowa najdotkliwi-j dotkny- 
ła ziemie polskie, zmieniła cz:stokroć ich 
konfiguracyę, pejzaż, z kwitnących osad i 
sadyb ludzkich uczyniła kupą gruzów. które 
czas i praca rąk ludzkich kiedyś usunie. 
Przyszłe pokolenia nie będą poprostu miały 
poięcia o tem, eo ta ziemia i ludzie ją za- 
mieszkujący przecierpieli. Przyszli malarze, 
chcący kiedyś odtwarzać historyczne boje 
polskie, będą pilnie poszukiwali współczes- 
nych obrazów, notatek i szkiców, przede- 


Pałac dozżów. 


Dzienniki włoskie donoszą, że w We- 
necyi zamierzają na nowo urządzić tamtej- 
sze zbiory, z ohwilą gdy je z powrotem prze- 
niosą na miejsco. (Podczas wojny zbiory te 
były wywiezione w głąb kraju). Nalważniej- 
szym z tych planów jest założenie w pałacu 
dożów muzeum sztuki i zabytków weneckich. 

Władze weneckie zwróciły się do rzą- 
du z prośbą wydania im pałacu na ten cel. 
Główne dzieła sztuki zostaną przeniesione 


z muzaum Correr, znajdującego się w Fouda | rozproszone obeenie po galeryach z powro- 


dei Tnrehi. Wspaniałe szaty ceremonialne 
dawnych dożów i senatorów Rzeczypospolitej 
św. Marka będą wystawione w pałacu do- 
żów. Prócz tego złożone tam broń. chorą- 
gwie, trofea wszelkiego rodzaju, ilustrująch 
piękne dzieje królowej Adryatyku. Osobny 
gabinet będzie przeznaczony dla manuskry- 
ptów i miniatur. 

W „Museo Correr“ 
jeszcze obrazów, mebli 


pozostanie wiele 
staroświeckich, ko- 


ALLAL 


a z WO Z O A O ET Z OWO EE OOO WW W OO AO OOOO a w A A EW YE Z Z POT 


8 


wszystkiem pejzażowych. Potrzebować ich | 
będą również powieściopisarza i historycy. 
Jeśli nie zostawimy tego w puściźnie arty- 
stysznej własaei, to następcy nasi korzystać 
będą z tendencyjnie i żle przedstawionych 
prac obcych artystów, którzy byli w tym 
czasie w Polsce, nie rozumieli jej, nie od- 
czuwali jej bolu i wstrząśnień i często ma- 
lowałi przeciętne rzeczy. (Wiele jest takich 
tek niemieckich malarzy), 

Do niedawna jeszcze malarze nasi, do- 
puszczani niechętnie do kwater prasowych 
byli krępowani w wyborze tematów i często 
nie mogli malować tego, co cheieli. Źresztą 
dość dziwny fakt można tu zaobserwować: 
O o przed wojną malowało się u nas prze- 
ważnie pejzaże, ciało zaś ludzkie i kompozy- 
cya po'awiały się stosunkowo dość rzadko na 
naszych wystawach. Z chwilą wybuchu woj- 
ny sytuacya się zmieniła: pejzaż, ten nie- 
zmiernie ciekawy, nowy zupełnie, smutnie 
piękny w swej potwornej grozie, pejzaż pol- 
ski prawie nie istnieja, a na widok wystę- 
pują typy żołuierskie, całe grupy i kompo- 
zycye. Jeśli dzieje się to wszystko na tle 
pejzażu, to jest on tylko dorywczo trakto- 
wany. Najwyższy czas, by zwrócić się wła- 
śnie do tego pejzażu ze weględów wyżej 
przytoczonych. Wojskowość powinna przyjść 
tu na rękę naszym artystom i ułatwić im 
pracę. Nie wiem jak jest gdzieindziej — we 
Lwowie przy Biurze prasowem istuiał od- 
dział artystyczny zatrudniający malarzy. Od- 
dział taki powinno się utrzymać i zaangażo- 
wać do niego najlepsze masze siły artysty- 
czne. 

Poza stroną artystyczną, takie obrazy 
i rysunki otworzone jako specyalna wystawa, 
byłyby najpotężniejszym środkiem agitacyj- 
nym zagranicą, wymowniej niż opisy i spra- 
wozdania przedstawiłyby gehennę ziemi pol- 
skiej, zawalonej gruzami i przesiąkłej tak 
obficie krwią. Gdyby można dziś otwor'yć 
w Paryżu podezas konferencyi pokojowej, 
wystawę przedstawiającą walki na ulicach 
Lwowa, zniszczenie miasta, cementarzyki w 
śródmieściu i na podwórzach, ostrzeliwanie | 
Lwowa, „ogonki* przy studniach, czekające 
na deszczu i śniegu, w zimnie i głodzie na 
naczerpanie wody, oślepłe place i uliee z po- 
wodu braku światła, postacie kilkunastule- 
tnich żołnierzy i kobiet pod karabinem, zni- 
szczone granatami mieszkania ludności i ty- 
le, tyle intych nigdzie nie widzianych rze: 
czy, czy nie powiedziałoby to lepiej, silniej 
o polskości grodu kresowego, nie szarpnęło- 
by potężniej sercami wszystkich, niż spra- 
wozdania najlepiej nawet usposobionych 
misyj ? 

Jestem pewny, że wystawa taka groma- 
dziłaby tłumy w wszystkich centrach Baro- 
py i Ameryki i poza celem idealnym, przy- 
uiosłaby nawet olbrzymi dochód, który mógł- | 
by być obrócony na wspomożenie jakiegoś 
humanitarnego funduszu, np. odbadowy choć- 
by jednego miasteczka, 

Pamięć ludzka jest krótka. Ból, łzy, 
niedole i przejścia prędko ukoi najlepszy le- 
karz: czas, który zaciera za sobą ślady. Sla- 
dom tym w imię kultury, sztnki, sprawie- | 


x 


dlrwości dziajowej i przyszłych badaczy nie | w Galieypi. W grudniu zeszłego roku naj nasion nie jast w stanie dostarczyć zamóś* 


dajmy zniknąć! I tu jest olbrzymie pole dla 
sztuki polskiej. Materyalne poparcie ehoćby 
największe dla malarzy ze strony Państwa 
opłaci się stokrotnie dziś jeszcze, a tem bar- 
dziej kiedyś za lata całe. Ich praea będzie 
również w pewnej mierze posiewem przy- 
Szłuści. 


Artur Schroder. 


ronek it. p, które wystarczą, aby uczynić 
z niego jedno z najpiękniejszych muzeów. 
Reszta skarbów dopiero w prześlicznym pa- 
łacu dożów znajdzie stosowne otoczenie, na 
tle którego lepiej może być zrozumianą i 
odczutą. 

Pałac dożów stanie się w ten sposób 
ponteonem sztuki i historyi weneckiej. 

Również noszą się Wenecyanie z my- 
ślą, aby rozmaite dzieła sztuki kościelnej, 


| 
term oddać do kościołów, dla których były 
przeznaczone. Z pewnością więc wzniosłą 
„Assunta* Tiziana ujrzymy wksótee prze- 
wiezioną ze smutnej sali Akademii do ko- 
ści ła Frari, gdzie w obłokach dymu kadzil- 
n-ge w głównym ołtarzu będzie stokroć 
mocniej przemawiać do duszy. 
(p). 


Okaleczałe. 


Jak szmaragdy lśniły w oprawie kamie- 
nie lwowskich — parki i ogrody miejskie. 
Szło z nich zdrowie do płuc wielkomiejskich 
obywateli, szedł czar jakiś dobry, który 
człowieka rozbrajał przepychem barw, zbli- 
żał do natury, dawał mu złudę szerokiego 
Życia na swobodcie i rozszerzał jego ciasuą 
klatkę, w której się tłucze przez życie, ska- 
zany na pobyt w wielkiam mieświe, 

To też bəz serca był ten Lwowianin, 
który nie kochał parku Kilińskiego, ogrodu 
Kościuszui, Wysokiego Zamku, parku Łycza- 
kowskiego lub Pohulanki. 

Ale tskich wielu nie było. Przeciętny 
mieszczuch cieszył się z miejskich plantacyj, 
dumny był z ogrodów lwowskich i chętnie 
szedł tam w chwilach wolnych od zajęć. 
A byli i tacy, eo umiłowali zielań trawni- 
ków i kosze kwietne sercem ciepłom, znali 
każdy krzew i drzewo każde, pamiętali ich 
historyę i codzień odwiedzali je, jak się zwy- 
kło odwiedzać dobrych znajomych. 

A drzewa tę miłość ludzką rozumiały. 
Darzyiy ludzi cieniem w dzień skwarny, ba- 
wiły oks soczystą zielenią listowia, gdy go- 
rące słońce złotemi plamami kładło się im 
u stóp, drgały jak usta rozmodlone na przed- 
wieczorny „Anioł Pański*, szemrząc razam 
z ezłowiskiem modlitwę, osłaniały przed kro- 
plami deszczu tych, co chronili się pod ich 
rozłożysty parasol. Na wiosnę, one budzące 
się ze snu, wlewały w dusze ludzkie chęć 
życia potężną, w lecie dawały obraz pełnego 
rozkwitu, a nawet na jesieni, gdy ja wiatr 
rozbierał na sen zimowy z szaty zielonej, 
orgią przepysznych barw śmiały się do czło- 
wieka. Tylko w zimie smutne były, odarte 
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GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Katastrofaloy brak zbóż do siewu 


wspólnem posiedzeniu w Warszawie ustalo- 
no przez Ministerstwo Rolnictwa, Minister- 
stwo Aprowizacyi i Wydział Rolniczy Komi- 
syi Rządzącej, niezbędnie potrzebne ilości 
zbóż siewnych dla Galicyi, na około dwa 
tysiące wagonów owsa i jęczmienia. Powyż- 
sza ilość miała być sprowadzona z byłego 
Królestwa Kongresowego i z Księstwa Po- 
znańskiego. 

Dopiero w połowie marca b. r. Pań- 
stwowy Urząd Zbożowy zdecydował się po- 
wierzyć zakupno z wolnej ręki zbóż sie- 
wnych Syndykatowi Rolniczemu, Związkowi 
Ekonomicznemu Kółek Rolniczych w Krako- 
wie i firmie Buszczyński i Bartan w Krako- 
kowie, złączonym we wspólne Biuro Zakupu 
nasion. 

Chociaż Biuro Zakupu Nasion uważało, 
że dla tej akcyi, pora jest bardzo spóźnio- 
ną jednak postanowiło dołożyć wszelkich 
starań licząc, że instytucye państwowe pój- 
dą mu na rękę i że choć w części zapobie- 
gnie się katastrofalnemu brakewi nasion w 
Galicyi. 

Niestety okazało się, że Biuro Zakupu 
Nasion natrafiło na nieprzezwyciężone tru- 
dności, jako to: 

I. Ilość zapasów owsa na terenie by- 
łego Królestwa Kongresowego w międzycza- 
sia zmniejszyła się do jednaj czwartej, a 
cena jago wzrosła podwójnie. 

I Strajki służby folwarcznej uniemo- 
żliwiły wywóz zakontraktowanego towaru. 

III. Władze kolejowe pomimo interpe- 
lacyi w Seimie i w Ministerstwie komuni- 
kacyi nie dostarczyły na czas wazonów, po- 
trzebnych do przewiezienia 300 wagonów 
jęczmienia, zakapionego w Księstwie Po- 
znańskiem. 

IV. Konkurencya, wywołana przez Pań- 
stwowy Urząd zbożowy, który wydał pole- 
cenie swoim agentom do wykuona zboża 
także w powiatach, przydzielonych pierwo- 
tnie Biuru Zakupu Nasion. 


En 
x 
z krasy zieleni, nagie, skostniałe; ale i wtedy 
jeszeze — czasem ubrane w okść mroźn$ E 
lub białą watę ze śuiegu, jak starcy ubie: 
leni siwą starością przez majestat, sp 'koji 
wnosiły jakąś ciszę do ludzkich dusz i pię” 
kne były jak ból bez skargi. 
To też szanował je człowiek i kochał, 
ezcił — jak się czci sędziwy wiek, gdył 
żyło w nich życie niejednego pokolenia CZ 
Szezególniej Wysoki Zamek lub ogród Ko- di 
ściuszkowski, czy zaciszny ogród botanicznj tr 
pochlubić się mogły staruszkami, którym ki 
lata narastały we wieki całe. R 
Ale tegoroczna zima dała im się we Bi 
znaki — jak żadaa. Naw-t te najstarsze nið m 
pamiętały podobnej. Przelatywał przez nio g! 
jakiś wichr inny jak zazwy zaj; smagał je 8Ą 
jakiś desżez ołowiany, który kaleczył korę I m 
wpijał się w ich ciało, szarpał mięśnie i ból w 
sprawiał straszny, łamał konary i nieraz ko sI 
rony całe zdzierał z pn:a. Jęki jaki-ś nie* ni 
ziemskie, skowyty i świsty obijały się o gr h; 
łęzie drzew, między konarami s'ę tłakły jak ut 
potepień:ze dusze i mąciły ciszę ogrodów | k: 
parków miejskich, 1 
Z drzew zdrowych zostały kal-ki, Nie” ta 
jedno zamrze z bolu jak ranny żołnierz, nie Ść 
wyprostuja się do sł ńca, nie okryje zieloną w 
ranią pękow a. [nne przatrwa wojenną wi- Ja 
churę, als wyjdzie z niej okaleczałe na re“ 8] 
sztę życia, smutne wynędzniałe, chore — c3 
drzewo-inwalida. Czas, ten lekarz najlepszy, m 
zabliźni może rany, ale niejedna kula zosta F 
nie za korą, a z nią pamięć o krwawych 8 
dniach listopadowych, E) 
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V. Wreszcie samowolne zarządzoniś 8: 
komisarzy powiatowych w poszezególnyć s! 
| powiatach, wzbraniających wywozu zakupio” 3 
nych nasion, mmo upoważnienia ze stronf e: 
władz eentralnych, p 
W tych więc warunkach Biuro Zakupu a 
piim rolnikom na czas zgłoszonych prz k 
I nieh ilości zbóż do siewu, co niezawodałł 
odbije się nader njemnie na aprowizacyi kr8* 
h w roku przyszłym, 
Objęcie żup solnych w Inowrocl? A 
wiu. Z Poznania donoszą do Gońca kraki j 
wskiego: Ūicho i prawie niespostrzeżeni® Ę 
bez wybitniejszych zaznaczeń w prasie pó” 
skiej, bo niemiecka wywodziła na ten tem3 a 
gorzkie żale, przeszła spr«wa pierwszorzednd 3 
wagi: objęcie żup solaych w Inowrocław! J 
przez Radę Naczelną ludową w Pozniniu. K% 
rykaturalny pokurez językowy: Hohensalzt $ 
przy którego chrzcie kumamı były: chciwe 1 
i zaborczość pruska, przestał istnieć na zi6% 
mi kujawskiej i skreślony jest raz na zaws% 
z mapy zjednoczonej Polski. 
Odzyskanie żupy solnej w Inowrocłh” 
wiu jest wcale poważnym dla Polski dO 
robkiem. Mowa tu jedynie o żupach pati > 
stwowych, bo w Inowrocławiu są równie 5 
saliny prywatnych wł-ściciali, nad któremi n 
niezawodnie Rzad polski także swą kontro 8: 
niebawem roztoczy. . E 
a : Ik0 tu 
Żupy w Inowrocławiu wytwarzają ty!ż, | R 
po wygotowaną z so!anki t. zw. warzonk JR 
} (ziarnistą) w czterech wielkich warzelmie | yi 
|na siedemnastu panwi:ch opalanych węglć li 
| przeważnie z Górnego Slązka Prođukeig ta 
żupy solnej wynosi obecnie przeszło 3.0 br 
wagonów rocznie, a może być do 4.000 w Ep 
|gonów rocznie zwiększoną. Jest to zat r: 
|wytwórczość, równająca się  żupie " 
; cheńskiej. D 
n 
a y 
— | 1 
Naczelny | odpowiedzialny redaktor: j 
STANISŁAW ROŚSOWSKI. 3 
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Firmy. 


Firm. 78/19. Wpis Spółki z ograni- 
czoną odpowiedzalnością. Wpisano do rej. 
dnia 3 marca 1919: Dzień zawarcia kon- 
traktu spółki 18 lutego 1919. Firma tej spół- 
ki opiewa: Hurtownia związku kupców w 
Rzeszowie. Spółka z ograniczoną poręką. 
Siedziba spółki jest miasto Rzeszów. Przed- 
miotem przedsiębiorstwa jest zakupno, ma- 
gazynowanie i sprzedaż hartowaia towarów 
spożywczych, artykułów zbpotrzebowania do- 
mowego i gospodarczego, płodów rolnych i 
wyrobów przemysłowych, tworzenie przed 
siębiorstw przemysłowyeh na własny rachu- 
nek i dokonywanie wszelkich  transakeyj 
handlowych. Kapitał zakładowy spółzi wy- 
nosi 60.000 kor., który wpłecony już do 
kasy spółki. Zawiadowców spółki jest j-den 
i jeden zastępca mianowicie Stanisław Aun- 
toni 2 im. Zgórek, magister faru:acyi i wła- 
Ściciał drogueryi w Rzeszowie, jako ki»ro- 
wn k, oraz Piote Fie, kupiec w Rzeszowie, 
jako zastępca kierownika. Rada nadzorcza 
spółki składa się z 5 osób, którymi są Mie- 
czysław Kiełczowski, Stanisław Urban, Kle- 
men; Kucharski, Alojzy Bieńkowski i Michał 
Franciszek 2 im. Gottmann kupcy w Rze- 
szowie. Podpis firmy spółki nastąpi w ten 
sposób, że każdy z zawiadoweów pod wypi- 
sanem lub stampilią albo w inny sposób 
wyciśniętym brzmianiem firmy osobno a nie 
kumulatywnie umieści swój podpis, a w szeze- 
gólności zawiadowca magister Stanisław An- 
toni Zwórek podpisywać się będzie mg. St. 
A! Zgórek, zaś zast. zawiadowcy Piotr Fic 
pełnem imieniem i nazwiskiem Piotr F'e. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 


Rzeszów, dnia 1 marca 1919. (580) 

Firm. 14/19. Wpis stowarzyszenia z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano do 
rejestru dala 5 lutego 1919. Siedziba firmy 
Strzyżów. Brzmienie firmy: 
konsumu obywatelskiego w Strzyżowie, Stow. 
zarejestr. z ogr. poręką Data statutu: Strzy 
żów dnia 17 stycznia 1919 Przedmiot przed- 
siębiorstwa: Stowarzyszenie celem zaopatry- 
wania członków swoich w artykuły codzien- 
nego użytku. Dyrekcya: Zarząd składa się z 
4 członków. Członkami zarządu są: Mechel 
S-hucz, Chaim Juda Horowitz, Jakób Grün- 
blatt i Leib Izaak Sch fE wszyscy ze Strzy- 
Żowa. Podpis firwy: Brzeienie firmy podsi- 
sywać będą dwaj członkowie dyrekcyi. Ogło- 
szenia następują przez afiszowanie wywie- 
szone w kaneclaryi Towarzystwa. Udział 
członków ustanowiono na kwotę 20 K. 04- 
powiedzislność : Członek stowarzyszenia prócz 
detlarowanych udziałów odpowiada jeszcze 
kwota równającą s'ę potrójnej wysokości de- 
klarowanych udziałów. 


Sąd obwodowy Oddzisł V. 


Rzeszów, dnia 3 lutego 1919. (587) 
Firm. 109/19 Stow. IV. 246, Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Bochnia. Brzmienie firmy: Po- 
wiatowa Spółka rolnicza w Bochni, stowa- 
rzyszenie zarejestrowanego z ograniczoną po- 
ręką. 1. Członek zarzydu wystąpił: Jan Kru- 
dowski. 2. Członkiem zarządu wybrany: Sta- 
nisław Skrzepiński urzędnik biura regulscyi 
Rby w Bochni, Data wpisu: 30 stycznia 
1919. 
Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 


Kraków, dnia 29 stycznia 1919. (749) 


Firm 11/19 Stow. I. 156. Należy wpi- 
Bać do rejestru stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: Sa- 
nvuk, Brzmienie firmy: Związek przemysłu 
Szyukarskiego stowarzyszenie sarejestrowane 
z ograniczoną poręką w Sanoku. Data sta- 
tutu: Sanok 9 lutego 1919. Przedmiot przed- 
Siębiorstwa Stowarzyszenia ma na celu uła- 
twić swoim członkom zawodowym szyaka= 
rzom nabywanie wszelkich trunków alkoho- 
licznych, a mianowicie piwa, wina, spiry- 
tusu, wódek i innych artykułów potrzebych 
tymże przemysłowcom według $ 16 ustawy 
przemysłowej. W tym celu utrzymuje stowa- 
rzyszenie własne składy wspormnian'ch to- 
warów. Ozas trwania jest nieograniczony. 
Dyrekcya składa się z 8 członków wybra- 
nych przez walae zgromadzenie na 1 rok 
Waloe zgromadzenie wybiera równocześnie 
1 zastępcę. Pierwszą dyrekcyę składają Efro- 
im Feldbusch, Izaak Kohan, Salam n Reiss, 
jako dyrekturowie i Markus Holloschntz jako 
zastępca dyrektora, wszyscy w Sanoku. Pod- 
pis firmy (F. Z.): Podpis firmy stowaczysze- 


Towarzyst +o | 


nia uskutecznia się w ten sposób, że pod 
nazwą stowarzyszenia umieszczają swój pod- 
pią dwaj członkowie dyrekcyi lub też jeden 
dyrektor i osoba upoważniona do tego z do- 


podpisywania firmy alternatywnie z p. Ka- 
roliną z Goldlustów Reschuwą lub Herma- 
nem Zipperem. Herman Zipper może odtąd 
podpisywać także z dr. Wilhelmem Goldlu- 
stem. Dzień wpisu: 5 stycznia 1919. 


Sąd krajowy jako handłowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 4 stycznia 1919. (746) 


datkiem określającym ten jej charakter. 

Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia, zawiado- 
mienia oraz dokumenty przeznaczone do wia- 
domości członków mają być firmowe, podpi- 
sane i poczrą tymże orzesłane. Udział człon- 
ków wynosi 500 kor. Odpowiedziałność : 
I 


członek stowarzyszenia obowiązany jest przy- 


Firm. 126/19 Oddz. A. III. 22. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych juź 
w rejestrze handlowym firm kupców poje- 
dynczych i spółek. Do rejestru Oddział A. 
wciągnięto co- następuje: Siedziba firmy: 
zawodowych i gospodarczych z 9 kwietnia Kraków. Brzmienie firmy: Wilhelm Abeles 
1878 r. nr. 70 dz. p. p. równa się podwój-| et Co., biuro sprzedaży sztucznego i asbe- 


nej sumie deklarowanej udziałów każdego | stowege łupku oraz materyałów budowla- 


jąć odpowiedzizlnogć za zobowiązenia stowa- 
rzyszenia, którą to odpowiodzialność w myśl 
postanewień $ 76 ustawy o stowarzyszeniach 


członka, a odpowiedzialność każdego członka | nych. Wystapił: dotychezasowy jawny spól- 
trwa jeszcze prz-z rok po upływię tego | nik Adolf Weingriin skutkiem czego powsta- 
czasu obrotowego, w którym do stowarzysze- | ła firma pojedyncza a właścicielem firmy 
|nia przesłać należy. aeg i A U WAS) 
; spólni ilhelm Abeles. Tenże podpisywa 

Sąd obwodowy, Oddział IV. będzie firmę której brzmien:e nadal a 

Sanok, dnia 7 marca 1919. je jak dotychczas. Data wpisu: 5 lutego 1919. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
(763) 


Firm. 148,19 Oddz. A. IM. 26. Wpis 
do rejestru handlowego firmy kupca pojedyn- 
czego, Wpisano do rejestru handlowego Od- 
dział A, IH. Siedziba firmy: Kraków. Brzmie- 
nie firmy: Józef Blatt. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: eksport i iraport węgla i koksu. 
Właściciel: Józef Blatt. Podpis firmy: wła- 
ściciel podpisywać będzie firmę pełnem imie- 


(582) 


Firm. 124/19 Stow. V. 187. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Kraków. Brzmienie firmy: Fabryka pro- 

EP chemicznych „Diana*, stowarzysze- 


Kraków, dnia 5 lutego 1919. 


nia zarejestrowane z ogran. poręką w Kra- 
|kowie. Ozłonez dyrekcyi wystąpił: Samuel 
i Opoczyński, QCzłonkiem dyrekcyi wybrany: 
dr. Marcin Gli *kstein jako dyrektor. Data 
wpisu: 5 lutego 1919. 


| Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IL 
(761) 


1919. 
Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 


Kraków, dnia 15 lutego 1919. 


Kraków, dnia 5 lutego 1919. 


(178) 


Firm. 13/19 Stow. V. 274. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Kraków. Brzmienie firmy: Krakowski 
konsum robotniczy. Członkowie dyrekeyi wy- 
stąpili: dr. Józef Drebner przewodniczący, 
Dora Kluszyńska jako kasyer i Wilhelm To- 
pinek jako kontrolor. Członkowie dyrekeyi 
wybrani: Michał Giza dyrektor-przewodni- 
czący, Józefa Wróblewska dyrektor - kasyer, 
Władysław Malinowski dyrektor - kontrolor. 
Data wpisu: 9 stycznia 1919. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IL. 
Kraków, dnia 9 stycznia 1919. (745) 


Firm. 239/19 Oddz. A. III, 30. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
A . w rejestrze handlowych firm społkowych. Do 
Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział IV. | SED Oddział A. : ora reje- 
Nowy Sącz, 15 marca 1919. (686) | stru firm snółkowych Tom I. pag. 201 wcią- 
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Kra- 
' F rm. 153/19 Oddz. A. HI. 27. Wpis | ków. Brzmienie firmy: dotąd „Skórczewski 
|do rej-stru handlowego firmy spółkowej, |i Polakiewicz*, odtąd „A. Skóresewski i Po- 
| Do rejestru odiział A. wciągnięto co naste- | lakiewicu*. Forma spółki: Jawna spółka han- 
| puje: S edzira spółki: Kraków. Brzmienie | dlowa od 1 stycznia 1872. Przedmiot przed- 
firmy: Ryrapel i Spółka, Przedmiot przedsię- | siębiorstwa:, handel towarami galanteryjne- 
biorstwa: skład olejów minerelnych, tłusz- | mi. Zmarł: „jawny spólnik Jan Połakiewicz. 
czów oraz wyrobów produktów chemicznych. | Przystąpił jako jawny spólnik Władysław 
F.rma spółki: jawna spółka handlowa od 1 | Skórczewski. Uprawnieni do zastę”stwa obaj 
stycznia 1918. Spólnicy osobiście odpowie- | spólniey Adolf Skórczewski i Władysław 
| 


Firm. 16/19 Stow. III. 334. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob- 
| kowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
|rzyszenia: Nowy Sącz. Brzmienie firmy: 
| Spółka spożywcza „Robotnik* polskiego związ- 
|ku robotniczego w Nowym Sączu, stowarzy- 


JE zarejestrowane z ograniczoną odpo- 
wi+d'ialnością. Data statutu: 16 luty 1919. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarczanie 
le Konkom artykułów spożywczych i domo- 
| wego gospodarstwa. Czas trwania: nieogra- 
| niczony. Zarrąd składa się z 3 członków a 
|to Stanisława Cudka, Karola Czernego i An- 
| drzeja Gizy, tudzież 2 zastępców a to An- 
| drzeja Kudlika i Franciszka Piątka. Podpis 
firmy iF. Z.): pod wyciśniętą stampiiią fir- 
my podp'sy dwóch członków zarządu. Ogło- 
szenia w lokslu stowarzyszznia. Udziały człon- 
ków: p» 25 kor. Odpowiedzialneść: swoim 
udziałem. Data wpisu: 15 marca 1919. 


dzialni: Upoważnionymi do zastępstwa są | Skórczewski każdy z nich samodzielnie, Pod- 
obydwaj jawni spólnicy Jakób Rympel i Ma- | pss firmy: następuje w ten sposób, że pod 
nuel Rympel każdy z nich z osobna a firmę | brzmieniem firmy A. Skórkzewski i Polakie- 
podpisują w teù sposób, że pod wyciśniętą | wiez wyciśniętem stampilią wypisanem lub 
stampilią lub wyp sana firmą „Rypel i Spół- | wydrukowanem położy swój własnoręczny 
ka“ podpisują swoje nazwisko. Dzień wpisu: | podpis którykolwiek ze spólników. Dzień wpi- 
16 lutego 1919 

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IL. 


Kraków, dnia 15 lutego 1919. 


su: 4 marca 1919, 
Sąd krajowy jako handlowy, Oddział 1I. 
(772) (798) 


Firm. 187/19 Oddz. A. III. 24. Wpis Firm. 234/19 Oddz. A. II. 24. Wykre- 
do rejestru handlowego firmy kupea peje- | ślenie firmy. Z rejestru Oddział A. wykre- 
dynczego, Wpisano do rejestru handlowego j ślono: Siedziba firmy: Podgórze. Brzmienie 
Oddz. A. Sedziba firmy: Kraków. Brzmie- | firmy: Lipmann Immerglick i Synowie dom 
nie firmy: Berta Anis. Przedmiot przedsię- | komisowy dla sprzedaży bydła w Podgórzu. 
biorstwa: H:.ndel owoców południowych, ja- 
r:yn i delikatesów. Właśvicielką firmy jest 
Berta Anis. Podpis firmy: właścicielka pod- 
pisywać będzie fimę „Berta Anis“ pełnem 
imieniem i nazwiskiem. Dzień wpisu: 6 lu- 
tego 1919. 

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 


(762) 


Firm 639/18 Ołdz. A. I. 269. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm kupców pojedyń- 
czseh i spół-k Do rejestru oddział A. wcią- 
FE co następnje: Siedziba firmy: Kra- 


Kraków, dnia 3 marca 1919. 


Przedmiot przedsiębiorstwa: handel bydłem, 
skutkiem zwinięcia przemysłu. Dzień wpisu: 
4 marea 1919. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział VI. 
(794) 


Firm. 385/18 Stow. VI. 169. Wpisano 
w rejestrze haudlowym przy firmie: Spółka 
pożycz-owa handlowo - rzemieślniczo -rolnicza 
w Jarosiawin. Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poreką, ż* na posiedzeniu Ra- 
dy nadzorczej w dniu 17 pażdziernika 1918 
odbytem wybrano Mi-czysława Okonia na- 
czelnym dyrektorem w miejsce Jędrzeja Ma- 
jewskiego. 

Sąd obwodowy jako handlowy. 


Przemyśl, 30 listepada 1918. 


Kraków, dnia 1 marea 1919. 


Kraków, dnia 5 lutego 1919. 


ków. Brzm'enie firmy: Goldlust i Spółka, po 
niemiecku Goldlust et Comp. Zakł:d główny. 
Prokurę Ignacego Upgera wykreślono. Kol- 
lektywnie prokurę udzielono dr. Wilhelmowi 


(574) 
Goldlustowi z tem, że uprawnionym jast do 


Firm. 118 C. I. 66. Zmiany i dodatk 
odnoszące się do wpisanych już w rejestrze 
handlowym firm gpółkowych. Do rejestru 
Oddział O. wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Kraków. Brzmienie firmy: „Asbit* 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Prokurę udzielono: p. Tadeuszowi Knausowi 
urzędnikowi prywatnemu w Krakowie 5-go 
listopada l. 55, p. Edwardowi Zierce urzę- 
dnikowi prywatnemu w Krakowie, Dolne 
młyny l. 3. Prokurzyści ci zastępować będą 
względnie podpisywać będą firmę „Asbit* 
Spółka z ogran. odpow. w ten sposób, że je- 
den z prokurzystów zamieści swoje imię i 
nazwisko z dodatkiem p. p. obok podpisu 
jednego zawiadowcy pod brzmieniem firmy 
przez kogokolwiek wypi anem lub stamvilią 
wyciśniętem, Dzień wpisu: 1 lutego 1919, 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 31 stycznia 1919. (755) 


Firm, 30719 Stow. A. IL 22, Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje- 
dynczych i spółek, Do rejestru Oddział A. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: 
Kraków. Brzmienie firmy: Wilhelm Abeles 
& Comp. biuro sprzedaży sztucznego i asbe- 
stowego łupku oraz materyałów budowla- 
nych. Prokurę udzielono Florze Abelesowej, 
ktora firmę podpisywać będzie w ten spo- 
sób, że pod wyciśniętem stampilią względnie 
wypisanem przez kogokolwiek brzmieniem 


| firmy zamieści swój podpis własnoręczny 


R 0 O aaas OZI s nnn 0 00 


Flora Abeles z dodatkiem p. pa. Dzień wpi- 


niem i nazwiskiem. Dzień wpisu: 15 lutego | su: 21 marca 1919. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 17 marca 1919. (918) 


Firm. 3/19 Stow. I. 148. Należy wpi- 
sać do rejestru stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: Ry- 
manów. Brzmienie firmy: Towarzystwo go- 
spodarcze w Rymanowie. Data statutu: Ry- 
manów, 11 grudnia 1918. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Ułatwianie członkom nabywanie 
artykułów żywności oraz wszelkich artyku- 
łów potrzebnych w handlu i g spodarstwie 
a to przez aj wskazywanie źródeł podaży, 
b) bezp średnia sprz-daż we własnej skła- 
dnicy. Czas trwania jest nieograniczony. Dy- 
rekcya: składa się z trzech ezłonkow i 2 
zastępców dyrektorów. Pierwszą dyrekcyg 
stanowią Samu-l Ovill, Józ-f Halpern i Ja- 
kób Rosen jako dyrektorowis, Abrabam Wolf 
jun. zaś Mojżesz Landau jako za tępcy dy- 
rektorów. Podpis firmy (F. Z) uskutecznia 
się w ten sposób, że pod nazwą stowarzy- 
szenia zamieszczą swój podpis dwaj człon- 
kowie dyrekcyi lub też jeden dyrektor i oso- 
ba upoważniona do tego z dodatkiem okre- 
ślającym jej charakter. Wszelkie «głoszenia 
i zawiadomienia przeznaczone do wiadomości 
członków mają być firmowo podpisane i ogło- 
szone publicznymi afiszami w Rymanowie. 


Udział członków wynosi 25 kor. Odpowie- * 


dzialność: za zobowiązania stowarzyszenia 
ustanawia się w ten sposób, że członek 
opró z dekl«rowanego udziału odpowiada je- 
szcze kwotą równającą się wysokości zdekla- 
rowanych udziałów. Data wpisu: 6 marca 
1919. 

Sąd obwodowy, Oddział IV, 


Sanok, dnia 5 marca 1919, (690) 

Firm. 148/19, W rejestrze handlowym 
dla stowarzyszeń zarobkowo - gospodarczych 
przy firmie Ludowy Związek kredętowv w Le- 
żajsku stow. zarej. z ogr poreką należy uwi- 
docznić, że na nadzwyczajn-m ogólnem zgro- 
madzeniu członków odbytam duvia 17 marca 
1919 zmieniono $ 19 statatu, oraz wybrano 
dotychczasowych członków dyrekcyi Samuela 
Horowitza i Emanuela Mandla dyr ktorami 
pa lat 6 od daia 17 marca 1919. 


Sąd obwodowy, Odział V, 


Rzeszów, dnia 22 marca 1919. (872) 

Pipw. 351 Cros. IV. 208. Bwimu i go- 
ZATKH X0 BNHCUHHX Be QipM CTOBApUMEHK 
BuucaHo z peecrpi CTOBApHIMEHK sapoÓKo- 
BEX i TOCNOXApckHx. OCIĄ0E CToBapumeHA: 
JEBIE, BIwopoBnsa 20 Pipms zsyaur Kpa- 
esuk Cows aaa Bóyry xyx0Óm, ©rosBapume- 
He sapeecTpoBane 8 OÓMeweAOb HopyKOw. 
Wieku XHpeRqnai BHCTYNMJIA: Ap. Isaa Ma- 
Eyx i CuapBecrep lapacawosng. Haesu 
Aapexyni Baópawi: Ap. leaa KwinukeBug, 
A4ĄBOKAT Kpa€BHKŃ y „IbBOsi SRO SACTYNHAHK 
miewa gapergni ap. Isan DasseBnq, a4B0- 
kar Kpasóni z Momouui. Jara senacy: 13 
cepnaa 1918. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 12 sierpnia 1918. (519) 


10 


wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 
nia: Kraków. Brzmienie firmy: Spółka spo- 
żywcza drukarzy i pokrewnych zawodów „Po- 
moe* w Krakowie zarejestrowane stowarzy- 
szenie z ograniezoną poręką. Zmiana statu- 
tu: Uchwałą walnego zgromadzenia człon- 
ków z dnia 17 listopada 1918 zmienionym 
AE $ 7 statutu. Data wpisu: 8 marca 


Sąd krajowy jako handłowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 6 marca 1919. (808) 


Firm. 147/18 P. I. 237. Wykreślenie 
firmy. Daia 20 września 1918 wykreślono 
wskutek przeniesienia siedziby firmy do Kra- 
kowa. Siedziba firms dotąd: Wadowice. 
Brzmienie firmy: Mojżesz Baruch Landau. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Wyrąb lasu i 
handel drzewa. 


Sąd obwodowy jako handl., Oddz. II. 
Wadowice, 20 września 1918. (559) 


Spadki. 


A. XII. 988/17 (5). 1. Marya Wisbowa 
wyrobnica zam. w Krakowie ul. Grodzka 1. 
39, zmarła dnia 6 października 1917 w szpi- 
talu św. Łazarza w Krakowie nie pozosta- 
wiająe ostatniego rozporządzenia, Sądowi nie- 
wiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
się zatem p. sdw. dr. Józefa Gleitzmanna 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić rosz- 
czenia do spadku, winien o tem donieść te- 
mu sądowi w ciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa do 
spadku. Po upływie tego czasokresu wyda 
się spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, spa- 
dek przypadnie Skarbowi Państwa. 


Sąd powiatowy, cywilny Oddział XII. 
Kraków, 16 września 1918. (£64 1—38) 


Amortyzacye. 


T. V. 22/19 (2). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Antoni 
Kędriora rolnik z Jagiełły, urodzony w roku 


1888 mąż Julii Kędziora, w czasis ogólnej 


tyczące już wpisanego stowarzyszenia. W re- 
jestrze stowarzyszeń wpisano dnia 7 lutego 
1919 r. przy stowarzyszeniu: Spółka oszezę- 
dności i pożyczek w Starej Wsi stowarzy- 
szenie zarejestrowane z nieograniczcną pt- 
ręką następujące zmiany: Us:tąpili: prze£o- 
żony zarządu Jan Czader i członek zarządu 
Antoni Mynarski. Wybrani: przełożonym 
zarządu ks. Józef Zur-wik proboszez, ezłon- 
kiem zarządu Franciszek Foksiński rolnik, 
obaj w Starej Wsi dolnej. 


Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II. 


Firm. 14/19 Stow. II. 124. Zmiany do 
Wadowice, dnia 7 lutego 1919. 24 


tyczące już wpisanego stowarzyszenia. W re- 
jestrze stowarzyszeń wpisano w dniu 6 gru 
dnia 1918 r. przy sądownie wpisanem sto- 
warzyszeniu oszczędności i pożyczek „Opatrz- 
ność* w Milówce z nieograniczoną poręką, 
następujące zmiany: Ustąpili: zastępca dy- 
rektora- referenta Józef Milewski, zastępca 
dyr-ktors- kasyera Alojzy Wessely i zastęp- 
ca dyrektora- kontrolora Wojciecn Hyliński. 
Umarł dyrektor-kasyer Józef Fabiańczyk. 
Wybrany zastępcą dyrektora - kasyera Karol 
Witos, listonosz w Milówce. 


Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia 6 grudnia 1918. (939) 


Firm. 198/19 Oddz. III. 29. Wpis do 
rejestru handlowego firmy kupca pojedyń- 
czego. Wpisano do rejestru handlowego Od- 
dział A.: Siedziba firma: Kraków. Brzmienie 
firwy: Biuro spedycyjno - komisowe Roman 
Liban w Krakowie. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: Biuro spedycyjno- komisowe. Właści- 
ciel: Roban L'ban. Podpis firmy: Własciciel 
podpisywać będzie firmę w ten sposób, że 
pod brzmieniem firmy podpisze się własno- 
ręcznie. Dzień wpisu: 4 marca 1919. 

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 1 marca 1919. (793) 
Firm. 165/19 Stow. IV. 194. Zmiany 

i dodatki do wpisanych już frm stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i £ ospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Kraków. ul. Wiślna 4, Brzmienie 
firmy: Bank oszczędnościowy w Krakowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ogran'czoną 
poręką. Prokura udzielona: Andrzejowi Za- 
rugiewiczowi. Data wpisu: 22 lutego 1919. i ae ck 
. . at M 1915 żadnej wiadomości. | | | 

Sąd krajowy jako handlowy, Odd:ia A mina paid E 


Kraków, dnia 22 lutego 1919. (788) | warunki ustawowego domniemania śmierc! 
| w myśl $ 1 ustawy 1 i $ 2 ustawy z 81 


Firm. 217/18 Stow. I. 19. Zmiany 


braj. i w kwietniu 1915 brał udział w bi- 
twie w Karpatach. Według zeznań żony jego 
Julii Kędziorowej nie ma o nim od kwietnia 


Firm. 171/19 Stow. IV. 248. Zmiany | marca 1918 Nr. 128 Dz u. p., zarządsa się | 


i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- | ua wniosek Julii Kędziorowej postępowanie 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzysz*n za- | celem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- | a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
rzyszenia: Brzezowiee (sp. Bresko), Brzmie- | lono wisdmości o zaginionym sądowi, albo 
nie firmy: Spółka oszczędności 1 pożyczek | p. dr. Samuelowi Reichowi, ad» okatowi W 
w Brzezowcu- Słotwinie, stowarzyszenie za | Rzeszowie, którego ustanawia się kuratorem. 
rejestrowane z nieograniczeną poręką. Orło- | Antoniego Kędzicra wzywa się, aby stawił 
nek zarządu wystąpił: Jan Kusiak. Członko- | się przed podpisanym sądem lub w inny 
wie zarządu wybrani: Jan Adamczyk gos: o-/ sposób dał o sobie znać. Po dniu 15 wrze- 
darz w Brzezowcu urzełożony zarządu, Wia- | śnia 1919 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
centy Piekarczyk pocztmistrz w Słotwinie, | ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Tomasz Rybscki gospodarz w Słotwin'e, Jó- Sąd obwodowy, Oddział V? 


f Górnisiewicz sekretarz z Towarzystwa 
Em czego w Brzesku i Jan Stee w Brze- Rzeszów, 10 marca 1919. (900 1—3) 


zowcu — członkowie zarządu. Dara wpisu: 
23 lutego 1919. 
Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 


Kraków, dnia 22 lutego 1919. (908) 


T. V. 17/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Jan Jasz 
urodzony w roku 1886 w Gorliczynie, zamie- 
szkały w Jagiele powołany w czasie ogólnej 
morilizacyi do służby wojskowej, pełnił ją 
przy 4 p. p. 4 bat. strzelców. We września 
1914 brał udział w bitwie pod Lublinem, 
jak to okazuje się z zeznań z przysiężonych 
świadków Jana Ficka, Antoniego Szneja i 
Walentego Kędziora i od tego czssu nie ma 
o nim żadnej wiadomości. Według informa- 
cyi Sekeyi wywiadowczej Czerwonego Krzy- 
ża w Krakowie z 5 maja 1916 Jan Jasz 
dnia 24 sierpnia 1914 zaginął. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl ustawy z 81 marca 1918 Nr. 128 
$ 1 ust. 1 i $ 2 ust. 3, zarządza się na 
wniosek Maryi Jasz postęwanie celem uzna- 
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, sżeby udzielono wiado- 
mości o zaginionym sądowi albo p. dr. Ja- 
kóbowi Fióhlichowi, adwokatowi w Rze- 
szowie, którego ustanawia się kuratorem. 
Jana Jasza wzywa się. aby stawił się przed 
podpisznyra sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 8 września 1919 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 7 marca 1919. (899 1—3) 


Firm. 19/19 Oddz. B. I. 48. Zmisny i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółkowych. Do 
rejestru Oddział B. wciągn ęto co następuje: 
Siedziba firmy: Krsków. Brzmienie firmy: 
Kk. priv. Bank und Wect selstuben Aktien- 
gesellschaft „Mercur“ Fliale in Krakau“, 
Wystąpił: dyrektor Alfred Strauss. Dzień 
wpisu: 18 stycznia 1919 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 19 stycznia 1919. (905) 


Firm. 79/19 Oddz. ©. II. 139. Zmiany 
i dodatki odnoszące s'ę do wpisanych już w 
rejestrze hanolowym firm spółkowych. Do 
rejestru Oddział 0. wciagnięto eo następu- 
je: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Młyn turbinowy w Krzesławicach, spółka 
z vgraniczoną Odpowi+dziainością w Krako- 
wie, po niemiecku: Turbinmithle in Krvesła- 
wice G-sellschaft mit beschränkter H-ftung 
in Krakau Zmiana kontraktu sı ółki: Uchwa- 
łą walnego zgromadzenia seólników z dnia 
15 styrzma 1919 r. L. R. 3664 zmienionym 
został uʻęp II. Art. 6 kontraktu spółki 
z enia 14 września 19'8 r L. R. 2425 
Wystąpił zawiad wca Mayer Kanarek. Dzień 
wpisu: 25 stycznia J919, 

Sad krajowy jako handlowy, Oddział II, 


Kraków, dnia 26 stycznia 1919. (748) 


T. V. 15/19 (4). Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego Jan Goło- 
juch urodzony dnia 8 czerwca 1889 w Ra- 
kszawie, parafia Trzeboś ad SŚ.kołów, syn 
Autoniego i Maryanny, mąż Anieli z Deców 

Firm. 258/19 S'ow V. 218. Zmiany if Gołojuchowej, pobrsny w r. 1915 do wojska 
dodatki do wpisanych 1uż firm stowarzyszeń. ! austro-węgierskiego walczył na froncie wło- 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarcbko-* skim, następnie na froncie wschodnim i od 
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mobilizacyi powołany został do 17 p. obr. Í 


a a mn 
DY PAP CZA. A W A EP O TCC W M A A A EO PARY a 


20 lipca 1916 nie daje żadnej o sobie wia- 
domości, jak się to okazuje z zeznań Anieli 
z Deców Gołojuchowej i poświadczenia urzę- 
du gmianego w Rakszawie z dnia 9 lutego 
1919 1 68. 

Gdy zstem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 1 ust. 1 31 


[4 
a 


śbę Anieli z Deców Gołojuchowej, wdraża 


pz 1918 1. 128 Dz. u. p., przeto na pro- 


się postępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzieleno sądowi lub kuratorowi p. dr. Z. 
Braunfeldowi, adwokatowi w Rzeszowie wia- 
domości o powyż wymienionym. Pana Jara 


| mienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej- 


szy na ponowną prośbę po dniu 5 września 


11919 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 
| Sąd obwodowy, Oddział V. 
i Rzeszów, 5 marca 1919. (929 1—3) 


T. 30/19 (8). Zarządzenie postępowania 
| eslem udowodnienia śmierci. Hersch Wilf, 
j urodzony 7 września 1876 w Niżankowicach 
$ szynkarz z Przemyśl», został powołany w r. 

1914 do wojska i słażył jako sanitet w Prze- 
myślu przy szpitalu fortecznym Nr. 7. Wzięty 
wraz z zsłogą do niewoli rossyjskiej w r. 
1915, przebywał w obozie jeńców w Toekoje 
gub. Samarska. Zaprzysięż*nemi zeznaniami 
świadków Mendla Weinstocka i Dawida 
Schiffa zostało stwierdzone, że Hersch Wilf 
zmarł w Tockoje około 25 października 1915 
na tyfvs plamisty, pierwszy widział go po 
śmierci, rozpoznał, obaj zaś uczestniczyli w 
jego pogrzebie. 

Gdy wobec tego jest stwierdzone, że 
| osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek Paji Wilf żony Herscha w 
Przemyślu, postępowanie celem stwierdzenia 
jego śmierci, a zarazem ogłasza się wezwa- 
nie, ażeby do dnia 10 lipca 1919 sądowi 
udzielono wiadomości o zazinionym Po upły- 
wie tego terminu i po przeprowadzeniu do- 
wodów, sąd orzeknie ostatecznie o wniosku. 


j Sąd obwodowy, Oddzisł V. 
| Przemyśl, 8 kwietnia 1919. (885 1—3) 
| 


T. IV. 20/18 (4). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłych. 1. Józef 
| Krawczyk, urodzony w dniu 10 marca 1854 
ir. 2. Natalia Krewezyk, urodzona w ćniu 20 
| maja 1865 r. w Palezowicach, powiat Oświę- 
jeim, dzieci Franciszka i Agnieszki Krawezy- 
| ków, wydalili się z Palezowie przed przeszło 
i trzydziestu laty i od tego czasu nie dali 
wiadomośc: o sobie. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
| ustawowe domniemanie z $ 24 1. 2 ustawy 
cywilnej, przeto wdraża się na prośbę ieh 
siostry Karoliny Hryniewieckiej postępowanie 
celem uznania za zmsrł>go. Wydaje się ogól- 
ne wezwania, aby udzielono sądowi lub ka- 
ratorowi panu Janowi Mazurkiewiezowi w 
Zatorze wiadomości o powyż wymienionym. 
(Józefie Krewczyku i Natalii Krawczyk. Jó- 
|zefa Krawczyka i Natalię Krawczyk wzywa 
|się, aby przed niżej wymienionym sądem 
jstawili się, lub w inny sposób o swem ży- 

ciu uwiadomili. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dnia 1 lutego 1920 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłych. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, 1 stycznia 1919. (938 1—3) 


Ne. XXIX. 1262/19. Na wniosek dr. 
Włodzimierza Jasińskiego, adwokata we 
Lwowie ul. Hoffmanna Opsta l. 26, podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zsginąć: wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcu od dnia pierwszego ogłosze- 
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi: 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci- 
wnym uznałby sąd na ponowny wniosek po 
upływie tego terminu ten papier wartościo- 
wy za umorzony. Oznaczenie papieru warto- 
ściowego: Asygnata Zarządu miejskiej sprze- 
daży opału Gabryalówka data Lwów, 11 
lipca 1918 Nr. 960 na 45 ceto. ełowych 
węgla ślązkiego z potwierdzeniem odbioru 
315 kor. ceny kupna, 


Sąd powiatowy, S. I. Oddział XXIX, 
Lwów, 18 marca 1919. (941 1—8) 


T. 25/19 (4). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jóxef Iwaś, uro- 
dzony dnia 12 lipca 1866 konduktor kolejo- 
wy we Lwowie wyjechał w kwietniu 1895 
do Ameryki i od tego czasu nie daje o so- 
bie znaku życia. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domriemania śmierci 
w myśl $ 24 l. 1 ust. eyw., zarządza się na 
wniosek Pauliny z Paluchów Iwasiowej pe- 
stępowanie celem uznania wymianionei 030- 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza sią wezwa- 
vie, ażeby udzieloro wiadomości o zaginio- 
nym sądowi, albo dr. Józefowi Hensyxowi 
Mayerowi adw. we Lwowie, którego ustana- ji 


Gołojucha wzywa się, aby przed niżej 


wia się kuratorem, oraz obrońcą węzła mał- 
żeńskiego; p. Józefa Iwasia wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem iub w 
inny sposób dał o sobie znać. Po dniu 29 
kwietnia 1920 r. sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego 
i rozwiązaniu wę:ła małżeńskiego zawartego 
przez niego z Pauliną Paluchów. 


Sąd kraj'wy cywilny, Oddzisł VIT. 
Lwów, 18 marca 1919. (959 1—3) 


T. 468/18 (2) Na wniosek Fani 
Goldreich, podejmuje się postepowanie ce- 
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawer miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie- 
rów, aby je w ciagu 1 roku od dnia pier- 
wszago ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; także inni intaresowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za utmo'zone. 
Oznaczenie pavierów wartościowych: 2 asy- 
gnaty kasowe filii austro-węgierskiego Bsnku 
we Lwowie Nr. 4611 i 4612 wystawione 
dnia 4 maja 1918 a płatne dnia 4 listopada 
1918 opiewające na kwoty po 10.000 kor. 
czyli na łączną samę 20.000 kor. i ua na- 
zwisko Fani Goldreich. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 7 mxrea 1919, (879) 


T. 435/18 (2). Na wniosek dr. Edwar- 
da Leckera, podejmuje się postępowanie 
eelem umorzenia oznaczonych niżej papie- 
rów wartościowych bez odnośnych kupce 
nów, które miały wnioskodawcy zaginąć; 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je 
w ciągu podanego niżej terminu przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone, a to: a) same papiery wartościo- 
we, po upływie jednego roku od dnia pła- 
tności ostatniego wydanego kuponu lub od 
dnia płatności samej wierzytelności, jeśli 
pierwej miała być płatna; b) kupony po 
upływie jednego roku od dnia płatności ka- 
żdego kuponu, jednakże nia wcześniej, jak 
w rok po pierwszem ogł szeuiu tego zarzą- 
dzenia, Oznaczenie papierów wartosciowych : 
4 pre. listy hipoteczne galic. akc. Banku 
hipotecznego we Lwowie Ser. ©. Nr. 5781 
i 11.654 do 2000 kor. bez kuponów. w któ- 
rych ostatnie kupony płatne są 1 maia 1988. 


Sad krajowy cywilny. Oddział VII. 
Lwów, dnia 28 stycznia 1919. (706) 


T. 25/19 (4) Zarządzenie tostępowania 
celem uznania za zmariego. Józef Tobiasz, 
syn Józefa i Maryi z Cbmielów, urodzony 
dni: 1 kwietnia 1879 w Kopalinach, powiat 
Bochnia, jako żołaierz byłego 18 putku pie- 
choty, wedle zeznań świadków Karola Prze- 
taka z Podgórza i Piotra Sułka z Łomnej, 
miał umrzeć dnia 1 grudnia 1917 jako je- 
niee wojenny w szpitxlu w Pskowie w Ros: 
syi, gdzie przed zachorowaniem zaj:ty był 
ze Świrdkiem Piotrem Sułkiem przy budowie 
magazynów wcejskowych, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustswowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust, z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. u. p. zarządza się na wniosek Maryi To- 
biasz w Kopalinach postępowan'e cel-m u- 
znania wymienionej osoby za zmarła a zara- 
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sadowi albo 
Józefowi Tobiaszowi, ojcu, w Kopalinach Nr. 
10, którego ustanawia się kuratorem. Józefa 
Tobiasza syna Józefa wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lab w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 maja 
1980 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd krajowy eywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 24 marca 1919. (816) 


T. VI. 816/18 (2). Na wniosek Hirscha 
Grossbarda w Krakowie, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesiecy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter- 
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Kwit za- 
stawny Wojennej Kssy pożyczkowej zaste- 
pstwo w Krakowie z dnia 5 marca 1918 Nr. 
2484 wystawiony ns imię Hirschs Grossbar- 
üs «piowajacy na 51/, pie. zapis długu pań- 
stwowego III. austr. pożyczki wojennej Z 
dnia 1 pździernika 1915 Ser. D. Nr. 23 889 
na 2000 kor. 


Sąd krajowy cywilny, Odźział VI. 
Kraków, dnia 30 stycznia 1919. (758) 


z Sałzmanów Segal zamieszkałej w Przemy- | 
slu ul. Poina l. 7, podejmuje się postępowa- 
nie celam umorzenia wymienionej niżej kart- 
ki zastawniczej, która wnioskodawcy miała 
zaginąć. Wzywa się posiadacza tej kartki, 
aby js w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia, przedłożył temu są- j 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Kwit za- 
stawniczy Kasy oszczędności miasta Przemy- 
śla Nr. 6268 opiewający na 4 srebrne łyżki 
i 16 srebrnych łyżeczek. 


| 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, 80 sierpnia 1918. (949) 


T. 405/18 (8). Na wniosek Anny Gole- 
niewskiej, podejmuje się postępowanie eelem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu jednego roku od dnia pier- 
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te- 
mu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu tea papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Polica uprzyw. Towarzystwa im. Gizeli 
we Lwowie Nr. 440.215 z dnia 31 maja 
1910 epiewająca na kor. 2000 płatne zaraz 
w razie śmierei Michała Goleniewskiego a 
najpóźniej dnia 1 czerwca 1930. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 26 października 1918. (876) 


„ I. 18/19 (3). Na wniosek Maryi 
Janiewicz, podejmuje się postępowanie ce 
ism umorzenia wymienionych niżej papie- 
rów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć, wzywa się posiadacza tych | 
papierów, aby je w ciągu sześciu miesięcy I 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia | 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso- 
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery war- 
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: książeczki wkładkowe Banku 
krajowego Królestwa Galieyi i Lodomeryi z 
W. Księstwem krakowskiem Nr. 25.188 na 
kwotę 171 kor. 02 hal. i Nr. 27,665 na 
awotę 2034 kor, 66 hal. opiawające. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 28 lutego 1919. (878) 


T. VL 11/19 (4). Na wniosek Pinkasa 
Rabinowicza w Chrzanowie, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio- 
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
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Ne. V. 207/18 (6). Na wniosek Reginy |imię Andrzeja Antoniego Walezowskiego, | urodzony dnia 1 kwietnia 1887 w Grajowie, į trzeci tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ 


opiewająca na 3046 kor. 46 hal. 
Sąd krajowy eywilny, Oddział VI 


Kraków, dnia 11 marca 1919, (806) 

T. II. 8/19 (1) Na wniosek Mosesa Da- 
wida Kornheisera, kupca w Krakowie ul. 
Krakowska l. 4, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonych weksli, 
które miały zaginąć i wzywa się posiadacza 
tych weksli, aby je do dni 45 licząc od dnia 
ogłoszenia edyxtu przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego termi- 
nu uznałhy sąd weksle za umorzone, Weksle 


1są: 1, Jeden weksel akceptowany przez Woj- 


cieeha Majerskiego w Bochni 3 wystawiony 
i żyrowany przez Barucha Kornheisera w 
Bochni, na 138 koron opiewający, płatny w 
Krakowie w roku 1914 już po wybuchu woj- 
ny (bliższy termin płatności niepamiętny), 
2. Jeden weksel na 300 kor. opiewający, 
akceptowany przez Józe-a Klagsbałda w Pi- 
wnieznej, płatny w Krakowie w r. 1914 
(bliższy termin płatności nieznany), 8. Je- 
den weksel opiewający na 105 kor., akce- 
ptowany przez Toni Rosenzweig w Bochni, 
wystawiony i żyrowany przez Seliga Neu- 
geboren w Bochni, płatny w roku 1914 w 
Krakowie po wybuchu wojny (bliższy ter- 
min płatności niepamiętany), 4. Jeden we- 
ksel na 81 kor. 05 hal. opiewający, akce- 
ptowany przez Lóbla Lipschitza w Krzeszo- 
wiecach, a płatny w Krakowie dnia 30 wrze- 
śnia 1914, 5. Jeden weksel opiewający na 
250 kor., akceptowany przez Simona Fried- 


powiat Wieliczka, jako żołnierz 18 p. p.,; wykazali swoje prawo własności w przeci- 

zginą w walkach pod wsią Gołaczów w po-| wnym bowiem razie ruchomości te po upły- 

wiecie Pinezowskim w jesieni 1914 wedle | wie zakreślonego czasokresu sprzedane zo- 

zeznań Świadków Jana Gajewskiego i Piotra į staną w drodze publicznej licytacyi najwię- 

Chorobika, a od tego czasu niema o nim|eej ofiarującemu, a uzyskana w ten sposób 

żadnej wiadomoś i. gotówka złożoną zostanie w tus. depozycie, 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją Sąd powiatowy, Oddział III, 


warunki ustawowego domniemania śmierci pe i . 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr. Gliniany, 20 sierpnia 1918, (892 2—3) 


128 Dz. p. p., zarządza się na wniosek jego 

żony Zofii Sarneckiej. postępowanie celem Pan Ludwik Summer Brason mianowa- 

uznania wymienionej osoby za zmarłą A za- ny notaryuszem w Milówce złożył w dniu 

razem ogłasza: się, ażeby udzielono wiado- | 30 marċa 1919 przepisaną przysięgę i obej- 

mości o zaginionym sądowi. Wojciecha Sar- | muje urząd notaryusza w Milówce w dniu 

neckiego wzywa s'ę, aby stawił się ię 23 kwietnia 1919. 

podpisanym sądem lub w inny sposób da Sąd apelacyjny. 

znać o sobie. Po dniu 1 listopada 1919 sąd ; DAREM 

na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o Kraków, 8 kwietnia 1919. (926 2—3) 
C. II, 83/19. Stefan Matlaga z Dalejo- 


uznaniu za zmarłego. 
Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. wej wniósł pozew przeciw niewiadomemu 
; : R zm | miejsea pebytu Mikołajowi Matlaga o u- 
Krsków, dnia 27 marca 1919, © (SUR anie prawa własności. Termin do rozpra- 
T. VI, 27018 (8). Zarządonie poste- | Ty Yzado40 w, tut; ądać na 30 kwietnia 
powanja celem uznania za zmarłego. Fran-| usranowiono Anne Matlaca 
ciszka Styczeń, syna Franciszka i Acny Pod- O apaan 
siadło z Drwini vowiat Bochnia, urodzony Sad powiatowy, Oddział II, 
dnia 2 lutego 1859 w Drwini, jako żołnierz R ów, dnia 9 kwietnia 1919, (967 
byłago pułku strzelców Nr. 82 według po- t „CB 
świadczenia tegoż pułku z 29 października 
1918 zaginął dnia 24 października 1914 we- 
dle zeznań Maryanny Styczniowej ostatnią 
wiadomość listowną od niego otrzymsła dnia 
14 października 1914 zaś wedle zeznań Pio- 
tra Nowaka, żołnieaz tego samego pułku Jan 


C. 10. 79/19. Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu Maryannie z Tkaczyków 
Krzanowskiej i Franciszkowi Waliszce wniósł 
do tut. sądu Wojciech Tkaczyk ze Zręcina 
skargę o zniesienie współwłasności realności 


Gawlik powiedział mu w pażdzierniku 1914 
po bitwie pod Domanowiecami, że widział 
leżącego pod laskiem zabitego Franciszka 
Stycznia. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. u. p. zarządza się na wniosek Maryi 
Styczniowej w Drwini postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi. Fran- 
ciszka Stycznia wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem, lub w inny spo- 
sób dał znać o sobie, Po dniu 1 listopada 
1919 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta- 
tecznie o uznaniu za zmarłego. 


habera w Jordanowie, płatny w Krakowie 
dnia 30 września 1914. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 10 lutego 1919. (787) 

T. VI. 249/18 (7). Karol Eugeniusz 
2-im. Hendel syn Wojciecha i Kazimiery z 
Gawałkiewiczów, urodzony dnia 18 paździer- 
nika 1857 w Myślenicach, zamieszkały w 
Krakowie, jako subjekt wydalił się około r. 
1880 do Warszawy a następnie do Odessy, 
zkąd ostatnia wiadomość od niego pochodzi 
z roku 1890 a od tego czasu słuch o nim 
zaginął. 

Gdy zatem można przyjąć, że zsistnieją 
«warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 l. 1 ust. eyw., zarządza się na 
wniossk Stanisławy Hendlównej w Krakowie 
postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za uiaarłą, a zarazem ogłasza się we- 
zwanie, ażeby udzielono wiadomości 0 zagi- 
nionym sądowi. Karola Eugeniusza Hendla 
wzywa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie, | 
Po dniu 1 maja 1920 sąd na ponowny wnio- 
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar- 
łego. 

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 


Kraków, dnia 8 marca 1919. (799) 


Sąd krajowy cywilny, Oddzisł VI, 
Kraków, dnia 3 marca 1919. 


Oo raames - TŁA e aam Z O PO OZ ZA Z Z NO 


(812) 


T. 31,19 (8). Na wniosek p. Eliasza 
Schwebera w Przemyślu, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miałzaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi, także inni interesowani mają zgło- 
sié swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra- 
zie przeciwnym uznsłby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Ksią- 
żeczkaKasy oszezędności miasta Przemyśla 


T. V. 41/18 (5). Jan Skowron z Chmie- 


objętej whl. 98 ks. gr. gm. kat. Zręcin. 
Ustna rozprawa wyznaczona na dzień 28-go 
marca 1919 godz. 9-ta rano, biuro Nr. 11. 
Dla strzeżenia praw pozwanych ustanowiono 
kuratorem Piotra Tkaczyka na czas ich nie- 
obecności. 


Sąd powiatowy, Oddział III. 


Krosno, dnia 14 marca 1919, (980) 
Wyroki prasowe. 
Pr. 9/19 (2) (977) 


W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! 
Sąd okręgowy w Przemyślu jako Try- 
bunał dla spraw prasowych orzekł na mocy 
$$ 489 i 498 pk. 1. że cała treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 84 czasopisma peryo- 
dycznego „Ziemia Przemyska* wychodzącego 
w Przemyślu z dnia 10 kwietnia 1919 pod 
tytułem „Żydowskie intrygi* zawiera zna- 
miona z $ 302 u. k. i występku Art. VIII, 
|” z 17 grudnia 1862 L. 8 Dz. p. p. 
z roku 1868; 2. ża konfiskata tego numeru 
czasopisma „Ziemia Przemyska“ zarządzona 
przez Prokuratoryę przy sądzie okręgowym 
jest usprawiedliwioną, 3. że rozpowszechnia- 

nie rzeczonego artykułu jest wzbronione, 


Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Przemyśl, dnia 14 kwietnia 1919. 


| Konkursa. 


maree ZA O E O ETC: E S S TC 


lowa, mąż Katarzyny, pełnił w czasie obe- 


interesowani mają zgłosić swoje zarzuty | cenej wojny służbę wojskową przy 17 p. obr. 
przeciw wnioskowi, W razie przeciwnym kraj. brał udział wW operacyach wojennych 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły-| i wedle zaprzysiężonych zeznań świadka Woj- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za | "iecha Cygana Z 13 września 1918 padł 28 
umorzone. Oznaczenie papierów wartościo- | lub 29 października 1914 pod Turbią i od 
wych: Trzy książeczki wkładkowe 1. Kasy j tego Czasu nie ma o nim Żadnej wiado- 


"oszczędności miasta Białej Nr. 14.554 wy- | mości. 


stawionej na nazwisko Somera Rabinowi- Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
cza, opiewająca na 149 kor. 52 hal, 2.f warunki ustawowego domniemania śmierci 
Żiynostenska Banka filia w Krakowie Nr. | w myśl $ 1 ust. 1 i $ 8 ust. 8 ustiwy z 
27.085/26.641 Folio 14.183, wystawiona na 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. u. p. zarządza 
nazwisko P, R. opiewająca na 127 kor. 92 | się na wniosek Katarzyny Skowron, postępo- 
hal, 8. Wiedeńskiego Banku związkowego | wanie celem uznania wymienionej osoby za 
filii w Krakowie Nr. 13.591 wystawiona na | zmarłą a zarszem ogłasza się wezwanie, aże- 
imię P, Rabinowicza, opiewająca na 167 kor. | by udzielono wiadomości o zaginionym są- 


Nr. 72344 na 500 kor. opiewsjąca, 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, 6 kwietnia 1919. 


L. 596. (965 2—3) 


Ogłoszenie konkursu. 

Na mocy postanowień ustawy z dnia 
2 lutego 1891 Nr. 17 Dz. u. kr. uchwały 
Wysokiego Sejmu z 11 kwietnia 1900 L. S. 
1362 i ustawy z 5 października 1906 Nr. 
148 Dz. u. kr. rozpisuje się niniejszem kon- 
kurs na posadę lekarza okręzowego z siedzi- 
bą w Grodzisku, z płacą 2400 kor. rocznie, 
dodatkiem drożyźnianym 1200 kor. i ryczał- 
tem na koszta podróży służbowych w kwocie 
600 kor. na rok. Za zezwoleniem Starostwa 
będzie mógł lekarz okręgowy otworzyć i 
utrzymywać aptekę domową. 


(851) 


T. VL 66/19 (2). Zarządzenie pestępo- 
wania celem udowodnienia śmierci. Józef 
Jelonek urodzony dnia 8 marca 1871 w Ko- 
socicach, syn Jana i Julii z Sikorów z Ko 
socie, ożeniony z Józefą, córką Kazimierza 
i Kunegundy z Wierciaków Jaworskich z Pod- į 
kościela ad Dąbrowa, czeladnik rzeźnieki, za- 
mieszkały ostatnio w Podgórzu, wyjechał do 
Ameryki przed około 16 laty, gdzie wedle 
zeznań świadka Jana Nozia z Krakowa miał 
umrzeć przed około 15 laty w sklepie rze- 


40 hal, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 


Kraków, dnia 1 lutego 1919, (788) 
1 T. VI. 38/19 (3). Na wniosek Marcina 
i Maryi Wslezowskich w Radwanowicach, 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, | 
które wnioskodawczyni miały zaginąć ; wzy- | 
wa się posiadacza tych papierów, aby je w 
<lągu 6 miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
lnteresowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze- 
nie papierów wartościowych: Pięć książeczek 
wkładkowych: I. Kasy oszezędności miasta 
Krakowa: a) Nr. 319.719, wystawiona na 
lmię Maryi Walczowskiej, opiewająca na 
2134 kor. 10 hal., b) Nr. 320467, wysta- 
Wiona na imię Józefy Walczowskiej, opie- 
Wająca na 1033 kor. 77 hsl.; IL, Powiato- | 
wej Kasy oszczędności w Krakowie: e) Nr. ! 
114026, wystawiona na imie Maryi Wal-; 
Czowskiej, opiewająca na 4176 kor. 13 bal., 
4) Nr. 113.484, wystawiona na imię Zofii 


Józefy Walezowskiej, opiewająca na 2754 ! wania celem uznania z3 zmarłego. Wojciech | leżące. Wzywa się poszkodowanych* aby w; i 
kor. 48 hal., e) Nr. 119.078, wystawiona na ' Sarneski, syn Macieja i Ewy z Sikorów, przeciągu roku od dnia umieszezenia po raz f Gruszczyński w. r. 


dowi albo p. dr. Hermanowi Leckerowi, adw. 
w Rzeszowie, którego ustanawia się kurato- 
rem. Jana Skowrona wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposob dał o sobie znać. Po dniu 15 wrze- 
śnia 1919 sąd ne ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 10 marca 1919. (868 3—3) 


T. IV. 22/18 (2). Na wniosek Anny 
Bielak z Halczowa, wdraża się postępowanie 
celem armortyzaeyi rzekomo przez wniosko- 
dawczynię zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Białej Nr. 7009 
opiewającej na nazwisko Anay Bielak i 884 
koron. 

Posiadacza posiadacza wyżej opisanej 
książeczki wkładkowej wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swejami prawami w ciągu pół 
roku, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasckrósu za nieistniejącą 
uznana zostanie. 

Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Wadowice, 5 grudaia 1918, 


źnika Wincentego Szczepanika w Bostonie. 

Gdy wobec tego jest prawdopodobhe, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć,” zarzą- 
dza się na wniosek Józefy z Jaworskich Je- 
| lonkowej w Tarnowie postępowanie celem 
udow2dnienis śmierci Józefa Jelonka i celem 
uznania małżeństwa 4 nim zawartego Za roz- 
wiązane a zarszem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 1 sierpnia 1919 albo sądowi 
albo p. dr. Faustynowi Jakubowskiemu, adwo- 
katowi w Krakowie, którego ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego u- 
dzielono wiadomości o zaginionym. Po upły- 
wie tego terminu i po przeprowadzeniu do- 
wodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku. 


nae LZ a W DN 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 18 marca 1919. (808) 


Rozmaite obwieszczenia. 


Ns. 108/17 (8). W przechowaniu tutej- 
szego sądu znajdują się przeróżne ruchomo- 
ści jako to: poduszki, ubrania męskie i dam- 
skie, bielizna i t. p. pochodzące z kradzie- 
ży, w czasie inwazyi rossyjzkiej popełnio- 
T. VI. 69/18 (19). Zarządzenie postępo- į nych, do niewiadomych poszkodowanych na- 


(937) 


Do okręgu sanitarnego w (Grodziska 
| przydzielone są gminy: 1. Grodzisko miasto, 
2. Grodzisko dolne, 8. Grodzisko górne, 4. 
Laszezyny, 5. Chodaczków, 6. Dembno, 7. 
Opalenisko, 8 Tryńcza, 9. Ubieszyn, 10. 
Głogowiec. 

Kandydaci ubiegający się o posadę mu- 
szą prócz dostatecznej fizycznej zdatności 
stwierdzonej świadectwem lekarza powiato- 
wego, posiadać następujące warunki: 

1. Prawo obywatelstwa polskiego, 

2. Dyplom doktora medycyny, upra- 
wniający do wykonywania praktyki lekar- 
skiej, 

8. Nieskazitelny charakter. 

4. Znajomość języków krajowych. _ 

5. Praktykę najmniej dwuletnią w za- 
wodzie lekarskim. 

6. Nieprzekroczony wiek lat 40. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, 
którzy wykażą się dwuletnią służbą w szpi- 
talu powszechnym po uzyskania dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizykackim. 
| Podania wnosić należy do podpisanego 
| Wydziału powiatowego w terminie do 80 
maja 1919 r. 


Z Wydziału Rady powiatowej, 
Łańcut, dnia 12 kwietnia 1919. 


Za Sekretarza: Zast, Prezesa: 


Zardecki w. r. 
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DONIESIENIA PRY WATNE- 


Świąteczny wspaniały program! 


„MARYSIET 


plac Smolki l. 5. 


HPretensya hipoteczna 20.000 kor. z zaległemi £ 
odsetkami do sprzedania. NA 4-3 
(943 4— 


ygienieczny spali szkolny do sprzedania. 
Głęboka 14, parter, drzwi 25. 


| wela 1. 17, l, parter, Iza Iza Białkowska 


zupełnie nowa, | * 
i złote, oraz srebra stołowe, 


zastawy przyjmuje do zastawu udzie- 


lając najwyższych zaliczek 


Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy 
ul. Karola Ludwika 3, I. p. 


od godz. 11—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10:30 —12. (982 1—83) 


D b suknia fioletowa, 

0 na ycia nieużywana, Z sukna przedwojen- 
nego, oraz inne rzeczy. Ul. Kochanowskiego l. 81, 
II. piętro, drzwi na prawo. 


Biżuterye, wyroby platynowe 


mimo piękne naj- (m Frzypce znakomite, 

oi marki, oraz stare — koncertowe, 
sprzedam tanio. Pulpit ietuis na skrzypce zamienię 
na tytoń lub sprzedam. Ulica Zielona L 36, parter 
prawy, po południu. 


Pensyonat szoa | 
ul. Batorego 34. s% 


j łem utrzymaniem 
Pokoje urządzone z całem utrzymaniem. wyborowej jakości 
(647 a | sprzedaje firma 


| LAMBERT i KRAYSIAK 
i ul. Podlewskiego 1. gio mę 


XVII. B. Departament Magistratu. 
Komunikat. 


NASIONA WARZYWNE | 


DENTYSTA 


pracownia dentyst.-techniczna, Halicka 1. 21. 
z Z 


OROROKEKONKNERERKUNAENEKEANZENNEZEE 
stkich systemów 
Aparaty a a an a AA" 


BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, ul. Fran» 
ciszkańska 1. 7, II. piętro. 


J” askólski Stanisław, jednoroczniak XI. kor- 
pusu austryackiego, transportowany z Rossy yi | 
do Serbii, p > w a: ken Zad, 31 pa- Począwszy od 19 kwietnia sprzedają 
¿dziernika zawiadomił, że wyzdrowiał i wyje- i A 

chał szukać swego korpusu. Od tego czasu niema | wszystkie jatki miejskie pk wieprzową 


o mim wieści. Kto wie cośkolwiek o nim raczy za-; w cenie 82 koron za 1 k 


wiadomić rodziców, Lwów, Obozowa 6. Inne pisma . 
proszę o przedruk. (983) Miesjki za aprowizacyjny. 


` Komunikat. 


— au 


Sprzedaż wieprzowych kiełbas. 


« 


Znany üis crop 


Radea JðJakób Siroka 


utworzył nową fundacyę, a mianowicie darował aktem notaryalnym, zdziała- 
nym dnia 17 kwietnia b. r. swoją realność przy ul Hetmańskiej 1. 6 na rzecz 
utworzyć się mającej fundacyi ku wspieraniu kupców, przemysłowców i rze- 
mieślników żydowskich, a to w ten sposćb, że połowa dochodów z tej real- 
ności ma być obrócona na bezzwrotne zapomogi miesięczne po 100 kor. dla 
podupadłych bez własnej winy, wsparcia godnych byłych kupców i przemy- 
słowców żydowskich, druga połowa tych dochodów ma być obrócona na bez- 
procentowe pożyczki, udzielane rzemieślnikom, przemysłowcom i kupcom na 
pokrycie kosztów urządzenia własnego warstaiu pracy w kwotach 1200 kor. 
Obdarzeni tą pożyczką obowiążani będą kwotę tę w qniarę możności 
w swoim czasie zwrócić bez jakiehkolw iek procentów. Przy udzieleniu bezpro- 
centowych pożyczek przysługuje pierwszeństwo sierotom po poległych w obe- 
cnej wojnie światowej, tudzież wychowankom izrael. domu sierót we Lwowie. 
Realność tę wolną od wszelkich długów hipotecznych, której wartość 
wynosi około półtora miliona koron, oddał szlachetny Fundator po „podpisaniu 
aktu w Zarząd Gminy wyznaniowej, do rąk Komisarza Rządowego 'uf. Jakóba 
Diamanda. (986) 


Bardzo piękny, salonowy dramat w 4 aktach, w którym popis nadzwyczain: mają dwie 


bajecznej urody artystki p. t. 


„KOBIETA PRZECIW KOBIECIE" 


Wspaniały program zaokrągla wyborne i bardzo wesołe uzupełnienie. Muzyka powię- 
kszonej orkiestry A E M ps Yehologiczny poddadiakcyi. mE podkład akeyi. (287) 


38800 30000500906 5©23303688 13 
€ 
B 
© 


_ARTUR SCHRÖDER 


ARTUR 
ss © im i EGZ ZB ŚŚ 
(Z walk lwowskich) 
I 


Autor opowiada w szeregu obrazków udział najmłodszych dzieci w walkach lwowskich. 
Wydanie wykwiutne. Celem spopularyzowania wśród szerokich warstw cena zaledwie % 
8 kor. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


8 
G8066 8£QQEG6608Q 0600060666 ©2006 


sz A KRA AAAA ZE ZZZZZZZZEŻZ E Z ZA NRA CZ 


Atrakcyjna nowość programu świątecznego | 


w kinoteatrze „FATAMORGANA 


plac Maryacki I. 10, 
HELLA MOJA 


sławna z piękności i gry artystka polska w salono- 
wej atutowej 4 aktowej tragikomedyi p. t. 


„Swietna partys‘. 
Uzupełnia program wyborny, sensacyjny 3 aktowy dramat ps t. 


„NEELAE6 WE BRC, 


Nadzwyczainie inseresująca treść tragi- 
komedyi i dramatu w programach. 


Orkiestra wykona najpiękniejsze utwory modernisty= 
cznego repertuaru muzycznego. 


Początek punktualnie o godz. 2'30 po południu. (284) 
L. M. 21.004/19 I. 1964 2—3) 


Licytacya. 


Magistrat król. stof. iu. Lwowa rozpisuje niniejszem licytaoyjg za pomocą 
ofert pisemnych na wynajęcie lokalu 4 eei Wiedeńskiej* w realności 
nace W lk. 360/M. na przeciąg 3 lat t. j. od 1 lipca 1919 do 30 czerwca 
1922 

Opieczętowane oferty należy wnosić najdalej do dnia 17 maja 1919 do 
godz. 11 przed południem do I. Departamientu Magistratu (Ratusz). 

Do oferty należy dołączyć kwit depozytowy na złożone w Kasie miejskie; 
wadyum leytacyjna w wysokości 10%, oferowenego rocznego czynszu w go- 
tówce lub w książeczce isuaj. Kasy oszczędności we Lwowie, w przeciwnym 
razie bowiem oferia nie będzie wzięta pod rozwagę. 

Otwarcie ofert i licyt«eya odbędzie się w sobotę dnia 17-go maja 1919 
o godz. 11 przed południem w Departamencie I. Magistratu (Ratusz, II. p.). 

Bliższe warunki najmu można przejrzeć w godzinach urzędowych w I. 
Departamencie Magistratu. Gmina zastrzega sobie prawo swobodnej oceny 
ofert, a oferenci związani sa ofertą aż do decyzyi Rady miejskiej. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 
Lwów, dnia 10 kwietnia 1919. 


PROGRAM ŚWIĄTECZNY w niedzielę (20-go b. m.) i w dni następne w kinoteatrze „KOPERNIK“ 
(ul. Kopernika 1. 9) — Prześliczny dramat erot.-fantast. p. t. 


PIEBIELNA TAJEMNICA DUSZY“. 


Eole główną kreuje słynna artystka MAGDA SONIA. 


Zaokragla wspaniały program wyborne, bardzo wesołe uzupełnienie. Madzwyczajny repertuar powiększonego 
i znakomicie zgranego zespołu artystyczno- muzycznego wykona piękne utwory operowe. = = = a 


Początek o godz. 2:30 po południu. 


Xonces, Pogotowie napraw wodociągów | SS GAA 6060 =: 
Lwów, Bielowskiego 5, EE Mówi 
m Stałych 


kolorterów lub kalpot rk / 
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poleca po niskich cenach 
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obok pasażu Mikolasza. 


Folwarki i dobra 


w środkawe! i zachodniej Galicyi 


poszukuje 


oraz kamiesice we Lwowie 
Administracja „GAZETY * zaj 
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